
Odbudowa
kolejnictwa

Jednym ze znaczniejszych o- 
siągnięć, jakie  możemy zanotować 
na polu odbudowy naszego k ra ­
ju, jest praca jaką dokonaliśmy 
w  dziele uruchomienia i  uspraw­
nienia transportu kolejowego. Nie 
potrzeba przypominać w  jakim  
stanie zastaliśmy kolejnictwo po 
ustąpieniu Niemców. Dokonano w  
te j dziedzinie olbrzym iej pracy, 
aby usunąć skutk i zniszczeń wo­
jennych.

Oczywiście, nie wszystkie bra­
k i dały się od razu usunąć. Zde­
kompletowanego taboru kolejo­
wego nie można przecież z dnia 
na dzień uzupełnić, a brak dosta­
tecznej liczby wagonów i  paro­
wozów byl ja k  dotąd główną prze 
szkodą na drodze do usprawnie­
nia naszego transportu. Możemy 
się wszakże i w  te j dziedzinie po­
chlubić pięknymi osiągnięciami. 
Przypomnijm y ty lko  ta k t u ru­
chomienia Państwowej Fabryki 
Wagonów we W rocławiu, nąjw ięk 
szej tego rodzaju fa b ryk i w  Pol­
sce.

Podobnych osiągnięć, choć na. 
mniejszą skalę, marny więcej. Wy 
mienić tu  należy przede wszyst­
kim  Główne Warsztaty Kolejo­
we w Bydgoszczy, które stoją w 
Polsce na pierwszym miejscu w  
odbudowie taboru i urządzeń kole­
jowych. Niedługo obchodzić one 
będą uroczystość wyremontowa­
nia tysiącznego parowozu. W y­
remontowały one już 5.606 k ry ­
tych wagonów towarowych, 6.898 
węglarek, 1.794 platform , 634 cy­
stern do przewozu ropy, 414 lodo­
wnie, 817 wagonów bagażowych i 
‘i ’i l  osobowych.

Jest to jeden ty lko  fragment do 
konanej pracy, ale fragment i lu ­
strujący ile w ysiłku wkłada .sic, 
aby podnieść stan ko le jn ic tw a w 
Polsce, fio k  bieżący będzie stal 
pod znakiem dalszej wytężonej 
pracy i  uwielokrotnionych wysił­
ków na odcinku kolejnictwa.

Cyfra 16 m ilia rdów  złotych, ja ­
ka rzucona będzie dla zrealizowa­
nia planu inwestycyjnego w  dzie 
dżinie kolejnictwa, jest tego naj­
lepszym dowodem.

Przewiduje się zwiększenie o- 
gólnej sieci dróg kolejowych z 
18.300 km (przed, wojną) do 23.900 
km. Dla zwiększenia przelotno­
ści przeprowadzi się odbudowę 
i  kap ita lny remont torów, mostów, 
wiaduktów, urządzeń stacyjnych, 
parowozowni, ramp ‘ budynków 
dworcowych. Z bu d o w a n y  będzie 
już w tym roku 30-kilometrowy 
odcinek nowej l in ii kolejowej, ja ­
ka. ma powstać na tra s ie  , Toma 
szów Maz. — Badom. Przewiduje 
si0 budowę szeregu nowych, d n f 
«ich forów, Ł jw w ych mostów.

N ic będziemy wyliczać wszyst­
kich prac przewidzianych w pla­
nie inwestycyjnym na r. 1947. bo 
podane one już zostały Uo wiado­
mości. Wystarczy jeśli stw ierdzi­
my, że w  br. będzie musiała być 
dokonana olbrzymia praca na od­
cinku naszego kolejnictwa. Od 
zrealizowania planu inwestycyj­
nego w kolejnictw ie zależy wiele. 
Jego rozwój jest bowiem niezbęd 
nym warunkiem rozwoju wszyst­
kich dziedzin naszego gospodar­

stwa narodowego.
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84-iti rocznicę śmierci
Korola Marksa

W obronie polskości Ziem Odzyskanych 
staje prawo międzynarodowe

Komentarz moskiewskie] „Prawdy“
do orędzia prezydenta Tremami
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Debata w sprawie deportowanych
i reorganizas!! terytorialnej SI iemiec i wymiana attaches wojskowych
im kon ie renc j i  moskiewskie!
W  poniedziałek dyskusja nad reparacjami

MOSKWA, 15.3 (PAP). So­
botnie posiedzerbe Rady Mini­
strów Spraw Zagranicznych, na
którym przewodniczył mim M ar­
shall, poświęcone było zgodnie 
z wczorajszym wnioskiem min. 
Mołotowa, omówieniu sprawy 
uchodźców ' osób deportowa­
nych oraz reorganizacji teryto-
raln-ej.

Na początku posiedzenia min. 
Molotow wysunął wniosek o wy- 

achanie informacji o posedze- 
zastępców 1 db spraw

Następnie ministrowie przeszli 
do omawiania kwestii uchodź­
ców i osób deportowanych. Bi­
dault zaproponował przyjęcie 
rezolucji składające się z nastę­
pujących punktów:

1) Sojusznicy uznają zasadę, 
iż nie może mieć miejsca prze­
siedlanie ludności niemieckiej za 
wyjątkiem przesiedlania uzgodnio 
nego już poprzednio, 2) wstrzy­
mać ruch ludności przewidziany 
w uchwałach poczdamskich, o 

Nie- i ¡!e zgodzą się na to państwa za- 
na

nigeh
mieć, którzy w pracy swej na- j interesowane, 3) przyśpieszyć re 
potkali na pewne trudności. 1 patriację osób. deportowanych i 

Sprawozdanie o dzisiejszym i j nie dopuścić do pozostania ch 
wczorajszym posiedzeniu zastęp- w Niemczech, 4) zorganizować 
ców do spraw Niemiec odczytał i emigrację z Niemiec, 
wicemin. Wyszyński

ministrom różnice 
wynikły przy dma-

Referując 
zdań, które 
wianiu zagadnienia udziału 
mniejszych państw w opracowa­
niu traktatu pokojowego Wy­
szyński stwierdził, że delegaci 
amerykański i angielski sprzeci­
wili się wnioskowi radzieckiemu, 
popartemu przez delegację fran­
cuską o włączeniu Albanii do 
państw uc.z.csiuic/,<icych w nar;; 
dzie konsultatywno - informacyj­
nej.

Molotow zaproponował, by mi 
nistrowie omawiali tę sprawę w 
poniedziałek lub we wtorek.

Ministrowie zgodzili ■ się na 
wniosek Mołotowa, by ’sprawa 
udziału Albanii rozpatrywana 
była przez Rade Ministrów, za-

Nastepnie glos zabrał Bevin, 
który w oświadczeniu swoim po­
dzielił uchodźców i osoby depor­
towane na cztery kategorie:

1) jeńcy wojenni, 2) uchodźcy 
Narodów Zjednoczonych, 3)

uchodźcy narodów nieprzyjaciel­
skich oraz' 4) uchodźcy i wygnań­
cy niemieccy.

Co do kategorii pierwszej, 
jeńców wojennych, Bevin wyra­
zi! życzenie, bv w uchwałach do­
tyczących tej sprawy zamiesz­
czony został punkt co do 'te rm i­
nu ich powrotu oraz tempa re­
patriacji do Niemiec.

Punkt drugi - -  sprawę wy­
chodźców spośród obywateii Na­
rodów Zjednoczonych ,... Bevm
uważa za skomplikowaną. Ze 
strefy brytyjskiej powrócdo do­
tychczas do krajów ojczystych 
około 2 milionów osób. Pozosta­
ło tam jednak jeszcze 230 tys. 
uchodźców, a w ich liczbie gru­
pa ! 11 tys. Polaków, _ którzy 
przysparzają najwięcej kłopotu 
i nie. chcą wracać do Ojczyzny.

(D a lszy ciąg na sir. 2)

między Polską a Czechosłowacją
PRAGA, 15.3. (PAP). — Czecho­

słowacki minisier obrony narodo­
wej generał Svoboda podał do w i a 
domości, iż między Czechosłowa­
cją a Polską nastąpi w najbliż­
szym czasie wymiana alaches woj 
skowYcb.

Generał Scoboda zaznaczył, ¡ż 
Irak lat czechosłowacko - polski me 
zawiera żadnych klauzul wojsko­
wych. W razie jednak, gdyby 
Niemcy okazały chęć do nowej 
agresji, oba państwa okazałyby 
sobie wzajemną pomoc wojskową.

Bevin stara się o budulec radziecki
lila  Wielkiej Brytanii

LONDYN, 15.3. (PAP). We­
dług ,,Financial Times“ , minister 
Kevin zamierza, przeprowadzić roz 
mowy z przedstawicielami rządu 
radzieckiego w sprawie dodatko­
wych dostaw budulca do W iel­
kiej Brytanii.

Staje się coraz bardziej jasne 
— stwierdza pismo brytyjskie — 
że tylko Związek Radziecki ino-

że zaopatrzyć w budulec Wielką 
Brytanię. „Financial Times“ pod­
kreśla, jak bardzo brak budulca u 
trudnią budownictwo mieszkaniu 
we w Wielkiej Brytanii.

Pismo wyraża nadzieję, że mini 
ster Bevin potrafi skłonić rząd ra 
dziecki do zwiększenia eksportu 
budulca do W ielkiej Brytanii w za 
mian za potrzebne ZSRR towary.

Isitilp walczy z powodzią
Tamiza nadal wzbiera

LONDYN. 15.3. (PAP). — Do­
piew Tamizy, Lea wystąpiła z

„D a kc la ”  zawadzi! o szczyt
23 osoby poniosły śmierć
w tragicznej katastrofie samolotowej

PARYŻ, 15.3. (PAP). ■ W pią­
tek dnia I I  Inn. zaginął samolot 

Í iypu Dakota, należący 'do lin ii lot­
niczych „A ir Fiance . na którym

w
stępcom .zaś''polecono- sporządzić
na 20 marca br. sprawozdanie j znajdowało się 23 pasażerów, 
o regulaminie przygotowania ! lyni 6 kobiet. Istnieje przypusz-
rraktatu z Niemcami. leżenie, że samolot spadł w odle.

Plan siewu wiosennego
na Ziemiach Odzyskanych
Kredyty na zakup ziarna i nawozów sztucznych

Komitet Ekonomiczny Rady ML 
nistrów w szeregu uchwal ustalił 
podstawy planu wiosennej akcji 
siewnej 1947 r. na Ziemiach Od­
zyskanych, które przedstawiają sie 
następująco:

Przewiduje się obsianie 2 m ilio ­
nów ba przestrzeni. Na gospodar­
stwa indywidualne ma przypaść ź 
tego 1.600 tys. ha i na majątki pań 
stwowe 400 tys. ha. Ponieważ ob­
siewy ozime wynosiły 1.200 łys­
ka, przeto cała przestrzeń upraw­
na i obsadzona osiągnie 3.200 tys. 
ba.

W  roku 1945 - 46 obszar obsia­
ny wynosił Ok. 1.750 tys. ha. wzrost 
więc zagospodarowania w r. 1946—
19-ł7 wynosi prawie 83 proc.

Pomoc państwowa w celu wy­
konania planu, polegać będzie na 
dostarczeniu rolnikom siły pocią­
gowej, materiału siewnego oraz 
kredytów bankowych na zakup 
przez osadników zboża do siewu 
i nawozów sztucznych.

Rolnictwo na Z iem iach  Odzy­
skanych rozporządza obecnie 
230.000 koni i 7.000 traktorów, z 
czego około połowa znajduje się 
w remoncie. W najbliższym cza­
sie rolnictwo otrzyma 50.000 tys. 
koni oraz3.000 traktorów zakupio­
nych. zagranicą.

Na pomoc w materiale siewnym 
przeznacza się 62 tys. ton ziarna

i nasion oraz 1.00 tys. ton ziemnia­
ków. Rozdziałem materiałów siew 
nycli zajmą się wojewódzkie po­
wiatowe i gminne komisje siew­
ne.

Ma teria t y s ie w u e pr zy dziel ane 
będą rolnikom na warunkach kre 
dylowych. Kredyt ten będzie bądź 
średnioterminowy (z terminem do 
1. listopada 1948 r.) bądź krótko­
terminowy (do I listopada 1947 r.).

Z kredytu średuioterminowego 
korzystać będą rolnicy najsłabiej 
zagospodarowani zwłaszcza osie­
dlający się obecnie i njeposiada- 
jący ziarna do siewu oraz ci roj­
nicę którzy ponieśli skutkiem kię 
ski gryzoni straty ponad 30'proc. 
zbiorów. Z kredytów obu rodza­
jów korzystać będą rolnicy, któ­
rych straty w zasiewach w-unoszą

i 10 —-'30 proc., są jeszcze słabo 
I zagospodarowani oraz repatrian­
c i ,  przybyli jesionią 1946 r. Zwrot 
materiału siewnego następować bę 
dzie w naturze z doliczeniem przy 
kredycie średnioterminowym 12 
proc. otrzymanej ilości, przy kre­
dycie krótkoterminowym 5 proc.

Na zorganizowanie pomocy w 
materiale' siewnym uruchomiono 
kredyty bankowe w sumie 1.950 mi 
bonów zł, z tego 800 milionów M' 
pomoc średnioterminową i 1.150 
milionów - na krótkoterminową.

Niezależnie od pomocy w natu­
rze — rząd uruchomił ulgowe kre­
dyty bankowe krótkoterminowe na
zakup przez osadników zboża do 
siewu w kwocie 60 milionów zl o- 
raz na zakup nawozów sztucznych 
w kwocie 70 milionów zł.

' głośei 25 km na południe od \Ya- j< 1 
leneji.

Ekspedycje ratunkowe na nar­
tach udały się na poszukiwanie 
wśród śniegów i lasów pasma gór­
skiego Tourniol na wysokości 1.300 
m. Większość pasażerów, którzy 
znajdowali się na pokładzie samo. 
lotu ,stanowili Paryżanie.

PARYŻ. ]5.3. (PAP). -  Jak in­
formują, samolot „A ir France“ , 
który zaginą! w piątek dnia 14 bm„ 
został odnaleziony w pobliżu wio­
ski Monstier de Ćlermonl w odle­
głości 50jkm  na południe od Gre­
noble w departamencie Izery. Jak 
się zdaje, 18 pasażerów i 5 osób za 
logi nie żyją.

Członkowie ekspedycji ratunku 
wej, która odnalazła rozbity sa­
molot, twierdzą, że znajduje się 
on w głębokim jarze na wysoko­
ści 1.,4)0 ni na północnym zboczu 
masywu górskiego Yercors. Eks­
pedycja nie była w stanie zbli­
żyć się do samolotu. Jak się zda­
je, jeden z motorów musiał spo­
wodować swym wybuchem roze- 

! rwanie kabiny.

AR\ ż, 15.3. (PAP). — Nadeszło 
obecnie oficjalne potwierdzenie ka 
t as troiły samolotu. Z Nicei wyru­
szył w sobotę rano samolot woj­
skowy w celu wzięcia udziału w 
poszukiwaniach.

Na samolocie, który uległ kata­
strofie, zamierzali- udać się do Pa 
ryża Robert Taylor i Barbara Stan 
wyck, słynna para artystów lił- 
niowycb, która w ostatniej chwili 
zmieniła projekty i wyruszyła po. 
ciągiem. -

Jak wynika z zeznań naocznych 
świadków katastrofy samolotu.; 
który udawał się z Nicei do Pa j 
ryża zawadził o wierzchołek góry I 
Moucherol w pobliżu w i oski Cha- [ 
leau Bernard w wysokości 2.289 n i.!

Aparat uległ rozbiciu wywolu-1 
jąc jednocześnie oberwanie siej 
lawiny. Szczątki aparatu leżą roz ! 
rzucone na stoku góry. Ciała za- j 
bitych pokryte są warstwą śniegu j 
o grubości 30 cm.

Ekspedycja ratunkowa nie mo­
że zbliżyć się do miejsca katastry. 

ędyż istnieje obawa obsunie.

brzegów i zalała rezerwuary wody 
na południowych i wschodnich 
przedmieściach Londynu. Przeszło 
milion mieszkańców stolicy Wiel­
kiej Brytanii zostało pozbawio­
nych wody. Wojsko ewakuuje lud 
nośr z okolic, zagrożonych powo. 

! (kią. dimslei sl wo ar»r.o*yiz:o-|i 
przyślą pi Li do zorganizowania spe 
cjalnej pomocy żywnościowej.

LONDYN, 15.3. (SAP). Zaopatrzenie 
frondynu w wodę jest zagrożone. Po­
wódź w Anglii przybiera "na sile. Ta- 
iniza wezbrała znów na 8 i •/• cala w 
ciągu ostatniej nocy. Jeżeli przybór wo­
dy będzie wzrastał w ciągu najbliższych 

i 2-1 godzin, najwyższy ' stan przybora 
i Wody w ciągu pól wieku zostanie prze­

kroczony.
łożyska filtrów wody dia Londynu, 

i zostaiy zalane. Zwrócono sic o pomoc 
| wojska w zorganizowaniu zaopatrzenia 

w wodę systemem wojennym, przy u- 
! życiu zapasów wody na wypadek nagiej 
i potrzeby.

Przybór wody pochodzi ze śniegów 
i wyjątkowo ostrej zimy w Anglii i z 
i 7-dniowego deszczu. Powódź objęta -e- 
( jon długości około 210 km z ppłnoey 
i na południe i szerokości około 160 ..m. 
| W Szkocji śnieg zablokował wszyst- 
1 kie drogi, a w Irlandii śnieżyca o nie- 
j zwykłym nasileniu nawiedziła Dublin:

ci a się nowej lawiny.

Przybór wody na wszystkich rzekach
Most ięltnicki w Krakowie zagrożony

Po kilkudniowym okresie zniż-17 ruszył lod 
ki temperatury, obniżenia pozio­
mu wody i zatrzymania ruchu lu­
dów, dnia 14 i 15 bm. nastąpił na 
wszystkich rzekach nagły przy­
bór wody.

Na Wiśle stan wody podniósł 
sie od 14 do 15 bm. o .120 ćm i szyb

góry

ko przybiera. Dnia 15 bm. ęodz.

Wisły. Na uio 
ście Dębnickim w Krakowie za­
mknięto ruch. Most jest poważnie 
zagrożony.

Lód uszkodził izbicę i jarzma 
mostu. Rozbijanie kry środkami 
wybuchowymi jest w pełnymi to­
ku. Ruszyły leż lody na 'Małej Yv • 
śle i Sole.

Pogrzeb zamordowanych żołnierzy
Wojsk Ochrony Pogranicza

W dniu wczorajszym odjjyl się w 
Szczecinie, uroczysty pogrzeb 2 zoin.e 
rzy Ochrony Pogranicza, Ryblewskiego 
Eugeniusza ' i Rajtry-fi Henryka, którzy 
zginęli, pełniąc służbę na granicy pol­
sko-niemieckiej.'

Uroczystość rozpoczęła sie w kościele 
Królowej Polski Msza świętą i kaza­
niem księdza- m jr Wiernusza. Kondukt 
pogrzebowy poprzedzony niezliczoną 
ilością wieńców od całego społeczeń­
stwa przemaszerował na Plac Niezłom­
nych, gdzie nastąpiło pożegnanie ofiar 
zbrodni granicznej przez władze woj­
skowe i cywilne.

Major Dorożyński. dowódca Straży 
Granicznej, nakreślił bohaterską służ­
bę. pełnioną przez oddziały Wojsk O- 
chrony Pogranicza na granicy zachod­
niej. Pu nim przemawiał wojewoda 
szczeciński, Borkowic?., który w krót­
kim ujęciu podkreślił wymowę doko- 

j pańci zbrodni, która jest wynikiem nio- 
! mieckiej nienawiści i agresywność:, 
i Z kolei ruszył kondukt' pogrzebowy

pi zy dźwiękach marsza żałobnego or­
kiestry wojskowej. Obie trumny, okry­
te barwami narodowymi, przewieziono 
na cmentarz garnizonowy.

B u k o w a n ia  a  z w r o ł
polskich okrętów

N’a podstawie, noty rządu \Y. Bry 
ianii, wpiciwszych dniach bm. 
wyjechała do Londynu specjalna 
komisja, składająca się z 6 wyż­
szych oficerów Polskiej Marynar 
ld Wojennej. Na czele misji sto: 
komandor - porucznik de Walden.

Misja przeprowadzi z rządem 
brytyjskim pertraktacje, w których 
omówione zostaną warunki zwn- i Jugosławii, 
tu polskich okrętów znajdujących
sic dotychczas w Anglii-

Ostatnie
wiadomości

LONDYN. Agencja Reutera donosi z 
La horę, że rząd Pandżabu podat do 
wiadomości, iż podczas ostatnich roz­
ruchów 1.036 osób poniosło śmierć, a 
U  10 zostało rannych.

PARYŻ. Członek Rady Republiki i wv- 
dawca dziennika „Le Soir“ . Jan Ry­
szard Bloch, zmarł nagle w Paryżu 
dnia 15 bm.

LONDYN. Agencja Reinera donosi, 
że do Bombaju przybyło 4 członków 
delegacji żydowskiej na konferencję 
w sprawie stosunków pomiędzy pań­
stwami azjatyckimi. Konferencja zosta- 

i k  zwołana przez wiceprzewodniczącego 
j tymczasowego rządu Indii, Nehru. Óbra- 
! dy jej mają się rozbcczać w New 
I Delhi dnia, 23 bm.
i LONDYN. V, piijtok dnia 14 bm. ua-
| deszta do Londynu nowa nota rządu 
argeniynskiego. w której potwierdzo­
ne zostały wysuwane od szeregu lat pre­
tensje Argentyny do wysp Falklandz-
kich. ,

PARYŻ. Agencja France, Pit-sse do­
nosi z Bogoty, że .w jednym z głów­
nych miast Ekwadoru — Riobamba, wta-. 
dze policyjne wykryty ruch powstańczy. 
Akcja podziemna kierowana była przez 
generała Alberto Enriqucs, który zbiegi. 
5 oficerów aresztowano.

RZYM. Budże; włoski wykazuje de­
ficyt \v sumie 610 miliardów lir. Pod­
czas. gdy dochody ocenia się na 289 
miliardów, wydatki wynoszą 890 mi­
liardów lir.

BELGRAD. Agencja Teuijug donos:, 
że b. przywódca gminy niemieckiej w 

I Jugosławii, Sep Janko, oskarżony o 
1 popełnienie przestępstw wojennych, 
zbiegł z .obozu dla internowanych w

I Wolfeberg w Austrii.
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K ryzys rządowy
w Befgii

BRUKSELA. 15.3. (PAP). Na sobot­
niej konferencji prasowej, Henri Spaak 
ośwadezyf, że natrafia na duża trudno­
ści w utworzeniu rządu koalicyjnego, 
złożonego z przedstawicieli 4 partii.

Minister Spaak przyjął w sobotę, dnia 
io bm. przedstawicieli partii komuni­
stycznej i liberalnej, którzy odmówili 
złożenia jakichkolwiek deklaracji na te­
mat przeprowadzonych rozmów.

Leningrad
otrzyma połączenie

z obszarami podbiegunowymi
MOSKWA, 15.3 (PAP). Jak donosi 

radio moskiewskie, zakończone zostały 
prace przygotowawcze do rozpoczęcia 
budowy nowej l in i i  kolejowej, prowa­
dzącej z Leningradu do obszarów pod­
biegunowych.

Dzięki tej lin ii kolejowej dostępne 
będą w  ZSRR nowe rezerwaty budulca.

Będzie ona również służyła do prze­
wożenia rudy żelaznej z nowoodkry- 
tych bogatych złóż do stalowni i hut 
w Leningradzie.

Wyszyński proponuje utworzenie komisji
dla zbadania sytuacji w obozach uchodźców
Dokończenie wczorajszej debaty na konferencji moskiewskiej

Przechodząc do kategorii trzeciej 
uchodźców narodów nieprzyjacielskich 
—• Bevfci oświadczył, że główna trud­
ność polega na tym. iż własne- ich 
rządy nie życzą sobie powrotu tych 
osób do ojczyzny. W tyrn miejscu Be- 
ytn powróci! do sprawy Polaków i o- 
swiadczyt, że robiono wszystko, by sklo 
nić ich do powrotu do kraju. Poibyt tych 
osób w Niemczech — zdaniem 8evina 
~  jest dużym ciężarem dla plącących 
podatki Anglików.

Przechodząc do kategorii czwartej — 
uchodźców i wygnańców niemieckich — 
Bevin stwierdził, że w strefie brytyj­
skiej panuje znaczne przeludnienie i 
wymieni) cyfrę 1 do 1,5 miliona Niem­
ców przyjętych przez strefę bryty j­
ską, którzy przesiedleni zostali z "tere­
nów przekazanych, zgodnie z uchwała­
mi poczdamskimi, pod władzę rządu 
polskiego.
_ Minister Moloiow powiedział, że o- 

| świadczenie delegacji radzieckiej w tej 
sprawie odczytane zostanie przez Wy­
szyńskiego.

Wyszyński w oświadczeniu swoim przy 
toczy) dane cyfrowe sprawozdanie So­
juszniczej Rady Kontroli, świadczące o 
tym, iż w strefach zachodnich znajduje 
się 827 iys. osób deportowanych, w tym 
m. inn. 221 tys. obywateli radzieckich, 
266 tys. Polaków, 24 tys. Jugosłowian 
i 7 tys. Czechów.

Rząd radziecki zaniepokojony jest lo­
sem obywateli radzieckich, którzy z po­
wodu presji faszystowskiej pozostali 
poza granicami Związku Radzieckiego 
i nie mogli opwrócić do ojczyzny.

Ze strefy radzieckiej do stycznia 
1947 r. powróciło do krajów ojczystych 
ponad 1 milion obywateli państw so­
juszniczych, w tym 315 tys. Francu­
zów, 24.500 obywateli brytyjskich,

22.500 obywateli Stanów Zjednoczonych. 
W. chwili obecnej ani w strefie ra­
dzieckiej, ani na terenie ZSRR nie ma 
żadnych uchodźców państw sojuszni­
czych.

Obywatele radzieccy w strefach za­
chodnich znajdują się w obozach, pod­
legając^ ciągłym napaściom ze strony 
faszystów, którzy nie dopuszczają ich 
do podwrotu do ojczyzny. Zarząd ty oh o-

Obrady zastępców min. spraw zagranicznych
nad sprawa udziału mniejszych państw

MOSKWA, 15.3 (PAP). W sobotę, 
dnia 15 marca zastępcy m inistrów 
spraw zagranicznych dla spraw Nie­
miec obradowali pod przewodnictwem 
radzieckiego wiceministra spraw za- 
|ranięznych. Wyszyńskiego, nad za­
gadnieniem ¡¡tworzenia ins ty tuc ji in fo r 
macyjno • doradczej, złożonej z przed­
stawicieli państw, które bra ły udział 
w  wo jnie z Niemcami.

Główne zagadnienie, jak ie  państwa 
są uprawnione do wzięcia udziału w

tej ins ty tuc ji nie zostało rozstrzygnię­
te. Wobec tego, iż delegaci anglosascy 
w  dalszym ciągu odmawiają A lbanii 
prawa uczestniczenia w nowej insty­
tuc ji, całe zagadnienie zostało przeka­
zane Radzie M inistrów  Spraw Zagra­
nicznych.

Zastępcy m in istrów  do spraw A ustrii 
pod przewodnictwem ambasdora Gu-
siewa, omawiali sprawę mienia n ie­
mieckiego w A ustrii.

Specjalna komisja dla spraw Palestyny 
USA i  W. Brytania jeszcze się nie wypowiedziały

LONDYN, 15.3. (PAP). — Agencja 
Reutera stwierdza, że W ielka B ry ta ­
nia bada za pośrednictwem ambasa­
dy amerykańskiej w  Londynie, dlacze­
go właściwie Stany Zjednoczone do­
magają się udzielenia in form acji o 
sposobię, w  ja k i sprawa palestyńska 
zostanie przedstawiona ONZ.

Sekretarz generalny ONZ Trygve 
L ie  zapytał członków Rady Eeapie- 
czeństwa czy są oni za natychmiasto­
w ym  utworzeniem kom is ji śledczej

no przychylną odpowiedź od przed­
staw icieli Zw iązku Radzieckiego, Frant 
c ji i  Chin. Natomiast Stany Zjedno­
czone zażądały od W ielkie j B ry tan ii 
wspomnianych wyżej inform acji.

LONDYN, 15.3. (PAP). —. W Londy­
nie kontynuowane są rozmowy m ię­
dzy rządem bry ty jsk im  a ambasado­
rem. amerykańskim w  sprawie propo­
zycji powołania do życia specjalnej 
kom is ji do zbadania problemu Pale­
styny przed rozpatrzeniem go we wrze

do spraw Palestyny i  otrzymał podob I Aniu na forum  ÓNZ

Strajk
robotników perłowych 
w Australii

LONDYN, 15.3. (PAP). Agencja Reu­
tera donosi z Sydney, że strajk robot­
ników portowych w Australii, który roz­
począł się dnia 9 marca, wywołuje coraz 
większe zaburzenie w  transporcie.

Dotknął on dotychczas 28 statków, na­
leżących do różnych państw i 34 au­
stralijskie statki zamorskie.

Związek zawodowy robotników por­
towych oświadczył, że strajk nie zo­
stanie zakończony, dopóki godziny nad 
liczbowe nie będą zniesione.

Belgia zatrudni
uchodźców w kopalniach

BERLIN, 15.3. (PAP). Amerykańskie 
wiedze wojskowe we Frankfurcie n/Me- 
nem komunikują, że rząd belgijski ra­
tyfikował umowę w sprawie zatrudnie­
nia w kopalniach belgijskich 20 tysię­
cy deportowanych ze strefy amerykań­
skiej w Niemczech.

W ciągu najbliższych 3 tygodni pierw­
sza partia robotników wyruszy do Bei- 
gii.

Tfunsioidanin
dyplomatyczne nacj orędziem prezydenta Trumana

PARY2, 15.3. (PAP). Agencja France 
Prfisse donosi, że Transjordania zerwa­
ła stosunki dyplomatyczne z Syrią. Kon­
sulat generalny Trahsjordanii w Da­
maszku zawiesii swoje czynności.

Prezydent Truman
przedłuża swój urlop

WASZYNGTON, 15.3. (PAP). — Jak 
donoszą z Biaiego Domu, prezydent 
Truman zamierza przedłużyć swój u r ­
lop aż do poniedziałku dnia 17 maroa.

W atmosferze przygnębienia i rozdrażnienia
przystępuje kongres USA do debaty

NOWY JORK, 15.3 (PAP). P iątkowy 
„New Y ork  Times" zaińieszcza a rty­
k u ł swego korespondenta dyplom a­
tycznego, Restona, zatytułowany: „Zde­
zorientowany kongres w  obliczu po­
wzięcia decyzji w sprawie rządów nad 
iw iatem ".

Reston, potwierdzając, naszą wczo- 
rajezą relację pisze, że podczas gdy 
gabinet popiera stanowisko Trumana, 
to na terenie Kongresu istnieje po­
ważny odłam polityków, przeciwnych 
udzieleniu pomocy wojskowej i  wysła-

Jednolity front klasy robotniczej
gwarantuje trwałość reform społecznych
Tow. Premier na wczorajszej uroczystości PPS

Na uroczystym zgromadzeniu aktywu 
partyjnego w sali „Roma", generalny 
sekretarz CKW PPS tow. premier Cy­
rankiewicz dokonał wczoraj aktu wrę­
czenia 500-tysięcznej legitymacji człon­
kowskiej.

Uroczystość zagaił przewodniczący 
Stołecznego Komitetu PPS tow. Jabłoń­
ski. Następnie zabrał głos sekretarz ge­
neralny CKW PPS tow. Cyrankiewicz, 
który wygłosił dłuższe przemówienie.

Wróg świata pracy jest na prawicy, 
na lewicy — powiedział tow. Pre­
mier — musi być i będzie sojusz uzgod­
niony wspólnej watki o demokrację spo­
łeczną i utrwalenie sit dla niepodległoś­
ci narodu polskiego. Nasza pariia nie 
dla pięknych oczu towarzyszy z PPR 
idzie z nimi w bratnim sojuszu. Ale dla­
tego, że w tym sojuszu mieści się ca­
łe doświadczenie polskiej i międzynaro- 
d owe j k ia s ̂  robot n ic ze i.

„Nasz sojusz — mówi dalej sekre­
tarz generalny CKW PPS — nie jest

wynikiem koniunktury. Sojusz ten za­
bezpiecza, rozwija i pogłębia rewołućyj? 
ne, historyczne reformy społeczne. Je­
dynie jednolity front gwarantuje trwa­
łość tych reform, i właśnie ubijamy dziś 
polską drogę do socjalizmu poprzez, jed­
nolity front, poprzez współdziałanie.

Tą polska dróg« reform społecznych 
jc.st bardzo trudna, lecz jest jedyna w 
naszych warunkach. Jest ona również 
historycznym eksperymentem, który bę­
dzie miął ogromni znaczenie międzyna­
rodowe, będzie przykładem dużych i szyb 
kich osiągnięć socjalistycznych przy o- 
bniżotiych kosztach rewolucji“ .

Premie;- tow. Cyrankiewicz wręczy! 
następnie półmilionową legitymację' na­
wę mu członkowi partii. Jest nim tow. 
Stangreciak Władysław, ur. w 1893 ro­
ku, tokarz — metalowiec, czio-nek dziel­
nicy PPS Wok,

Uroczystość zakończona została od­
śpiewaniem Czerwonego Sztandaru.

Oroczyste otwarcie w Warszawie
giełdy zbożowo-towarowej

W dniu wczorajszym o godz. 11 rano 
odbyło się w1 Warszawie, w lokalu M i­
nisterstwa Aprowizacji przy ul. Cliocim- 
slciej 28, uroczyste otwarcie giełdy to- 
warowo-zbożowej, którego dokonał M i­
nister Aprowazicji i Handlu, ob. Lacho­
wicz, wygłaszając dłuższe przemówie­
nie.

Po otwarciu rozpoczęło się zawieranie 
pierwszych transakcji giełdowych. Na­
stępnie Komisja Notowań przystąpiła do 
wydania pierwszej urzędowej ceduły 
giełdowej.

Dyrektorem giełdy jest ob. Baczyński, 
komisarzem rządowym —- ob. Wojnicz- 
Siamorzęckł. Otwarta w Warszawie gieł 
da towanowo-zbożowa jest szóstą na te 
renie Polski. Giełdy takie istnieją już 
bowiem w Lodzi, Poznaniu, Bydgoszczy, 
Wrocławiu i Katowicach. W stadium or. 
ganizacji znajdują się natomiast giełdy 
w Gdańsku i Lublinie.

Zadaniem giełd zbożowo-towarowych 
jest k- nceatrowanie w  6Wym ręku han. 
dlu zbożem i produktami przemiału ora* 
(-graniczenie zbędnego pośrednictwa.

niu doradców wojskowych do Grecji 
i Turc ji.

Na czele tej grupy stoi republika­
nin Taft, przeciwnik senatora Van- 
denberga i jeden z kandydatów na 
stanowisko prezydenta, oraz senator 
demokratyczny Byrd, przywódca odła­
mu, głoszącego po litykę oszczędności 
budżetowej, z obawy przed nieustan­
nym rozszerzaniem zobowiązań zagra­
nicznych Stanów Zjednoczonych.

„Kongres przysfępuje do debaty w 
kwestii powzięcia najpoważniejszej 
od końca wojny decyzji w atmosferze 
przygnębienia i rozdrażnienia“  - -  p i­
sze z wyraźną dezaprobatą Reston. 
Sprawą, zdaniem jego, przedstawiona 
została Kongresowi ze zbytnim  po­
śpiechem i  bez należytego materiału 
informacyjnego.

Zdaniem *i«*tona, zdezorientowani 
członkowie kongresu dzielą się na g ru­
py, z których jedn i byliby za udzie­
leniem zwykłej pożyczki, inn i za udzie­
leniem pożyczki zą pośrednictwem 
Banku Międzynarodowego, wreszcie 
inn i za przekazaniem sprawy tureckiej 
do ONZ. Kom isje spraw zagranicz­
nych obu Izb mają obradować bez 
przerwy do końca miesiąca, tak aby 
decyzja mogła zapaść przed 31 marca.

Senator Vandenberg zw rócił się “ do 
swych kolegów z propozycją przygo­
towania lis ty  pytań dotyczących sy­
tuacji światowej i związanych * nią 
tym , aby odpowiedzi na te pytania 
interesów Stanów Zjednoczonych zo­
stały udzielone w toku debaty pu­
blicznej przez zwolenników i przeciw­
ników  pożyczki d l*  Grecji.

W trakcie zamkniętego posiedzenia 
jak ie  odbyli w piątek senatorzy re ­
publikańscy zadawano sobie z obawą 
pytanie, czy projektowana in terwen­
cja amerykańska w basenie morza 
Śródziemnego nie wciągnęłaby Stanów

Zjednoczonych poza grąnicę ich prag­
nień i możliwości.

WASZYNGTON, 15.3 (PAP). Depar­
tament Stanu donosi, że oficjalna ame­
rykańska misja gospodarcza, wysłana 
w  styczniu do Grecji, została wezwa­
na do zwinięcia swych prac i powrotu 
do k ra ju l Początkowo istn ia ł projekt,, 
by misja pozostała w Grecji do koń­
ca kwietnia.

Szef m is ji Porter, nie czekając na 
swych kplegów, uda się natychmiast 
drogą lotniczą do Waszyngtonu w  ce­
lu złożenia sprawozdania prezydento­
w i Trum anowi i Kongresowi.

WASZYNGTON, 15.3 (PAP). Jak w y­
nika ze słów rzecznika Departamentu 
Stanu, rząd amerykański otrzymał Ofi­
cjalne zawiadomienie o niemożpości 
W. B ry tan ii udzielania w dalszym 
ciągu pomocy finansowej i gospodar­
czej rządowi greckiemu, w nocie t  
dnia 24 lutego br.

bozów odnosi śię wrogo do Związku 
Radzieckiego,

Wyszyński wymieni! dalej organizacji 
faszystowskie w strefach zachodnich, jak 
Centrum Ukraińskie w strefie amery­
kańskiej, Komitet Białoruski w Regens­
burgu w strefie amerykańskiej. Cen­
tralny Komitet Bałtycki w strefie bry­
tyjskiej. Wszystkie te organizacje, czy­
nią wszelkie staranie, by zniechęcić oby­
wateli radzieckich do powrotu do ojczyz 
ny oraz uprawia ja ostrą propagandę an­
tyradziecką.

Oprócz tego uchodźcy werbowani są 
do organizacji o charakterze pólwójsko- 
wym. Wyszyński wspomniał o mobili­
zowaniu jeńców jugosłowiańskich do 
oddziałów tego rodzaju oraz o proteście 
polskiej M isji Wojskowej, w Berlinie w 
sprawie mobilizowania uchodźców i poi 
ski cii jeńców wojennych do organizacji 
wojskowych w strefie brytyjskiej i ame­
rykańskiej. Wyszyński stwierdził, że 
czas już poiożyć temu teres.

Delegat radziecki wysunął propozy 
cię, by Radą Ministrów poleciła Radzie 
Kontroli:

1) za,pewnie wolny dostęp do obozów 
oficjalnym przedstawicielom państw so,
juszniczych,

2) zabronić uprawiania propagandy 
wrogiej wobec państw sojuszniczych i 
działalności mającej na celu przeszko­
dzenie powrotowi uchodźców do ojczyz­
ny,

3) rozwiązać natychmiast wszystkie 
komitety i ośrodki wrogo ustosunkowa­
ne do jakiegokolwiek państwa sujusz- 
niczego,

4) zabronić werbunku osób deportowa­
nych do organizacji pół wojskowych oraz 
zwolnić osoby deportowane już zmobili­
zowane,

5) zarządy obozowe powinny wyda- 
wać uchodźców poszczególnych naro­
dowości przedstawicielom ich krajów 
ojczystych,

6) przekazać przestępców wojennych 
państwom zainteresowanym,

7) utworzyć komisję czterech mo­
carstw dla zbadania sytuacji w obozach 
uchodźców w trzech strefach zachod­
nich, żeby ustalić, jakie są życzenia u- 
chodźców w sprawie powrotu do o j­
czyzny.

Następnie krótkie oświadczenie złoży! 
ran. Marshall, stwierdzając, że przejęcie 
sprawy uchodźców przez Radg Ministrów 
mogłoby — zdaniem Marshalla — skom 
plikować pracę organizacji międzynaro­
dowej.

Następnie ministrowie przeszli do o- 
mawiania sprawy reorganizacji teryto­
rialnej Niemiec, według sprawozdania
Rady' Kontroli.

Po krótkiej wymianie zdań na wilio- 
sek Motetowa, by reorganizacje teryto­
rialne dokonywane były jedynie za apro­
batą Rady Kontroli, Bevin wyraził w za­
sadzie zgodę dodając jedynie, że sprawa 
ta związąna jest z całokształtem zagadnie­
nia i nie chciałby podejmować wiążą­
cej uchwały już teraz. Ze zdaniem Be- 
vina zgodził się Marshall. Na tym oma­
wianie punktów sprawozdania o osobach 
deportowanych i reorganizacji teryto­
rialnej Niemiec zakończano.

W poniedziałek po południu ministro­
wie przystąpią do omawianie zasad *- 
konomicznych i reparacji.

Posiedzenie
komisji przemysłowej

Biuro Sejmu Ustawodawczego ItP- 
zawiadamia, że posiedzenie sejmowej 
Komisji Przemysłowej odbędzie *łs w* 
czwartek, dnia 20 marca br. o god*. 12 
w sali komisyjnej Domu Poselaktago.

Delegacja KCZZ
udoje s it do Progi

Komisja Centralna Związków Zawo­
dowych przygotowuje się do wysłania 
swoich przedstawicieli na posiedzenie 
Wydziału Wykonawczego i Rady Gene­
ralnej Światowej Federacji Związków 
Zawodowych, które odbędzie się w po­
czątkach mają br. w Pradze Czeski«].

Tydzień solidarności
b. Więźniów Politycznych

W ramach Międzynarodowego Tygo­
dnia Solidarności b. Więźniów Politycz­
nych, odbędzie się w "dniach 23 — 38 
marca br. na terenie całej Polski „Ty­
dzień Solidarności“ .

Protektorat nad uroczystością objął 
Prezydent R.P., Bolesław' Bierut, Pre­
mier Józef Cyrankiewicz, oraz Mar­
szalek Rola-Żymierski.

W okresie tym odbędzie się szereg 
uroczystych Akademii, wieczorów poe­
zji obozowej oraz przeprowadzone zo­
staną zbiórki uliczne w lokalach zamk­
niętych _ na rzecz ofiar faszyzmu W 
Grecji i Flisz,panii jak też na wdowy i 
sieroty po pomordowanych b. więź­
niach politycznych.

W Warszawie poświęcony zostanie 
sztandar Polskiego Związku b. Więź­
niów Politycznych. Ojcami chrzestnymi 
zostaną: Prezydent R.P., Bolesław Bie­
rut, Premier Józef Cyrankiewicz i 
Marszałek Rola-Żymierski, a matkami 
chrzestnymi będą byłe więźniarki poli­
tyczne obozów: Oświęcim, Brzezinki, 
Majdanek i Ravensbriick, m. inn. zna­
ne ze swoich publikacji literackich: K ry­
styna Zywuiska oraz Seweryna Szmaa- 
lewska-Wiśniewska.

Zebranie Rady Naczelnej
Polskiego Zwigzku 
b. Więźniów Politycznych

Dnia 18 marca br. odbędzie się posie- 
dzeme Rady Naczelnej Polskiego Zwiąż- 
ku b. więźniów Politycznych. Na po­
siedzeniu zostanie omówiona działalność 
Związku w roku ubiegłym.

M. inn. poruszone zostaną sprawy, 
związane z udziałem w Kongresie Mię­
dzynarodowym w Paryżu oraz sprecy­
zowane postulaty na ten Kongres.

Sytuacja w Paragwaju
PARYŻ, 15.3 (PAP). Agencja Fran­

ce Presse donosi, iż cała północna 
cześć Paragwaju znajduje sie w  re­
kach wojsk powstańczych. Asauncion 
t porty  rzeczne są odcięte od reszty 
kra ju.

Generał Merinigo obawia się wysłać 
dalsze wojaka na front, gdyż spodzie­
wa się, że rozruchy wkrótce ogarną 
stolicę kra ju . Na wezwanie stawienia 
się do wojska odpowiedzieli jedynie 
członkowie ugrupowań reakcyjnych. 
Prezydent nie chce przeprowadzić 
ogólnej mobilizacji, gdyż obawia się, 
iż uzbrojony naród obróci się prze­
ciwko niemu.

Na ulicach stolicy widać patrole 
wojskowe, składające się z chłopców 
w  wieku la t 16—18. Na przedmieściach 
Assuncion rozpoczęły się walki.

Współpraca Polski i Czechosłowacji
przyniesie korzyści gospodarcze obu krajom

PRAGA 15.3 (PAP). Organ czeskiej 
partii komunistycznej „Rude Pravo“ , o- 
mawiająCy widoki polsko - czeskiej 
współpracy gospodarczej, zwraca uwa­
gę na korzyści płynące, z tej współpra­
cy dla Czechosłowacji. Polska może bo­
wiem bezpośrednio zaopatrywać Cze­
chosłowację w węgiel, p«-ąd elektrycz­
ny i niektóre podstawowe surowce, jak 
np. oyjjk, zapewniając w ten sposób’ 
produkcji czeskiej normalny je j bieg.

Gospodarcza współpraca z Polską o- 
t wierą również dba czechosłowackiego 
handlu nowe, o wiele tańsze drogi ko-

Polsko-włoskie rokowania gospodarcze
w sprawie wykonania umowy handlowej

Ostatnio prowadzone by ły  w  Rzy 
mie rozmowy gospodarcze polsko- 
włoskie.

Rozmowy te miały na celu u łatw ie­
nie wykonania zawartej w  paździer­
n iku roku ub. umowy handlowej i  piat 
niczej z Wiochami w  kierunku uspra­
wnienia dotychczasowej wym iany 
między obu kra jam i, a w  szczególno­
ści zapewnienia i zwiększenia dostaw 
węgla polskiego, co w  następstwie 
Przyczyniłoby się do wydatniejszego 
udziału włoskiego przemysłu w na­

szych obrotach. Rozmowy te dopro­
wadziły do zupełnego 1 zadawalającego 
porozumienia.

Nowe postanowienia dotyczące urno 
w y płatniczej, mają na oclu rozwiąza­
nie trudności, wynikających z różnicy 
istniejącej między cenami niektórych 
towarów we Włoszech, a cenami m ię­
dzynarodowymi i  ułatw ienie wykona­
nia ważnych zamówień, jakie Pol­
ska pragnie oddać przemysłowi w ło­
skiemu, z terminem dostawy — w  cią­
gu najbliższych trzech lat.

tnunikącyjne na polskich rzekach i ko­
lejach, przynoszące państwu czechosło­
wackiemu znaczne oszczędności W de­
wizach. Dotychczas Czechosłowacja 
musiała płacić za transport swych to­
warów przez Niemcy w walucie dola­
rowej.

PRAGA 15.3 (PAP). Czechosłowacki 
minister handlu zagranicznego dr Hu­
bert Ripka udzielił po swym powrocie 
z Warszawy wywiadu redaktorowi cen­
tralnego organiu czeskiej partii uarodo- 
wo-socjaiistycanej „Swobodne Slovo“  na 
temat znaczenia układu polsko - czę. 
chosłowackiego.
Minister Ripka podkreślił, że przez za­
warcie umowy ,między Polską i Czecho­
słowacją wytworzyły się sprzyjające 
warunki psychiczne i polityczno przy. 
¡aznego rozwiązania wszystkich zagad­
nień spornych między obu państwami.

Ministre Ripka podkreślił, że przez za. 
że przyczyni się do tego w duży-m stop­
niu współprace. Czechosłowacji i Pol­
ski w deiedwkiie band lorze j i gospoda,r- 
c»ej.

Mówiąc o wrażeniu, jakie wywarł na 
nim pobyt w Warszawie, minister Rip- 
aa oświadczył;

„Ruiny Warszawy zostaną na zawsze 
straszliwym oskarżeniem wskazującym 
do czego był zdolny sfanatyzowany na­
ród ^niemiecki. Warszawa powinna poru­
szyć sumieniem całego świata, który 
powinien czynić wszystko, co leży w 
ludzkiej _ mocy, celem ostatecznego stłu­
mienia imperializmu niemieckiego oraz 
definitywnego usunięcia konfliktów wo­
jennych. Równocześnie pragnę powtó­
rzyć to co już powiedziałem w Warsza­
wie:

„Wszyscy musimy schylić czoio przed 
bohaterską postawą polskiego ludu, któ­
ry rozpoczął budowę nowego życia na 
gruzach i zgliszczach, pozostawionych 
przez niemieckiego barbarzyńcę.

Po zrealizowaniu gospodarczej i soc­
jalnej odbudowy Polski na podstawach 
demokratycznych, Polska, która obecni« 
posiada tak wielki potencjał gospodar­
czy, stanie się jednym z najsilniejszych 
państw w Europie".

Dyrektor Międz. Funduszu Monetarnego
o pomocy finansowej dla Polski

U wróżki

— Będziesz pan miał N o w i n y
— Jakie?
— L I T E R A C K I E
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W dniu wczorajszym po blisko ty- 
godniowym pobycie w  'Warszawie, udał 
się * powrotem do Stanów Zjedno- 
czonyoh dyrektor Międzynarodowego 
Funduszu Monetarnego w  Waszyngto­
nie min. dr Jan Mladek.

W czasie pobytu w  Warszawie dyr. 
Mladek przeprowadził z przedstawi­
cielami M in. Skarbu i Narodowego 
Banku Polskiego szereg rozmów na 
temat działalności i rozwoju Funduszu 
Monetarnego i  jego współpracy z Poi. 
ską. ,

W rozmowie z przedstawicielem 
PAP, dyr. Mladek w yraził zadowole­
nia z umożliwienia mu przez czynniki 
rządowe dokładnego zapoznania się

z sytuacją gospodarczą naszego kra 
M in. Mladek w yraził głęboką wli 
w  stabilizację stosunków ekonomi 
nych w  Polsce.

Dyr. Mladek podkreślił, iż Fundi 
Monetarny w  pełni zdaje sobie sp: 
wę z trudności gospodarczych, z ja! 
m i walczą kra je  środkowoeuropejsk 
zwłaszcza tak zniszczone przez dzia! 
nia wojenne i okupację, jak  Polsl

Wszystkie te okoliczności — powi 
dział dyr. Mladek — będą brane j 
najszczegółowiej pod uwagę przy d 
cyzjach władz Międzynarodowego Fu 
duszu Monetarnego, w przedmioc 
pomocy finasowej dla tych krajów.
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W obronie polskości Ziem Odzyskanych
staje prawo międzynarodowe

Opinia polska ze spokojem śle­
dzi za dyskusją w sprawie na­
szych granic zachodnich. Spokój 
ten wynika z przeświadczenia o 
słuszności naszej sprawy. Głębo­
kie w nas jest przeświadczenie 
o bezspornych naszych prawach 
historycznych do odwiecznie sło­
wiańskich Ziem Odzyskanych. 
Wynika ono z przeświadczenia o 
bezspornych naszych prawach 
politycznych, wynikających z ko­
nieczności zabezpieczenia pokoju 
przed imperializmem niemieckim. 
Wynika ono także z przeświad­
czenia o bezspornych naszych 
prawach gospodarczych, a to z 
uwagi na ogromne zniszczenia 
dokonane w naszym kraju przez 
okupację niemiecką.

Istnieje jednak poza tym — 
mało przez naszą publicystykę 
uwzględniany — rzecznik na­
szych praw do Ziem Odzyska­
nych. Rzecznikiem tym jest obo­
wiązujące prawo międzynarodo­
we.

Podstawą prawną postępowa­
nia wobec narodów zwyciężo­
nych była do statniej wojny Kon­
wencja Haska. W czasie tej w oj­
ny postanowienia Konwencji Ha­
skiej stosowane były tylko przez 
jedną, wałczącą stronę, przez 
Sprzymierzonych. Niemcy hitle­
rowskie gwałciły postanowienia 
haskie systematycznie i świado­
mie. Charakter minionej wojny, 
a zwłaszcza ujawmone w czasie 
jej trwania dążenie Niemiec do 
wytępienia całych narodów, wy­
sunęły przed Narodami • Zjedno­
czonymi konieczność zastosowa­
nia wobec Niemiec nowych norm 
prawnych nie przewidzianych 
przez Konwencję Haską, której 
postanowienia okazały się bez­
silne wobec śmiertelnego niebez­
pieczeństwa zagrażającego ludz­
kości ze strony^ faszyzmu.

Takie nowe formy prawne zo­
stały rz& z ffriić tó  'zastosówahe.' 
Analizą ich''treści p ra lne j i ich 
W pływ u na dz is ie jsze  k s z ta łto w a ­
nie się stosunków m iędzynarodo 
wych zajmuje się bardzo na cza­
sie Alfons Klafkowski w  książce 
wydanej przez Instytut Zachodni 
w Poznaniu *).

Podstawą pracy A. Klafkow- 
skiego są dwa najpoważniejsze 
dokumenty prawne minionej woj 
ny: postanowienia konferencji
Wielkiej Trójki w Jałcie i Pocz­
damie. Autor wykazuje, że do 
dokumentów tych został świado­
mie i celowo wprowadzony no­
wy termin w prawie międzynaro­
dowym: „UncodHional Surren­
der“ , tj. bezwarunkowa kapitula­
cja — który to termin posiada z 
punktu widzenia prawnego ol­
brzymie znaczenie dla kształto­
wania się stosunków powojen­
nych w Europie. Termin ten oz­
nacza, iż Niemcy zostają po od- 
rresionym nad nimi zwycięstwie 
poddane jedynej jurysdykcji mię 
dzynarodowej, którą jest wola 
zwycięskich narodów.

Otóż bez zastosowania tego 
terminu — pisze autor — „■••So­
jusznicza Rada KontroP nie mo­
gła by wykonywać uprawnień su­
werennych w Niemczech w ta­
kiej skali, w jakiej to czyni obec­
nie. Niemożliwa byłaby całkowi­
ta przebudowa ustroju Nienrec. 
Niemożliwe byłyby tak głęboko 
sięgające postanowienia w  dzie­
dzinie demilitaryzacji N’emiec i 
zniszczenia niemieckiego poten­
cjału wojennego. Przedstawiciel­
stwa dyplomatyczne Niemiec w 
państwach neutralnych nie utra­
ciłyby podstaw prawnych, wsku­
tek tego miałyby możliwość kon­
tynuowania walki zarówno nrę-
dzynarodowo-prawnej jak i poli­
tycznej. ...Rozbita armia niemiec­
ka byłaby traktowana na zasa­
dzie znanych konwencji między­
narodowych, a nie na obecnych 
zasadach. Bez formuły „Uncodi- 
tional Surrender“  nie byłoby rze­
czą możliwą posadzić rząd byłej 
Rzeszy na lawie oskarżonych w 
Norymberdze“ .

A więc — jak z tego jasno wy 
nika — w sprawach dotyczących 
Niemiec na podstawie dwóch naj 
poważniejszych dokumentów pra

wnych obecnego układu między­
narodowego, głos jedyny ma wo­
la zwycięskich narodów, repre­
zentowanych przez trzy wielkie 
mocarstwa koalicji antyhitlerow­
skiej.

Otóż te same dwa podstawowe 
dokumenty prawne określiły rów 
nież granice Polski, zarówno na 
wschodzie, jak i na zachodzie- 
Autor przeprowadza dokładną a- 
nalizę sformułowań użytych w 
tych dokumentach odnośnie za­
gadnienia granic Polski. Analiza 
ta jest bardzo ważnym przyczyn 
kiem do toczącej się dyskusji w 
tej sprawie, wykazuje ona bo­
wiem jasno, że określenie za­
chodnich granic Polski było jas­
ne i niedwuznaczne, definitywne 
i obowiązujące. Autor pisze:

„Nie może ulegać żadnej wąt­
pliwości, że sygnatariusze Umowy 
Poczdamskiej zajmują stanowis­
ko uznania zachodniej granicy

Polski na i’ni> Odra — Nisa Łu­
życka. Ostateczne wytyczenie tej 
granicy, czyli ostateczna delimi- 
tacja w traktacie pokojowym, 
dotyczy jedynie szczegółów gra­
nicy“ .

„...analiza podstaw prawnych 
granicy na linii Odra — Nisa Łu­
życka pokrywa się w zupełności 
z całą terminologią użytą w U- 
mowie Poczdamskiej“ .

Pozostawiając czytelnikowi "do 
kładne zapoznanie się z tą poży­
teczną książką, pragniemy jesz­
cze zwrócić uwagę na przekony­
wującą argumentację prawną, ną 
której autor oparł swój wywód:

„Z punktu widzenia prawnego 
Ziemie Odzyskane nie przypadły 
Polsce jako res nulłius (zierrna 
niczyja). W  chwili, gdy Polska 
przystępowała do obejmowania 
Ziem Odzyskanych, nie leżały 
one odłogiem, lecz znajdowały 
się w rękach państw zwycięskich

wskutek „Uncoditionał Surren-1 nowienia Wielkiej Trójki w spra 
der“ . Na podstawie upoważnień! wie N:emiec są wolą zwydęz- 
wynikających dla państw zwy-jców. Toteż każda próba naru-
cięskich z tej nowej formuły pra 
wa międzynarodowego, Ziemie 
Odzyskane zostały przydzielone 
Polsce w Umowie Poczdamskiej. 
Wola państw zwycięskich nie ty l­
ko oddala Ziemie Odzyskane Pol­
sce. Wola państw zwycięskich 
sprecyzowana w Umowie Pocz- 
damsiuej, nałożyła nadto na Pol­
skę nakaz wysiedlenia ludności 
niemieckiej z Polski“ .

Oczywiście, że w sensie poli­
tycznym nie miało miejsca żad­
ne narzucenie Polsce woli Wiel­
kiej T ró jk;. Wiadomo, że decy­
zje- poczdamskie były zwycię­
stwem Polski, odniesionym dzię­
ki wysiłkom oręża polskiego oraz 
sukcesem politycznym i dyploma­
tycznym demokracji polskiej. Z 
punktu widzenia prawnego, jed­
nak są to rzeczy obojętne. Posta-

szenia postanowień poczdamskich 
musi naruszyć podstawy prawne 
całego porządku politycznego w 
Niemczech. Słusznie autor po­
wołuje się m. ¡n. na oświadcze­
nie Edena, że „Umowa Poczdam 
ska nie może być zrealizowana 
częściowo, mus' ona być w ca­
łości wykonana, albo w całości 
anulowana“ .

„W  całości“  — to znaczy albo 
z zatwierdzeniem naszych granic 
zachodnich, albo z naruszeniem 
całego porządku powojennego. 
Nie trzeba dowodzić, że druga 
ewentualność jest nie do przyję­
cia nie tylko dla narodu polskie­
go, ale dla każdego narodu, ce­
niącego swą wolność i pragną­
cego kontynuować swój pokojo­
wy, twórczy wysiłek.

R, Juryś

NATOWFY

Julii) jego i dzieło będ̂  żyły poprzez stulecia“
W  64 rocznicę śmierci Karola Marksa

Od dnia śmierci Karola Marksa m i­
nęły 64 lata, ale możemy i  dziś powtó­
rzyć słowa 111 yD ER YK A ENGELSA, 
który, żegnając swego wielkiego pr»y-

») Alfons Klafkowski: „Podstawy 
prawne granicy Odra—Nisa“ , Poznań, 
Instytut Zachodni, 1947.

jaciela, powiedział nad jego grobem: 
„ IM IĘ  JEGO I  DZIEŁO BĘDĄ ŻYŁY 
POPRZEZ STULECIA““.

Od pierwszej chw ili rozpoczęcia 
w alk i i  twórczości Marks miał wokół 
siebie zaciętych wrogów. Odkąd im ię 
jego i  dzieło związały się na zawsze z 
ideą w a lk i klasy robotniczej o swe wy 
zwolenie, nie minęło dnia, aby w ro ­
gowie klasy robotniczej nie usiłowali 
obalić Jego idei. K tóryż burżuazyjny 
mąż stanu, któryż pseudouczony pro­
fesor nie próbował obalić marksizmu! 
Jednak wszystko nadaremnie.

Dziś może więcej niż kiedykolw iek, 
idee Marksa trium fu ją  w żywych czy­
nach m ilionów ludzi na całym świecie.

Idea, wcielona w  świadomości mas— 
powiedział kiedyś Marks — staje się 
siłą materialną. Nic bardziej nie po­
twierdza słuszności te j myśli, niż losy
marksizmu.

Ludzkość przeżyła koszmarne lata 
drugiej w ojny światowej. B y ły  w  cią­
gu tych la t chwile, kiedy słabi duchem 
opuszczali z rezygnacją ręce, myśląc, 
że zginęły wszystkie szczytowe osią­
gnięcia rodzaju ludzkiego, że św iat zo­
stał wtrącony w  okres ponownego bar- 
barzystwa, w  „tysiącletnie państwo“ 
faszyzmu i  wstecznictw®.

A le  ponad oparami k rw i, ponad po­
żogą, nad światem wciąż powiewał 
dumny sztandar wolności i  w ia ry  w  
człowieczeństwo. To był ten sam 
sztandar, k tó ry  przed stuleciem ują ł 
w  swe młode ręce i  podźwignął do nie 
znanej przedtem wyżyny K aro l Marks.

Na arenę w a ik i politycznej Karol 
Marks wkroczy! w  przededniu pamięt­
nej „W iosny Ludów“  1948 roku jako 
w spółautor „M an ifes tu  P a rtii Komu­
nistycznej“ , napisanej?0 razem z En­
gelsem.

M -n ifes t by ł dziełem dojrzałych my 
ślic ie li i bojowników. Zawierał on w 
skrócie pełną kry tykę  ustro ju kapi­
talistycznego i program działania m ło­
dej, ale konsekwentnie rewolucyjnej 
klasy społecznej — proletariatu.

Manifest był zarazem skrótem dzie 
jów  całej epoki w a lk społecznych 1 
ideowych poprzedniego stulecia, w ie­
ku w ie lk ich przemian w  życiu ludz­
kości, w ieku W ielkie j Rewolucji 
Francuskiej.

W dziedzinie spcśocznej Marks był

twórcą naukowego socjalizmu, który j m i przyjaciółm i, którzy w  małości swe i ne przez Marksa, wydały już  przebo-
w ręku genialnego myśliciela klasy 
robotniczej przekształcił się z sielan­
kowej mrzonki utopistów w  teorię 
naukową. Oparł on walkę o socja­
lizm na dążeniach klasy robotniczej 
do obalenia kapitalizmu, do zniesie­
nia wyzysku człowieka przez czło­
wieka.

W dziedzinie ekonomii politycznej 
Marks pierwszy poddał gruntownej 
krytyce ustró j kapitalistyczny, w yka­
zując, iż jest on ustrojem przejścio­
wym, koniecznym wprawdzie etapem 
w rozwoju społeczeństwa, ale nie u- 
gruntowanym bynajmniej na wiecz­
ne czasy. JMłąrks, dowiódł, że kapita­
lizm wytwarza we własnym łonie si­
ły  społeczne, które prowadzą do oba­
lenia tego ustroju i do stworzenia no­
wego bezklasowego społeczeństwa.

W dziedzinie filozo fii dzieło Marksa 
polegało na krytycznym  przezwycię­
żeniu braków i niekonsekwencji po­
przednich osiągnięć te j nauki. P rzy j­
mując zgodnie z wynikam i wiedzy i 
,S¡-.świadczenia społecznego człowieka 
ideę materializmu, Marks w yparł f ilo ­
zofię idealizmu z je j ostatniej k ry jó w ­
k i, z nauki społecznej. M arks wyka­
zał, że człowiek i  społeczeństwo ludz 
kie rozw ija ją  się na mocy własnych 
praw i że w  dziejach ludzkości, tak 
samo ja k  w  h is to rii przyrody, rządzą 
prawa materialne. W dziejach ludz­
kich sposób społecznego wytwarza­
nia przesądza o sposobie współżycia 
i  sposobie myślenia.

Całe życie Karola Marksa, od gorą­
cych dni praktycznej w a lk i rewolucyj­
nej w  latach rew olucji 1848 r „  poprzez 
następnych 35 la t żmudnych i  pionier­
skich badań naukowych we wszyst­
k ich trzech dziedzinach, było poświę­
cone rozwinięciu idei, które legły u 
podstaw Manifestu.

Było to życie pełne hartu  i poświę­
ceń. Otoczony wrogami lub rzekomy-

go ducha nie mogli docenić wielkości 
Marksa, genialny m yśliciel borykał 
się z nędzą i niedostatkiem. Jedynie 
dzięki stałej pomocy swego wielkiego 
przyjaciela i współbo jo wnika Fryde­
ryka  Engelsa, zdołał Marks dopro­
wadzić do końca- główne dzieło swe­
go życia — historię i  krytykę ustro­
ju  kapitalistycznego. Marks ani 
na chwilę się nie zachwiał, do końca 
pozostał w ierny sprawie klasy robot­
niczej, którą uzbroił do w a łk i w przo­
dującą rewolucyjną teorię.

Karo l Marks był twórcą i wodzem 
pierwszej Międzynarodówki robotni­
czej, powstałej w  1864 r. Wspierał on 
odradzający się po Jatach upadku ruch 
“hitftfUufezy We toszyśtkich krajach i 
świadomi robotnicy całego światu, w i­
dzieli w  nim swego ideowego wodza.

Kiedy w 1871 r. powstała Komun» 
Paryska, Karol Marks gorąco pow i­
ta ł tę pierwszą próbę klasy robot­
niczej pochwycenia władzy i  stworze­
nia nowego ustroju społecznego. Pło 
miernie odezwy Pierwszej Między­
narodówki, pisane przez Marksa w 
sprawie Komuny, pozostają do dziś 
dnia wzorem rewolucyjnej pub licy­
styki. Głębia myśli badawczej idzie 
w  nich w  parze z temperamentem bo­
jownika. A  gdy Komuna upadła, 
Marks w n ik liw ie  analizował je j spu­
ściznę i  je j błędy, wyciągając z nich 
nauki, które w  bez mała pół w ieku 
później p o tra fił w  pełni zastosować 
w  praktyce genialny kontynuator 
dzieła Marksa, wódz W ielkie j Rosyj­
skiej Rewólucji Socjalistycznej, Le­
nin.

Nauka Marksa była na każdym po­
lu  odkrywcza i postępowa, krytyczna i 
twórcza. Nie było dziedziny, w któ­
re j nie poczynił b y  kroku naprzód. 
Teoria dialektycznego materializmu 
rozw ija się i  wzbogaca w  miarę po­
stępów nauki i  h istorii. M yśli rzuoo-

gaty plon i  wydadzą w  przyszłości je ­
szcze obfitsze żniwo.

I  dziś, jak przed stu laty, idee M ar­
ksa przewodzą klasie robotniczej ca­
łego świata w je j walce.

Nauka Marksa przeniknęła do świa 
domości przodującego odlaniu społe­
czeństwa polskiego od zarania je j po- 

j wstania. Polacy, k tó rzy b ra li czyn- 
I ny udział w  rew olucji 1848 r. pamię­
ta li, że Marks by ł w  Europie chorą­
żym niepodległości Polski. Marks w i­
dział w  ówczesnej Polsce przodują­
cy oddział demokracji europejskiej, 
walczącej przeciw własnej reakcji i 
przeciw głównej ostoi reakcji euro­
pejskiej — caratowi. Marks gorąco w ! 
ta l rewolucję krakowską 1846 r. 
Marks walczył o niepodległość Polski 
w  1848 r. przeciwko reakcyjnemu pru  
saoiwu, którego najzawziętszym wro- 
(iem  pozostał do końca życia. Marks 
z MłtHzjazmem w ita ł powstanie 1863 
r. i w zywał demokrację europejską 
do udzielenia pomocy Polsce. Rewo­
lucjoniści polscy, którzy w alczyli na 
barykadach Komuny Paryskiej pa­
miętali, k im  był Marks dla Polski.

Od początku polskiego ruchu robot­
niczego, od kółek i  grup, z których 
wyrósł „P ro le taria t“  — pierwsza poi 
ska partia  robotnicza, zorganizowana 
przez Ludw ika  Waryńskiego w  1881 r., 
polskiej klasie robotniczej przyświe­
ca ideologia marksizmu. Bod sztan­
darem Marksa walczyła klasa robot-

B . jm m

Fosiutaty młodzieży
Ostatni numer „Waiki 'Młodych“ 

przynosi obszerny artykuł w sprawie 
szkolnictwa wyższego, w któym m. 
inn. czytamy:

Struktura wyższych uczelni opiera się, 
jak dotychczas, całkowicie na przedwo­
jennej ustawie o szkołach wyższych, 
która, ...dawała całkowitą autonomię ju­
rysdykcyjne) - administracyjną wyższym 
uczelniom. Stan taki wprowadzał izolac­
ję szkół wyższych od zagadnień życia 
codziennego, stwarzał „państwo w pań­
stwie“ , nieczułe na wszelkie wstrząsy 
i przemiany zewnętrzne. Sanacyjni“ i 
endeccy profesorwie, powołując się na 
rzekomą „apolityczność“ uczelni, starali 
się odseparować młodzież od zagadnień 
życia, zaszczepiając jej jednocześnie 
swoje „ideały“  społeczne i polityczne.

...Z takim 6tamem rzeczy pogodzić się 
nie możemy.

...narzucone przez przedwojenną usta­
wę o szkołach wyższych, izolowani© u- 
czelui od zagadnień ogólnopaństwowych 
i społecznych, jest dzisiaj absurdem.

Podobnie przedstawia się sprawa z pro 
gramami nauczania. W czasach saoa-

Pobór rocjsnikct 1926
Ogłoszone zarządzenie Ministra Obro 

nv Narodowej o poborze rekruta powo­
łuje do czynnej służby wojskowej rocz­
nik 1926.

Służba w Wojsku Polskim naj- 
zaszczytniejszy obowiązek obywatela 
polskiego* — związana jest z zagadnie­
niem obrony naszych granic, strzeżenia 
całości kraju ojczystego. Toteż mło­
dzież nasza posiadająca tradycję wałki 
wyzwoleńczej przyjmie niewątpliwie 
z entuzjazmem zarządzenie Ministra 
Obrony.

Odroczeniu na jeden rok podlega wie­
le kategorii uczniów szkół średnic!! i 
zawodowych, nauczyciele szkół po­
wszechnych i średnich, traktorzyści Pań 
stwowego Przedsiębiorstwa _ Traktorów 
i Maszyn Rolniczych, górnicy pracują­
cy pod ziemią i niektóre inne katego­
rie.

Zwolnieni od czynnej służby wojsko­
wej zostają oprócz funkcjonariuszy Mi­
lic ji Obywatelskiej i Bezpieczeństwa 
publicznego także duchowni i zakonnicy 
wszystkich prawnie uznanych wyznań.

Przy odroczeniu służby wojskowej 
M.0.N. kieruje się więc konieczności •

1) uwzględnienia potrzeb nauki,
2) uwzględnienia potrzeb rolnictwa.
3) uwzględnienia potrzeb przemysłu,
4) uwzględnienia szczególnych warun­

ków osobistych (jedyni żywiciele ro­
dziny). . ,

Zwolnienie ze służby wojskowej o-
beimuje: ,

1) M. O. i Bezpieczeństwo Publiczne 
posiadający charakter służby wojsko­
wej, oraz

2) duchownych.
Samo zgrupowanie powodów zwolnię 

nia wskazuje na nowe zjawisko w na­
szym życiu. Znacznie bardziej aniżeli 
w okresie przedwojennym uwzględnio­
ne zostały przy poborze rekruta palące 
potrzeby kraju. W interesie kraju leżv. 
abv młodzież mogła ukończyć pewien 
etap nauki. By rolnictwo me odczuto 
braku kadr w obsługiwaniu trakto­
rów i maszyn rolniczych, wypełniają­
cych u nas lukę powstałą wskutek 
gwałtownego upadku pogłowia zwierząt 
pociągowych. By najważniejszy prze­
mysł polski — przemysł węglowy, rue 
został pozbawiony najcenniejszego ele­
mentu górniczego.

Terminatorzy i czeladnicy
Związki Zawodowe zajęły wyraźne 

stanowisko w sprawie czasu trwania 
nauczania w rzemiośle. Wydział mło­
dzieżowy KG ZZ domaga się maksymal­
nego skrócenia okresu terminatorstw a 
oraz ułatwienia egzaminów czeladni­
czych i mistrzowskich w rzemiośle.

Sprawa ta jest sporna. Dotychczas 0- 
bowiązuja jeszcze przedwojenne prze­
p isy / których wyraźną intencją jest 
właściwie utrudnienie dopływu młodych 
sił do rzemiosła. W myśl tych przepi­
sów dostęp do zawodu najeżony jest 
licznymi trudnościami, okres terminu 
jest niezmiernie rozciągliwy, egzamin 
czeladniczy, a w jeszcze większej mie- 
ize mistrzowski, obwarowany mnóst­
wem nieistotnych warunków.

Przepisy te. przepojone duchem wste­
cznej tradycji cechowej, miały na cctj 
ograniczenie dostępu do rzemiosła. Je­
żeli miały jakiś sens z punktu widze­
nia samego rzemiosła, to chyba tylko 
w okresie kryzysu, w latach 1929— 1934.

Ale obecnie przepisy te nie tylko trą­
cą myszką, ale są wyraźnie szkodliwe.

Należy uczynić największy wysiłek, 
aby w ciągu ’kliku lat wyszkolić nowe 

rzemieślników we wszystkichzastępy rzemieślników we 
zawodach. Leży to zarówno w interesie 

ni cza Polski w  ciągu 60 la t przeciw- < całego kraju, jak i samego rzemiosła.
Dla teigo słuszne jest stanowisko 

związków zawodowych, żądających
ko. uciskowi caratu i  wyzyskowi w ła­
snej polskie j hurżuazji-

Idee Karola Marksa przyświecały 
także twórcom Polskiej P a rtii Robot 
niczej, którzy podjęli swe dzieło w 
mroczną noc okupacji h itlerowskie j.

Idee te były i  są busolą, naszej Par­
t i i  do chw ili obecnej. W  całej naszej 
pracy i  walce k ieru jem y się metodą 
marksizmu, zawsze żywą i zawsze mlo 
dą ideą wolności i  wyzwolenia. Pod 
hasłami te j ide i tw orzyliśm y fron t 
w a lk i całego narodu o niepodległość, 
a obecnie budujem y nowy dom Pol­
ski Ludowej.

Dlatego tak  bliskie są idee Marksa 
naszemu pokoleniu, twórców nowego 
szczęśliwego ju tra  narodu polskiego.

A. Szpakowicz

skrócenia dó' minimum czasu terminator- 
stwa, usunięcia błahych formalności i 
przeszkód biurokratycznych, stawianych 
przez dawne prawo na drodze zawodo­
wego kształcenia młodzieży. Przedsta­
wiciele zrzeszonego rzemiosła powinni 
zrozumieć, że sztuczne przedłużanie ter 
minu nie moje dziś być utrzymane. O- 
kres terminu powinien być wykorzysta­
ny dla intensywnego nauczania młodzie­
ży, przygotowania do samodzielnej pra­
cy w obranym zawodzie, okresem prak­
tycznego kształcenia, a nie okresem u- 
sługiwania w warsztacie i w domu mi­
strza.

Wszystkim zainteresowanym powin­
no zależeć na jak najszybszym zwięk­
szeniu liczby czeladników i mistrzów. 
Taka jest intencja związków zawodo­
wych i taka też powinna być intencja 
opracowanego noweigo prawa „O pra­
cy młodocianych i kształceniu uczniów 
w zawodzie“ .

cyjnycii programy nauczania opierały się 
na przestarzałych i niepowiązanych i  po
trzębami społeczeństwa taoriaeh.

-Dzisiejsze programy Mucami« o- 
pierają 6ję dotąd na przedwojennych. I 
znowu obserwujemy paradoks. W Demo­
kratycznej Polsce, w Polsce pracy K po­
stępu, -s-tudenci kształcą się według prze­
brzmiałych, nierealnych programów. W 
dodatku reakcyjni profesorowie, któ­
rych niemało znajduje się na uczelniach, 
dzięki mylnie pojmowanej autonomii na­
ukowej, wykorzystują wsteczne i nie­
prawdziwe teoryjki, dla fałszowania na­
uki i przeszczepiają j© drogą wykładów 
w umysły swych słuchaczy.

Z powyższego jasno wynika, że pro­
gramy nauczania muszą ulec gruntow­
nej reformie.

...I tu nasuwa się druga sprawa: ko­
nieczność demokratyzacji kadr profesor­
skich, poprzez wykorzystanie szczerych 
demokratów, mających wymagane kwa­
lifikacje i praktykę naukową, a zatrud­
nionych w aparacie administracyjnym i 
gospodarczym, oraz przez planowe_ przy 
gotowanie nowych kadr jjaukoweów — 
demokratów.

i) marca w Jordanowi«- potu. Dzierżoniów, qdbyło się uroczyste iuj. 
czenie osadnikom tytułów własności przydzielonych im gospodarski

Foto-Filin
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Komentarz moskiewskiej „Prawdy”
do orędzia prezydenta T rLimaría

MOSKWA 15.3 (telegram własny).
Pod tylułem „O rędzie  prezydenta Trumana" dzi- 

sie¡$za „Prawda” zamieszcza artykuł wstępny, w któ­
rym czytamy:

Oięclzie PiezydenUi Stanów Zje. że iutegralnuść jigrciduwg lu rc ji 
iioczonych rumana do Kongré ule jest w niczym zagrożona. Wsku 

su na temat pomocy dla Grecji i lek tego zaś cały sens tej „pioder. 
i ulej i wywołało obszerne koinen njzaeji‘‘ sprowadza się do nsla* 
tarze na całym święcie. Pomoc, u nowienia w Turc ji amerykańskie*

panowania. |
Jeśli Grecja i Turcja s¡ti rzeczy, 

wiście zagrożone przez kogoś,' to 
dlaczego Stany Zjednoczone uto 
zWrócg się do Organizacji Xaro. 
dów Zjednoczonych i nie przed)

mówi Truman nosi zupeł­
nie niezwykły charakter. Trzeba 
zauważyć, że komentarze prasowe 
zajmuję się o wiele mniej sytua­
cji1 w Grecji, niż politykę Stanów 
Zjednoczonych. Jest' rzeczę po. 
wszechnic wiadomą, że korzysta, 
jyc z opieki Anglii, rządzące kola 
rńonarehistyczno.łaszystowskic do 
prowadziły Grecję do zupełnej rui 
uy. Jednak akcja Trumana nie 
jesl bynajmniej podyktowana chę 
ci a. przyjścia z pomocy narodowi 
greckiemu, ale wprost przeciwnie, 
chęcią podtrzymania i umocnię, 
ttia w Grecji tego właśnie reak­
cyjnego rządu, który doprowadził 
kraj do ruiny, ale za to wiernie 
służy interesom cudzoziemców.

Wypowiedź Trumana, że Stany 
Zjednoczone przygotowują się do 
zastąpienia Wielkiej Brytanii, 
świadczy o tym, że Stany Zjedno­
czone zamierzają kontynuować li.  
nię, po jakiej szia angielska pa lt 
tyka w Grecji. Tak więc spod ma. 
ski „filantropii“ przeziera wyraź­
nie polityka imperialistycznej eks 
pansji, zdążająca do likw idacji po 
litycznej niezależności Grecji i do 
brutalnego narzucenia amerykan 
skiej hegemonii. Fakt, że odbywa 
się to pod pretekstem pomocy dla 
Grecji, w niczym nie zmienia isto 
ty rzeczy.

W orędziu prezydenta Trumana 
mowa jest również o Turcji, któ­
ra wcale nie ucierpiała od wojny.
I w tym także wypadku Stany Zje 
dnoczone gotują się do zajęcia 
miejsca Wielkiej Brytanii. Tru­
man uzasadnia swój apei o przy. 
znanie 'l urcji finansowej i woj­
skowej pomocy koniecznością prze 
prowadzenia modernizacji, która 
jest nieodzowną dla utrzymania 
integralności narodowej, tego 
kraju. Zbyteczne jest dowodzić.

Zakończenie
strajku prasowego 
w Paryżu

PARYŻ, 13.3. (PAP). Francuskie mi­
nisterstwo informacji podało do wiado­
mości, iż drukarze i inni pracownicy 
prasowi wyrazili zgodę na podjęcie pra­
cy na dawnych warunkach. Pisma q- 
tizymaly pozwolenie ukazania się wy­
jątkowo w poniedziałek, dnia 17 mar­
ca.

Nowa skala plac. opracowana na so­
botnim posiedzeniu przedstawicieli komi­
tetu strajkowego i właścicieli ęfctn. zo' 
stanie w poniedziałek przedstawiona pre­
mierowi Ramadier do zatwierdzenia.

jej tej sprawy.1 Ale prezydent 
Stanów Zjednoczonych niewiele 
dba u zobowiązania swego kraju, 
jako członka OXZ, mimo, że Sia­
ny Zjednoczone pretendują do od- 
¡rywąnia kierowniczej roli w to. 
nie tej organizacji. Woli on dzia. 
lać bez oglądania s.ę na ONZ i 
nie zadaje sobie nawet trudu za­
stanowienia się, że laki pogardii. 
wy stosunek do ONZ odbiera wszel 
ką wartość uroczystym zapewnie­
niom Stanów Z jednoczony cli o icla 
wierności dla dzieła międzynaro­
dowej organizacji świata.

To stanowisko prezydenta jest 
tym dziwniejsze, że — jak wiado­
mo — Rada Bezpieczeństwa zaj. 
muje się obecnie sprawą Grecji i 
wysłała tam nawet specjalną ko­
misję, celem zbadania stosunków 
na granicach Grecji.

Jak wytłumaczyć więc to sta­
nowisko Trujiiana? Gzy nie zna­
czy to, że głoszone przezeń cele 
polityki amerykańskiej są sprzecz 
ne z podstawowymi zasadami 
ONZ, a szczególnie z zasadą po. 
szanowania równości praw i su­
werenności politycznej wielkich i 
małych narodów?

W orędziu t|ó Kongresu, Truman 
powiada, że jednym z głównych 
celów polityki zagranicznej Sta­
nów Z jednoczonych jest stworze­
nie takich warunków, by zarówno 
Stany Zjednoczone, jak i inne na­
rody mogły układać sobie życie 
na swój własny sposób, bez wszel 
kiego przymusu. Dziwne, że wła­
śnie Grecję, początkowo okupowa 
na przez niemieckie wojska, a po. 
tem zrujnowaną przez ,,własne“ 
bandy faszystowsko . monarchi- 
styczne. przytacza Truman jako 
przykład „życia, wolnego od przy­
musu“ . Ta nieco nieoczekiwana 
zbieżność celów i zadań amerykan 
skiej polityki zagranicznej z ha­
niebnymi praktykami greckiej 
reakcji nie jest jednak przypadku, 
wa. Wiąże się ona — jak widać — 
z tymi prześladowaniami demo­
kratycznych organizacji, które sta­
ły się w ostatnich czasach modą 
polityczpą w Stanach Zjednoczo­
nych.

Orędzie Inunana jest wpraw-1 kańska prasa reakcyjna popiera 
dzie poświęcone sprawom grec- Trumana, podkreślając szczegół, 
kim i tureckim, aie zakreśla ono lnie fakt, żc Stany Zjednoczone wv 
cele o znacznie większej doniosl ;i, 
ści. W swoich wypowiedziach 
» tuman wysila się, by u sprawie, 

dli wić ekspansywną politykę Sta. 
nów Zjednoczonych, próbując ją 
ukazać pod szlachetną postacią >- 
brony wolnych narodów, zagrożo 
nyeh przez „totalitarne rządy".
Metoda la u'c jest nową, Hitler 
także mówił o „bolszewickim nie. 
bezpieczeństwie“ , ilekroć przygo.
Iowy wal się do inwazj jakiego:* 
kraju.

Już nazajutrz po mowie I ru. 
uiana można było przekonać się, 
jakie fo elementy na całym świe. 
cie uradowały się „zwrotem w pfi 
l'l jce  amerykańskiej“ , a jaljje ele­
menty okazały szczere zaniepoko­
jenie z powody tak kategorycznej 
proklamacji nieograniczonej eks­
pansji imperialislyfeznej. Amery.

pierają Anglię z jej pozycji. Jed­
nak rozsądniejsze kola w Amery­
ce zdają sobie sprawę z nieb .-z, 
pieczeństwa, jakie kryje w sobie 
awanturnicza polityka nieoKiełz. 
nanej ekspansji imperialistycznej.

Orędzie Trumana do Kongresu 
i głoszona w nim polityka nie słu­
żą sprawie pokoju i bezpieczni, 
siwa, Kierownicy amerykańskiej 
polityki powinni dobrze się zasta­
nowić nad faktem, że w obecnych 
warunkach wszelkie próby zreali 
zowanla planu opanowania świa­
tu skazane są z góry na niepowo­
dzenie. ! [istor n ostatnich lat do­
starczyła nam szczególnie przeko­
nywującego przykładu. Orędzie 
Trumapa do\yodzi, że obecni kie­
rownicy amerykańskiej polityki 
nie wyciągnęli należytych wnios­
ków z lej historii.

POWAŻNE T-wo ARGENTYŃSKIE
POTRZEBUJE WYŁĄCZNYCH PRZEDSTAWICIELI na Polskę
(na swój rachunek) celem dostarczania na polski rynek nastę­
pujących produktów o wysokiej wartości witaminowej:

‘ i)  Soya Fridalex — produkt zawierający witaminy A, B, C, 
D E i K ' składający się z mleka w proszku, kakao, ekstraktu 
słodowego, cukru, skrobia wanilii i mączki sojowej. Soya Fri­
dalex jest cudownym produktem odżywczym, uznanym za je­
dyny przez Departament Rolnictwa w Waszyngtonie oraz prze/ 
najwybitniejszych dietystów świata. — Idealny dla dzieci 
i dorosłych.

2) Kawa z mlekiém i cukrem w proszku — F r i d a l e x  — 
iatwa do przyrządzania. Potrzeba tylko trochę wody i ognia, 
by otrzymać natychmiast wspaniałą kawę z mlekiem o całko­
wicie świeżym smaku. Jedna paczuszka wystarcza na 12 fili­
żanek. Tego cennego produktu nic powinno zabraknąć w żad­
nym domu. Idealny na pikniki.

Poza tym:
3) Słód mleczny w proszku — Fridalex
4) Ryż z mlekiem w proszku — Fridalex,
5) Kawa czarna z mlekiem w proszku Fridalex
6) Herbata gotowana z mlekiem w proszku Fridalex
7) Czekolada z mlekiem « „
8) Skrobia z białej kukurydzy » „
9) Płatki owsiane ,,

10) Mączki jarzynowe „ ,,
11) Jarzyny odwodnione * „
12) Suszone desery owocowe „ „
13) Grysik z mlekiem 1 cukrem „ „
(4) Budynie deserowe w różnych smakach „
15) Lody w proszku w różnych smakach „

Wszystkie produkty przechowują się w doskonałym stan:' 
przez czas nieokreślony. Wystarczy tylko trzymać w miej­
scu chłodnym i suchym.
Zgłoszenia kierować do F.A.S.A.C.O. (Distribuidora) Carrasco 
275/77 U.T. 67-1065, 69-1062 Buenos Aires, República Argentina 
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Powstanie na Formozie
Ludność walczy przeciw wyzyskowi kolonialnemu

Agencja TASS donosi z Nankinu: 
Powołując się na wiadomość z kół 

dobrze poinformowanych, gazeta „S iń- 
mińbao“  donosi, iż liczba ofiar pod­
czas niedawnych zaburzeń na Formo­
zie o wiele przewyższa dane, opubli­
kow ane'w  prasie.-Zaburzenia nie usta­
ły  i mają tendencję dalszego rozsze­
rzania się. Zgodnie z ostatnimi dany­
mi dziesiątki tysięcy mieszkańców w y­
spy są wciągnięte w ten ruch masowy, 
k tóry rozprzestrzenia się na południo­
wą część .Formozy.

Tragiczne wypadkj na wyspie For­
moza, pisze gazeta, zqstaiy spowodo­

wane przez politykę władz chińskich. 
Gubernator Formozy Czen stworzył 
na wyspie atmosferę ucisku, uważając 
wyspę za kolonię, a mieszkańców 
traktu jąc jako ludność kolonialną. 
Czen przejął japoński system wyzy­
sku Formozy i  zastosował wszystkie 
rodzaje grabieży.

Formoza, kończy gazeta, wolna jest 
tylko formalnie. Tylko drogą utwór 
rżenia miejscowych organów samorzą­
dowych z udziałem w nich ludności 
miejscowej sytuacja, która wytworzy­
ła się na wyspie, może zostać uregu­
lowana.

odwołał na bok dyr. Sommera

i oświadczył mu, że Dymitrowa 
¡likwidować. Wręczy! przy

Udaremniony zamach na Dymitrowa
Berlińskie radio o niedoszłej zbrodni gestapo

Jak donosi wychodząca w ra­
dzieckiej strefie okupacyjnej „Ber 
liner Zeitung“ , radio berlińskie 
przed kilkoma dniami przyniosło 
ciekawe informacje o planowa­
nym przed 15 laty przez gestapo 
zamachu na obecnego premiera 
Bu łgarii, Dymitrowa.

4 listopada 1933 r, Goering na 
sali sądowej w Lipsku krzyknął 
do Dymitrowa:

— „Poczekaj, już my cię do­
staniemy w nasze ręce poza za­
sięgiem tego sądu!“

Pogróżka Goeringa była po­
myślana zupełnie poważnie.

Dnia 26 lutego 1934 r. wez­
wano telefonicznie ówczesnego 
dyrektora Ni em i ec ko - R osyjsk ich 
Linii Lotniczych, Georga Somme­
ra do kierownika gestapo, — dra 
Di-ehlsa, który oświadczył mu, że 
należy bez wszelkiego rozgłosu 
odstawić Dymitrowa do Moskwy 
jednym z samolotów Towarzy­
stwa. Samolot powinien zatrzy­
mać się po drodze tylko jeden 
raz — w Królewcu. -

Następnego dnia zjawili się na 
lotnisku Tempelhoff urzędnicy 
gestapo razem z Dymitrowem.
Obecny był również dr Diehis.
Poclęzas odprawy samolotu je­
den z funkcjonariuszy gestapo

tym Sommerowi brązową, moc­
no owiązaną paczkę. Paczka ta, 
która zawierała maszynę piekiel­
ną, imała być na polecenie ge­
stapo umieszczona na samolo­
cie, by ‘spowodować jego rozbi­
cie nad sowieckim terytorium- 
Paczka była już ostemplowana 
przez kontrolę celną, tak, ż* 
można ją było bez dalszych for­
malności przeładować w Kró­
lewcu przy zmianie samolotu.

Sommer, próbował oponować 
i zauważył, że przy tej zbrodni 
musi zginąć także i niemiecka 
załoga samolotu. Urzędnik ge­
stapo odpowiedział, że niestety 
nie można tego uniknąć, ale w 
każdym razie załoga umrze dla 
dobra Niemiec. Pod presją ge­
stapowców umieścił więc Som­
mer paczkę w ładowni samolo­
tu. Po odlocie samolotu Sommer 
opowiedział o planowanej zbrodni 
swemu kierownikowi wydziału- 
Przypadkowo udało się im drogą 
telefoniczną nawiązać kontakt z 
bawiącym tego dnia w Królewcu 
dyrektorem Niemiecko - Rosyj­
skich Linii Lotniczych — Paulem 
Vette, który w ostatniej chwili 
przed odlotem samolotu z Kró­
lewca usunął tajemniczą paczkę 
z samolotu.

„Dobra prasa“ za funty
Propaganda magnatów naftowych w Iranie

Działalność Anglo-trańskiego Towa­
rzystwa Naftowego nie ogranicza się 
bynajmniej do eksploatacji złóż nafto­
wych Iranu i do wyciągania z koncesji 
jak największych zysków. Zatoteresowa 
rtia angielskich magnatów naftowych w 
Iranie wykraczają daleko -poza te ramy. 
Świadczy o tym najlepiej fakt, że nie­
dawno towarzystwo utworzyło specjal­
ny wydział informacji i propagandy,

W  Grecji bez zmian
Korespondenci zagraniczni
o s y t u a c j i  w k r a j u  w o l n o ś c i

Korespondenci prasy zagranicznej, | W Grecji-bez zmian — pisze jeden z 
znajdujący się w Grecji, donoszą, że j korespondentów. Bandy monarcliiatycz- 
mi-mo „reorganizacji“ rządu i mimo I no - faszystowskie nadal terroryzują lii- 
przebywania komisji śledczej ONZ, w dnaść cywilną, mordują zwolenników 
kraju w dalszym ciągu szaleje terror fą- i frontu narodowo - demokratycznego, 
szystows-ki. ! przygotowują prowokacje na granicach

„49-ty stan Ameryki”
Glos angielski o amerykanskiei polityce w Japonii

LONDYN, 15.3 (Obsł. wł.). Członek 
pa rtii konserwatywnej Fletcher, który 
powrócił ostatnio do A ng lii po 7-ty- 
godniowym pobycie w Chinach, za­
mieścił w „Manchester Guardian“  ar­
tykuł, w którym  porusza sprawę sy­
tuacji w Chinach.

Autor pisze, że bezpośrednim skut­
kiem rozkładu Chin jest to, że Ame­
ryka przypuszczalnie skoncentruje 
swą uwagę raczej na Japonii i zechce 
ją przekształcić w 49-ty stan amery­
kański. Wedle op in ii Fretchera, Ame­

rykanie znaleźli w Japonii naród i 
kraj, k tó ry  lepiej służyć będzie ich 
interesom, niż Chiny. Japończycy mo­
gą w przyszłości odegrać rolę w y­
twórców towarów, a poprawa poło­
żenia umożliw i im produkcje p ie rw ­
szorzędnych towarów, których cena 
będzie znacznie niższa od c*n analo­
gicznych produktów innego pochodze­
nia. Zarazejn mogą oni oddać duże 
usługi ze względu na swoje zalety 
wojskowe.

Komu przypadnie pokojowa nagroda Nobla
Kandydatur wybitnych polityków 1 instytucii międzynarodowych

SZTOKHOLM, lp.3 (PAP). Jak ko­
m unikuje instytu t im. Nobla, wśród 
kandydatów do nagrody pokojowej 
Nobla na rok 1947 figuru ją : Papież Pius 
X II,  prezydent Czechosłowacji Edward 
Benesz i b. dyrektor generalny UNRRA 
Herbert Lehman.

Poza tym wymieniane są następu­
jące nazwiska: S ir John Boyd Orr, 
przewodniczący organiz. do spraw ro l­
nictwa i wyżywienia ONZ, b. prze­
wodniczący parlamentu norweskiego, 
Karo l Hambrp, Mahatma Gandhi, teo, 
log szwedzki Natanal Besjow, prole- 
sor Georges Ecelło z un iw ersytetu 
w Paryżu, generał F reiherr Paul von 
Schoeneich, przywódca niemieckiego 
ruchu pacyfistycznego, zakazanego pod

czas rządów H itlera, ale obecnie znów 
czynnego, Johann Ubde oraz członek 
sekretariatu UNESCO, B ryty jczyk Sir 
A lfred Zimmern.

Wpłynęła także propozycja podzie­
lenia nagrody pomiędzy wdowę po 
prezydencie Roosevelcie a panią Koł- 
lontaj.

Inny wniosek proponuje udzielenie 
nagrody następującym instytucjom: 
Akadenfii Prawa Międzynarodowego, 
Organizacji Pokoju w Genewie, Fun­
dacji Carnegiego, Stowarzyszeniu Przy­
jaciół ‘ ONZ orąz Międzynarodowej 
Unii Parlamentarnej.

Jak inform uje Instytut, przyznanie 
nagrody nastąpi w pierwszej połowie 
listopada.

Magnat hitlerowski -  Flick
przed Trybunałem Wojskowym w Norymberdze

BERLIN, 15.3. (PAP). — Przed ame 
rykańskim  trybunałem wojskowym 
w  Norymberdze rozpoczął się proces 
przeciwko magnatowi ciężkiego prze­
mysłu w  Niemczech Fryderykowi 
Filek, k tó ry  uchodził ppd koniec woj 
ny za najbogatszego człowieka w  Niem 
czech i jego 4 wspólnikom.

A k t oskarżenia zarzuca im  popełnię 
nie przestępstw wojennych i  prze­
stępstw przeciwko ludzkości. Oskar­
żonym zarzuca się również popiera­
nie wywożeń, to rtu r i mordów oraz 
przywłaszczenie sobie własności pu­

blicznej i  prywatnej. F lick należai do 
najbliższych przyjaciół j  współpracow 
ników H itle ra  i rzekomo utworzył 
koncern, do którego należał również 
rząd niemiecki w  celu eksploatacji 
przemysłu radzieckiego.

Otto Steinbring, główmy współpra­
cownik Flicka piastował urząd gene­
ralnego komisarza dla przemysłu sta­
lowego w  północnej Francji, Luksem 
burgu i Belgii oraz komisarza dla 
spraw węglowych we wszystkich pań­
stwach okupowanych na zachodzie Eu­
ropy,

państw sąsiednich. W 74 więzieniach 
Grecji nadal dręczonych jest 11.403 więź 
niów, 0 na wyspach, m.a wygnaniu zno­
szą męczarnie i niedostatek 5,856 męż­
czyzn, kobiet i dzieci, których winą jest 
tylko to, iż oni sarni lub icli ojcowie, 
bracia czy mężowie ośmielili się marzyć 
o utworzeniu w kraju rządu demokra- 
tyczno - republikańskiego.'

Nadal są okrutnie prześladowani dria- 
łącze greckiego ruchu zawodowego, le­
galnie wybrane kierownictwo Powszech­
nej Konfederacji Pracy zostało rozwią­
zane i zmuszone do działalności nielegal­
nej jeszcze przez rząd Tsaldarisa. Grec­
kim związkom zawodowym narzucono 
nowych „kierowników“ , znanych w prze­
szłości ze swej współpracy i stosunków 
z okupantami niemiecko - faszystowski­
mi, Obraz represji i terroru wyniicrzo- 
nycb przeciw aktywistom ruchu zawo­
dowego został dobitnie przedstawiony w 
referacie przedstawiciela greckiej Po­
wszechnej Konfederacji Pracy, Papai i- 
gasa, na posiedzeniu komisji Rady Bez. 
pieczeństwa w Atenach.

Paiparigas przytoczył wiele _ przykia- 
dów aresztowań, zesłania j zabójstw ,po 
pełnionych na działaczach ruchu zawo. 
dowego. Podkreślił on, iż reżim obecny 
nie ma żadnego oparcia w narodzie j u- 
trzymuje się głównie przy pomocy ba­
gnetów angielskich.

Sytuacja mas pracujących w Grecji j 
ich związków zawodowych niejednokro­
tnie omawiana była przez organy kiero­
wnicze Światowej Federacji Związków 
Zawodowych. Na swej sesji w Paryżu 
w grudniu roku ubiegłego je j Biuro \Vy 
konawcze znów wyraziło protest prze­
ciw postępowaniu rządu greckiego' wo­
bec greckiej Federacji Pracy. Jak Wia­
domo, Biuro Wykonawcze upoważniło 
przewodniczącego Rady Generalnej bry­
tyjskich Trade Uoionów, Tewsowa, by 
udał się (jl0 Grecji w charakterze przed 
stawicielg Światowej Federcjl Związków 
Zawodowych celem zbadania sytuacji na 
miejscu i obrony podeptanych praw 
związków -zawodowych.

Tragedia demokracji greckiej, w 
szczególności greckiej klasy robotniczej, 
głęboko wzrusza międzynarodową opi- 
ńię robotniczą. Na całym święcie z ¿a- 
inieresowaniem oczekują referatu komi­
sji Rady Bezpieczeństwa o wynikach Jej 
pracy, jąk również rezultatów mającej 
się odbyć podróży do Grecji delegata 
Światowej Federacji Związków Zawo­
dowych.

który zajął się przede wszystkim prasą
irańską.

Wiadomo, że polityka Anglo-Irańskie 
go Towarzystwa Naftowego jest przed­
miotem ostrej krytyki ze strony demo­
kratycznej prasy Iranu. Gazety irańskie 
niejednokrotnie pisały z oburzeniem o 
stosowaniu przez Towarzystwo metod 
kolonialnych i o bezceremonialnym wfrą 
cantu Się do spraw wewnętrznych suwe 
rennego państwa.

Administracja Ang-fa-Irańskiego To­
warzystwa Naftowego postanowiła zwal 
czyć nieprzychylne mu stanowisko irań­
skiej opinii publicznej i za pośrednic­
twem nowoutworzonego wydziału pro­
pagandy przemycić do irańskich £«<=*'- 
artykuły, malujące w jak naje-pszym 
świetle działalność Towarzystwa i sto­
sunki panujące na terenie koncesji.

Ponieważ jednak gazety irańskie od­
mawiały przez dłuższy czas zamieszcza­
nia podobnych artykułów', wydział infor 
mocji i propagandy uciekł się do swoiste 
go środka. Zaczął mianowicie wysyłać 
do redakcyj gazet swoje materiały w 
postaci ogto&zeń. Za zamieszczenie ich 
przedstawiciele Towarzystwa płacą bar­
dzo wysoką cenę, przy czym nadsyłają 
pieniądze równocześnie z materiałem- 
Przy podobnych metodach Anglo-lnm- 
skie Towarzystwo Naftowe usiłuje uspo 
»obić do siebie przychylnie irańską opi­
nię i złagodzić ostrze ataków przeciwko 
swej polityce.
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Niedawno w sądzie londyńskim to­
czy! się niezmiernie ciekawy proces. Sąi 
rozpatrywał sprawę między firmą wy 
dawnlczą, „Mosley Publication Ltd.", na 
leżącą do fiihrera faszystów angielskicl 
i trzema działaczami związku zawodu 
wego robotników przemysłu poligraficz 
uego, introligatorskiego i papierniczego 
Proces toczył się w przedmiocie rozpov 
szechniania biuletynu taszystowsklegi. 
pod nazwą „Mosiey News — Letter".

Nasuwa się naturalne pytanie. Któż v 
tej sprawie byt oskarżonym a kto o 
skarżycieleni? Każdy rozsądny cziowiel 
uważałby na pewno, że do odpowiedział 
ilości pociągnięty został Mosiey za roz 
po wszech nianie faszystowskich wydaw 
nictw.

Okazuje się jednak, że proces Wy­
toczony zostat przez... Mosleya, którj 
oskarża przywódców związku zawodu 
wego robotników przemysłu poligraficz 

: nego o „uknucie spisku“ w celu niedo 
! Puszczenia do kolportażu „Mosiey Newi 
j — Letter“.

Jak wykazał przewód sądowy człon­
kowie „oskarżonego»1 związku zawodo­
wego istotnie odmówili wzięcia udzlah 
w rozpowszechnianiu biuletynu Mosley‘a 
a zarząd zwlązkii nie uznał za stosow­
ne zmuszać Ich do tego. W rezultacie 
firma kolportażowa „Smith and Sons’ 
przerwała sprzedaż biuletynu Mosley'a

Na procesie „oskarżeni“ wyjaśnili 
swoje stanowisko. Stwierdzili oni, żc 
zarzut organizowania spisku jest bez­
podstawny i pozbawiony sensu. Zazna­
czyli jednak, że związek zawodowy ma 
pełne prawo nie dawać siły roboczej, 
jeśli w grę wchodzi wykorzystanie tej 
siły dla celów i w interesach partii fa­
szystowskiej.

Sąd uznał wprawdzie całkowitą bez­
podstawność zarzutów Mosley'a i nie 
rozstrzygnął sprawy na jego korzyść. 
Jednakże fakt, że faszystowska firma 
wydawnicza w Anglii może bezkarnie 
kolportować szkodliwą literaturę i co 
więcej, pociągać do odpowiedzialności 
sądowej działaczy społecznych, którzy 
starają się jej w tym przeszkodzić — 
mówi sam za siebie, i nie wymaga spe­
cjalnych komentarzy.
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G Ł O S  W Y B R Z E Ż A
Kronika
Wybrzeża

MŁODZIEŻ WYBRZEŻA 
POZNA JUGOSŁAWIĘ.

Nowozorganitzowane na terenie rrpa- 
sta Sopot Towarzystwo Przyjaźni Pol­
sko-jugosłowiańskiej wykazuje ożywio­
ną działalność. Zarząd Koła zorganizo­
wał już cztery sekcje: kulturalno-oświa­
tową, propagandowo-turystyiczną, mło­
dzieżową i imprezowo-dochodową. Zor­
ganizowane zostały kursy języka serb- 
s k o-c horwa c kiego. Sekcja propagando- 
wo-iturystyczina, współpracując z sekcją 
młodzieżową, przygotowuje wymianę 
młodzieży Wybrzeża z młodzieżą jugosło 
wiańską. Sekcja imprezoWo-dochodowa 
organizuje w dniu 19 marca o goSz. 19 
w lokalu Klubu Marynarza w Sopocie 
obchód dnia imienin wielkiego bohatera 
Jugosławii Marszałka Józefa Broz-Tito, 
Sekretariat Towarzystwa mieści się w 
Sopocie przy ul. Wybickiego 29.

DZIECI W OGRÓDKACH 
JORDANOWSKICH

Wydział Oświaty Zarządu Miasta Gdy 
ni przystępuje do tworzenia^ sieci ogród 
ków jordanowskich! w  mieście. W tym 
celu zostaną wykorzystane wszystkie 
większe obszary zieleni na terenie mia­
sta, nadające się do zabaw dla dzieci.

WAŁKA Z PRZEMYTEM
W tych dniach wykryto w Gdyni no­

wą aferę przemytniczą. Przemytnicy 
próbowali wywieźć zagranicę różne sta 
re monety, posiadające olbrzymią war­
tość numizmatyczną. Śledztwo w spra­
wne tej afery w toku.

KURS PRZODOWNIC ZDROWIA 
W MALBORKU

W dniu dzisiejszym nastąpi w  Malbor­
ku otwarcie miesięcznego kursu dla 
przodownic zdrowia z terenów wsi po­
wiatu malborskiego. Kurs ten zorgani­
zowany jest staraniem i z inicjatywy po 
wistowego Zarządu ZWM przy wydat­
nej pomocy ZŚCh. Ponadto w Koście­
rzynie tego samego dnia nastąpi pierw­
szy wykład na kursie fila instruktorów 
wiejskich Wychowania Fizycznego i 
PW.

WIOSNA SIE ZBLIŻA
W ostatnich dniach nad Wybrzeżem 

przeszło powietrze arktYczpe, które spo­
wodowało znaczny spadek temperatury 
i onady śnieżne.

7- południa Atlantyku nadchodzi cie- 
ple js«e ¡«¡wietrze, które ogarnęło Fran- 
CJ? i Anglię. Powoli zbliża. stę dno, do 
nas. I&di.ygi ,)j.fKftwidywań ■ przyniesie o- 
no osta teczne załam anie sie mrozów. O- 
cieplenia się m ożem y się spodziewać na 
Wybrzeżu już w bieżącym tygodniu.

ZWM-owcy POMAGAJĄ 
W ELEKTRYFIKACJI WSI

ZWM-owska młodzież powiatu kartus­
kiego. realizując apel Żarz. Gl. ZWM. 
przystąpiła energicznie do akcji elektry­
fikacji wsi. Młodzi ZWM-owcy własnymi 
silami, sposobem gospodarczym doprowa­
dzili linię elektryczną do wsi_ Tuchłino, 
ełektryfikując ją całkowicie i oddając 
gotową instalację do dyspozycji tamtej 
szych gospodarzy. Zelektryfikowanie 
wsi TuehMno nastąpiło własnymi siłami 
bez pomocy specjalistów z zewnątrz. 
Młodzi chłopcy sami montowali trans­
formatory, zakładali sieć, wykazując 
przy tym dużo pomysłowości i fachowo­
ści.

KLUB LITERACKI ROZSZERZA 
DZIAŁALNOŚĆ

Klub Literacki Wybrzeża rozwija co­
raz bardziej ożywioną działalność. Os ta 
thio działaniem swym objął on i poszczę 
gólne miasta Wybrzeża. Członkowie klu­
bu wyjeżdżają z odczytami do Słupska. 
Wejherowa, Kartuz i innych miast.

W f e r r l r a i P f M f l
TEATRY

MIEJSKI „WYBRZEŻE“ -  Gdynia,
Plac Grunwaldzki, godz. 19.30 premiera 
komedii A. Grżyrrlały-Siedleckiego „Lu­
dzie sa ludźmi“.

MARYNARKI WOJENNEJ -  Gdy-
n'a, Skwer Kościuszki 12, godz. 19.30, 
komedia „Mąż i żona“ Al. Fredry, w re­
żyserii W. Jarszewskiej.

DRAMATYCZNY — Sopot, ul. Ro­
kossowskiego 39—41, godz. 19.30, ko­
media „Rozkoszna dziewczyna“, w re­
żyserii J. Merunowiczą.

KINA
GDYNIA — „Warszawa“ — Paweł 

i Gaweł.
GDYNIA — „Atlantic“—Jesse James.
GRABÓWEK — „Fala“ —Wielki prze­

łom.
CHYLONIA — „Promień“ — Skarb 

rodziny Goupi.
GDAŃSK — „Światowid“ — Zygmunt 

Kłosowski.
SOPOT — „Bałtyk“ — Syn Pułku.
SOPOT — „Polonia“ — Czarodziej­

ski kwiat.
OLIWA — „Polonia“ — Zakazane 

piosenki.
WRZESZCZ — „Ba-jka“ — Powrot.
SŁUPSK — „Polonia“—Daleka droga.
TCZEW — „Wisła“—Romans fajaca.
LĘBORK — „Fregata“  — Nieuchwyt­

ny Smith.
PUCK — „Mewa“  — Twardzi ludzie.
WEJHEROWO — „Świt“ —Czapajew.

WYSTAWY
Wystawa Grafity i Rysunków ZPAP 

w Sopocie, uh Rokossowskiego 54, 
otwarta codziennie od 9 do 14.

Pierwsza wystawa plastyków gdań­
skich, otwarta codziennie od 9 do 18 w 
lokalu „Rytm“ przy ul. 10 Lutego nr 15.

Coraz więcej okrętów i kutrów
re m o n tu je  s to czn ia  N r 2
Brak fachowców i maszyn do obróbki metali

Ulica Jana z Kpina, Robotnicza, Drf w 
niania, Wały Jagiellońskie, Łagiew-niM i 
cały szereg innych pomniejszych ulic, 
tworzą najbardziej typową, robotniczą 
dzielnicę Starego Gdańska,

Syreny fabryczne Stoczni nr i i, „nr ? 
każdego rana budzą uśpioną ludność tej 
dzielnicy, a poczciwa „tró jka“ , która łą­
czy Gdańsk z Nowym Portem sunie 
przez zaśnieżone ulice po ©tatowych szy 
nach, napęczniała od nadmiaru wczes­
nych robotników.

Tramwaj przystanął przed Stocznią 
nr 2. Ludzkie strumienie tuż za bramą 
•stoczniową rozpływają się po licznych 
halach, po kadlubowni, dokach i biurach 
Wraz z tokarzem Roztockim udaję się 
na oddział mechaniczny.

k a l k u l a c j a  n ie  z a w io d ł a

— Dziś na warsztacie — mówi ob 
Roz troki — mam części do parowozu 
tuleje i bolce. Czas wykonania — pół­
torej godziny.

Punktualnie o 7 zaczyna się praca. W 
tej samej chwili, kiedy tokarz Roztocki 
nastawia swą tokarnię, spawacz nakła­
da swe okulary. Rozbłysło fioletowe 
światło, zasyczały różowe skry. Motor

•nasz w ruchu. W „futerku“ tkwi tuleja 
Tokarz reguluje suport podłużny, za­
tem nastawia suport poprzeczny według 
podziałki, nóż dotyka już wnętrza tulę? 
Wrzeciono w ruch! Pierwszy biały wiór 
tego dnia. Jeszcze pół kreski, wiór przy­
biera barwę ciemniejszą, aż .dochodzi do 
jasno - fioletowej.

— Brawo! Pierwsza dziś tuleja i bolec 
zostały wykonane w ciągu godziny i 12 
minut — mówi z zadowoleniem tokarz 
Roztocki, podkreślając, że kalkulacja 
jast. zdrowa i że on, jako fachowiec, 
może nie tylko wykonać przewidzianą 
normę, a!e, jeśli dołoży starań, ma moż­
liwości zarobku akordowego.

PLANOWA PRACA.
Jeśli przejdziemy się po halach, war­

sztatach, magazynach i dolcach, w któ­
rych odby wa ' się przebudowa trawlerów 
rybackich „T ill“ '* i „Panorama“ , czy też 
remont pływającego bunkrpwca, to doj­
dziemy do wniosku, że praca na Stocz­
ni jest zorganizowana dobrze. Każdy ro­
botnik posiada skrupulatnie wypełniona 
kartę roboczą, na której jest ^uwidocz­
niony dokładny czas wykonania . pracy.

Karta robocza jest podstawą do obli­
czenia akordowego. W całości produk­
cji uwzględniane jest planowanie mie­
sięczne.

Obecnie Stocznia prowadzi  ̂ remonty 
statków, zarówno kadłubowe jak i ma­
szynowe: na oddziale mechanicznym do­
konuje się remont urządzeń mechanicz­
nych w najszerszym zakresie, a na od­
dziale konstrukcji stalowych,- który na 
terenie Wybrzeża jest jedynym oddzia­
łem tego typu, prowadzi się budowę mo­
stów stałych, dźwigów i* Innych kon­
strukcji z tego zakresu.

Dla potrzeb własnych i na »byt Sto­
cznia posiada nowocześnie urządzoną 
tlenownię, w której otrzymuje się tlen 
ze skroplonego powietrza.

Do poważniejszych zamówień, które 
•w tej chwili są wył .mywane przez Sto­
cznię nr 2 można zaliczyć rćmoni’ pol­
skich trawlerów „Czajka“ , „L itwa“ . 
„Mewa“ . Trawler „Żuraw“ , po kapital­
nym remoncie, opuści! już basen stocz­
niowy.

Kiedy mijamy halę konstrukcji stalo­
wych widzimy szare cielska pływają­
cych dźwigów, czekających na remont.

Ani jednego hektara nieobsianej ziemi
Woj. gdańskie oczekuje kredytów na zakup nasion

Zbliża się okres wiosennego siewu. 
Od tego, jak zorganizujemy w naszym 
województwie akcję siewną, w dużym 
stopniu zależeć będzie aprowizacja lud­
ności Wybrzeża.w przyszłym roku. Przed 
wsią naszą stanęło poważne i odpowie­
dzialne zadanie: obsiać i obsadzić 'na te­
renach starych powiatów 127.283 ha i 
na ziemiach nowoodzyskanych — 
132.217 ha.

Jeśli stan przygotowań do siewu na 
terenach dawnych, ze względu na ich 
lepsze zagospodarowanie, przedstawia sig 
nieco lepiej, to sytuacja na terenach no- 
woódzyskanych wymaga' natychmiasto­
wych zabiegów, by plan„wiosennego-zza 
siewu został wykonany w 100 proc.

Dla lepszego zorientowania s‘? w 
trudnościach, na jakie napotyka wyko­
nanie tego zadania, należy poznać w 
krótkich zarysach stan gospodarczy tych 
terenów. Powiaty Gdańsk, Malbork, i El­
bląg posiadają glebę bardziej urodzaj­
ną, wybitnie pszenno - buraczaną, tak 
zwane „mady“ . Powiaty Sztum i Kwi­
dzyn posiadają .glebę nieco mniej uro­
dzajną, ciężkie gliny i bogate bielice. 
Powiat Lębork posiada natomiast gle­
bę lżejszą, wybitnie żytnio-kartofkną.

Z ■ różnych właściwości glebowych 
.wypływa -konieczność prowadzenia róż­
nego systemu gospodarki w ■ poszcze­
gólnych powiatach. Powiaty -o glebie u- 
rodzajnej wymagają dużych ilości sprzę 
żaju i nawozów sztucznych, zato wy­
dajność z jednego hektara jest tu trzy­
krotnie większa, niż na ziemiach lżej­

szych. Dlatego -znaczny wysiłek skiero­
wany jest na- te tereny naszego woje­
wództwa, -które są bardziej urodzajne, 
lecz słabiej zagospodarowane.

Z powierzchni 132,217 ha, którą mu­
simy obsiać, osadnicy posiadają 102 ty­
siące ha, pozostałe zaś 30.217 ha, ja­
ko majątki państwowe, podlegają ad­
ministracji Państwowych Nieruchomoś­
ci Ziemskich. Na wyżej wymienioną po­
wierzchnię osadnicy posiadają 15 tys. 
koni roboczych i 300 traktorów czyn­
nych. Przyjmując przeciętnie normę 
pracy konia i traktor można powiedzieć, 
że dla m ^ f ^ y (j ^ i z f e m l  siły poci|g<K 
wej wystarczy.''''“ '

Znacznie gorzej przedstawia się spra­
wa z ziarpem siewnym. Ponieważ zbio­
ry zbóż w ub. roku zostały zniszczone 
przez gryzonie przeciętnie w 60 proc. 
a ziemniaki w większości zmarzły z po­
wodu ostrej zimy, osadnicy nie posia­
dają dostatecznej ilości materiału siew­
nego. Dlatego już -teraz należy zająć się 
sprawą dostarczania ziarna siewnego 
oraz ziemniaków, by w terminie można 
było je -zasiać. Od tego bpwiem zależy 
wykonanie planu siewnego.

Na obsianie zaplanowanej powierzch­
ni, potrzeba IŁ  tys., ton zbóż i 46 tys. 
ton: ziemniaków. Przydział centralny wy 
nosi zaledwie 4 tys. ton zbóż oraz 10 
tys. ton ziemniaków. Po uwzględnieniu 
zapasów,; posiadanych przez rolników, 
brak ziarna wynosi 4 tys. ton i ziem­
niaków . 12 tys. ton.

Na zakup brakujących -nasion i ziem­
niaków, wojewódzki pełnomocnik do 
akcji siewnej, otrzymał kredyt w «umie. 
3 mil. zł. które wystarczą zaledwie na 
kupno 100 ton zbóż. Wobec tego za­
braknie -nam 3900 ton zbóż i 12 tys. 
ton ziemniaków.

Jak wynika z powyższego sprawa 
dostarczenia -nasion przedstawia się dość 
poważnie. Władze wojewódzkie powin­
ny natychmiast wystąpić d-p władz cen­
tralnych o konieczne przyznanie dalszych 
kredytów na zakup brakujących nasion.

- Nie możemy dopuścić, by choć je- 
-dem■ hektar - ziemi - pozostał“  odłogiem. 
Trzeba -więcej energii i umiejętności or­
ganizacji, a plan Wiosennego śie-wu na- 
pe-wno zostanie wykonany.

\

tam znów stoi 5 dźwigów, rewindyko­
wanych z Brandenburga.

Do ważniejszych robót zewnętrznych, 
już wykonanych przez stocznię, najeża­
łoby zaliczyć przede wszystkim remont 
głównego zbiornika gazowego, który 
dokonano w niezwykle ciężkich warun­
kach technicznych, za co, w dowód uz­
nania, robotnicy otrzymali premię od -ga­
zowni w wysokości 60.000 zł. Dalej wy­
konano wszystkie -konstrukcje żelazne 
dla cukrowni w Malborku, remonty ko­
tłów wolnorur-kowych j inne.

TRUDNOŚCI STOCZNI
Mimo tych osiągnięć Stocznia nr 2 

ma również poważne trudności. Przede 
wszystkim park maszynowy jest abso­
lutnie niewystarczający, w szczególnoś­
ci odczuwa się brak maszyn dla obróbki 
metali.

Daje się również odczuć brak blachy 
(-ks-ztałtówki), bez której nie może się 
-obyć dział robót kadłubowych i ko-n-struk 
c ji stalowej. Poza tym na niektórych 
odcinkach techniki okrętowej brakuje 
fi-ehoweów, a więc wysoko- kwalifikowa 
nycli spawaczy, ślusarzy montażowych, 
silnikowych it-p.

i '  Porównując stan pracy w ch-wili obec 
nej ze st-anem sprzed roku widzimy jed­
nak duże osiągnięcia, co utwierdza na-s 
w przekonaniu, że praca polskiego ro­
botnika stoczniowego pokona przejścio­
we trudności i że przemysł stoczniowy 
z każdym rokiem będzie budował i re­
montował coraz więcej okrętów i ku­
trów rybackich (Lex)

Dzieci w ie jsk ie
spędzą wakacie nad morzeni

Przy Woj. Zarządzie Samopomocy 
Chłopskiej w Gdańsku zorganizowane 
zostało Chłopskie Towarzystwo Przyja­
ciół Pzieci. Zadaniem Towarzystwa jest 
niesienie pomocy materialnej, sanitarnej- 
i kulturalnej dzieciom wiejskim. Koła 
wiejskie zostały już zorganizowane w 
trzech -powiatach, a to w malborskim, lę 
borskim i gdańskim.

Chłopskie Towarzystwo Przyjaciół 
Dzieci zajmuje się obecnie organizacją 
kólonif'Hętpich.' dia dzieci* 'wiejskich nad 
morzem. W koloniach tych wez-mą u- 
dzial obok dzieci' z woj. gdańskiego dzie 
ci wiejskie z ca-lej Polski.

Słonina i tłuszcz potaniały
Nowy cennik artykułów spożywczych

W dniu 13 ma-rca br. w Gdańskim U- 
-rzędzie Wojewódzkim, odbyła się konfe­
rencja cennikowa z udziałem przedsta­
wicieli Zw. z«w,. Partii Politycznych, 
przedstawicieli cechów oraz władz wo­
jewódzkich i odnośnych wydziałów. Po 
długiej dyskusji komisja ustaliła cennik, 
który w-ćh-odai natychmiast w życie.

Została obniżona cena hurtowa mięsa 
wieprzowego w połówkach z 280 z! na 
260 zł. Nastąpiła również -obniżka .sło­
niny -z 340 na 300 zł, sadła z 360 na 320, 
głowizny ze 180 na 150> nóg ze 150 na 
120, sie-kaoki -ze 150 na 140. Cenę smal­
cu topionego -ustalono na 400 zł. Cena 
mięsa wieprzowego i wołowego pozostaje 
nadal -ta sarna.

Podniesiona -została cena pieczywa. 
Chleb żytni 90 proc. na 30 z), mąka żyt 
nia 90 pro-c. w hurcie -na 30 -zł za kg. ce- 
n-a birfek. pszennych 80 proc. wagi 50 -gr 
po 5 zł za sztukę w hurcie i 5,50 w de 
talu.

Ponadto komisja postanowiła wystą­
pić -z wnioskiem do Mim. Aprowizacji, 
a-by zwolniło oińo -z dniem 1 kwietnia 
przydzielone dla województw»! gdańskie

go rezerwy zbożowe i mięsne, jak rów­
nież, by zamknęła dla wolnego wywozu 
tychże artykułów obszar województwa 
gdańskiego. Niezależnie od tego „Spo­
łem“ zobowiązało się zwrócić -ze swych 
magazynów posiadane na składzie rezer 
wy zbożowe i rzucie je -na rynek po ce­
nach ustalonych przez społeczną komi­
sje cennikową, co wpłynie dodatnio na 
sytuację rynkową. W związku z tym 
komisja ostrzega wszystkich kupców i 
handlujących wyżej wymienionymi to­
warami, iż za pobieranie wyższych cen 
za podane artykuły pociągani będą d° 
surowej odpowiedzialności, aż do "odebra 
nia koncesji włącznie.

Na marginesie tej sprawy uważamy 
za stosowne -podkreślić, że mimo usi-a- 
Icinych cert. niektórzy nies-umie-nin,i kup­
cy pobierają ceny niewspółmiernie wyż 
s-ze od ustalonych. Uważamy zatem, iż 
należałoby przeprowadzić większą kon­
trolę rynku przy pomocy czynnika spo­
łecznego, wyłonionego spośród człon­
ków Związków Zawodowych. Kontrola 
taka niewątpliwie -położy Kres nieuczci­
wej zachłanności niektórych -kupców.

łapa pól lodowych na Bałtyku
pomaga marynarzom w żegludze

W okresie tegorocznej zimy wielkie 
usługi marynarzom, rybakom i armato­
rom oddaje Morskie Obserwatorium 
Meteorologiczne, wydając s-pecjainą ma 
pę io-dów -na Bałtyku. Mapa ta, obrazu­
jąca rodzaj zafodzenia i warunki żeglu­
gowe wydawana była od 1927 r.

Przy układaniu m-a-py Obserwatorium 
Morskie, posługuje się danymi, otrzy­
mywanymi specjalnym kluczem d-rogą 
radiową ze wszystkich państw bałtyc­
kich.

Mapa zaznajamia marynarzy 1 ryba­
ków ze stanem kry i -powłoki iodowej 
oraż z warunkami żeglugi. Barwa czer­

wona na mapie oznacza całkowite zam­
knięcie żeglugi. W Chwili -obecnej bar­
wą czerwoną pokryte są: Zatoka Bot- 
nicka, w-schodnia część Zatoki Fińskiej, 
Zatoka. Ryska oraz południowe wejście 
do Oresuind-u. Na obszarach oznaczonych 
iąa mapie zieloną barwą żegluga odbywa 
się, chociaż t  wielkimi -trudnościami.

Wszystkie -państwa zorganizowały sze 
roką sieć obserwacyjną. Morskie Obser­
watorium Meteorologiczne zorganizowa­
ło już punkty obserwacyjne od Gdańska 
aż po Szczecin, dzieląc się uzyskanymi 
obserwacjami z sąsiednimi państwami 
bałtyckimi.

Z naszych 
portów

PRACA TABORU RYBACKIEGO
W LUTYM

W Okręgu Morskich Urzędów R y­
backich Gdynia, Gdańsk i  Derłowo 
zdolnych było w lutym  do połowów 
119 kutrów  i 954 lodzie, jednak na 
skutek ciężkich warunków atmosfe­
rycznych łow iły  ty lko  jednostki moc­
niejsze, wyposażone w lepszy sprzęt. 
W okręgu MUR Szczecin flo ty lla  ry ­
backa była całkowicie unieruchomio­
na. Rybacy dokonywali na tych tere­
nach połowów przy pomocy bodorów 
przez przeręble. Liczba rybaków czyn­
nych w  lu tym  wynosiła około 2.346 lu ­
dzi. Łączna suma złowionej ryby w y­
niosła 369.969 kg, wartości 10 mil. 
043.690 zł (w styczniu złowiono 2.151.942 
kg, wartości 55.461.925 zł).

POŁOWY DALEKOMORSKIE
Na skutek warunków atmosferycz­

nych statki dalekomorskie, które w y­
ruszyły na połowy jeszcze w ub. mie­
siącu, nie mogą powrócić do kraju 
i zmuszone są zbywać swoje połowy 
w portach angielskich.

NOWA FABRYKA BECZEK 
I  OPAKOWAŃ W' GDAŃSKU

Firm a „A rk a “  — Towarzystwo dla 
Połowów i Handlu Zagranicznego — 
rozpoczęła budowę dużej fab ryk i opa­
kowań drewnianych, przygotowując 
się do intensywnych połowów m or­
skich. W ubiegłym roku rybołówstwo 
nasze odczuwało brak tego rodzaju 
sprzętu.

OSADNICTWO RYBACKIE
Pomimo ciężkich warunków atmo­

sferycznych i  komunikacyjnych ruch 
osiedleńczy ostatnio wzmógł się. Oko­
ło 12 rodzin rybackich z Gdyni za­
rezerwowało sobie mieszkania w  dziel­
nicy rybackiej Derłowa, mając zamiar 
tam się osiedlić. Zarząd M iejski w 
Derłowie przyrzekł im wszelką po­
moc. Na terenie MUR Gdańsk osiedli­
ło się w  lu tym  14 rybaków. Poza tym 
23 rybaków skierowano na niezamiesz­
kałe tereny, celem wybrania sobie 
osad. Na teren MUR Szczecin przesie­
dliło  się z terenu Gdyni i  Derłowa 
23 rybaków.
NOWA ZASADA FRACHTOWANIA

STATKÓW POD WĘGIEL
Centrala Zbytu Produktów Węglo­

wych w Gdańsku zawiadomiła władze 
Bałtyckiej i Międzynarodowej Konfe­
rencji Morskiej ’■ %■: Kopenhadze, że pol­
scy załadowcy, .węgla wyrażają goto­
wość stosowania przy przewozie węgla 
polskiego klauzuli — „M akler arma­
tora w porcie załadowania“  w miejsce 
żądanej dotychczas — Makler zała­
dowcy“ . Postawiono przy  tym  w a ru ­
nek, że armator, którego statek został 
zafrachtowany pod polski węgiel, 
uprzedzi na piśmie załadowcę w cią­
gu 10 dni przed przyjściem statku do 
polskiego portu o wyznaczeniu przez 
siebie maklera dla klarowania swego 
statku. B iuro Konferencji zaleciło za­
interesowanym armatorom, aby prze­
strzegali tego term inu. Klauzula ta 
załatwi w ie lo le tn i spór między rrm a- 
torami skandynawskimi, a polskimi 
eksporterami węgla.

GŁOS WYBRZEŻA 
Adres Redakcji

GDAŃSK, ul. Jana z Kolna 7 
Tel. 1-72

GDYNIA, ul. Świętojańska 3 
Tel. 22-65

ZASPA —  brama portu gdańskiego
Sławny cmentarz obrońców Wybrzeża

9 nowych kin powstanie na Wybrzeżu
3 -letni plan kinofikacji woj. gdańskiego

bliższym trzechleciu 13,5 mii. zł.
W roku 1947 kosztem 63 m ii zł wy­

budowane zostaną kina w Gdańsku, No­
wym Porcie i Oksywiu, razem o 1.900 
miejscach. W raku 1948 powstaną dwa 
nowe Irina, w Gdańsku i Sławnie, po­
siadające łącznie 1.100 miejsc. Koiszi 
ich budowy wyniesie 35 mii. zł, a koszt 
urządzenia technicznego 3 mil. zł.

W roku 1949 powstaną cztery nowe 
kina: w Gdyni, Oliwie, Gdańsku i Słup­
sku. Cztery te kima będą posiadać 0- 
ogółem 1.900 miejsc. Na, ich, budowę 
przewidziano 85 mil. zł, a na urządze­
nie wewnętrzne — 6 mil, zł.

Wybrzeże posiada obecnie 28 kin, w 
tym 25 stałych, 2 objazdowe i 1 ru- 
cnome. Ogółem posiadamy w Irinach Wy 
brzeża 11.240 miejsc. Do dnia 1 marca 
wyświetlono 158 filmów, które oglądało 
5.847.066 widzów. Na inwestycje w y­
datkowano 10.388.000 zł. W najbliższym 
czasie uruchomione zostaną kina we 
Wrzeszczu. Orłowie, Rumu, Zagórzu i 
Pelplinie.

Trzyletni plan inwestycyjny przewidu­
je budowę na Wybrzeżu 9 nowych 
kin, o 4.900 miejscach, kosztem 183 
mil. zło łych. Na urządzenie techniczne 
kin przewidziano wydatkowanie w naj-

Mało komu jest znana Zaspa, nie­
w ie lka  stacyjka na trasie Gdańsk — 
Nowy Port. Odgrywa ona jednak du­
żą rolę w  życiu portu. Stąd właśnie 
przybywają do portu  wagony po to­
war, tu  są montowane składy pocią­
gów, odchodzących w  głąb kra ju. Je­
dyna na Wybrzeżu górka rozrzutowa 
oddaje duże usługi, znacznie uspraw­
niając pracę.

Po przeciwnej stronie peronu, znaj­
dującego się tuż przy dużym moście 
żelaznym, rozlokowała się parowozo­
wnia. “ w  chw ili obecnej remontuje 
się tu ta j lokomotywy kolei elektrycz­
nej, która  ma być uruchomiona mię­
dzy Gdańskiem i  Gdynią. Parowozo­
w nia ta może obsłużyć przy pomocy 
dużej obrotnicy 20 maszyn naraz.

Tuż obok stoi wysoka, pokiereszo­
wana wieża ciśnień, obłożona ruszto­
waniami i  podporami. Uszkodziły ją 
ciężko pociski artyleryjskie. Od dłuż 
szego już czasu wre tu ta j praca nad 
jej odbudową i  w  bieżącym sezonie bę 
dzie już. ona obsługiwała stację, zao­
patrującą w  wodę parowozy, odchodzą 
ce w  głąb kraju.

Tereny stacyjne rozszerzono osta­
tnio przy pomocy nasypów kosztem 
bagien, rozciągających się wokół sta­
cji. Na wydartych bagnom terenach 
powstaje już nowy tor zapasowy. 
Wątia rzeczułka łączy rowy, osusza­
jące bagna, które ciągną się szerokim 
pasem aż do Nowego Portu. Rozdzie­
la je ty lko  grobla, biegnąca od Letnie 
wa aż po Brzeźno. Rzeczułka ta ode

gra dużą rolę podczas prac wodno- 
melioracyjnych w  bieżącym sezonie.

Idąc mało obecnie uczęszczaną gro­
blą z prawej je j strony widzimy bu­
dynki sta jn i przejściowej dla koni, któ 
re przybywają do k ra ju  odbywszy da­
leką podróż morską.

Stąd otrzym ują konie gospodarze, 
przybywający z odległych powiatów 
w  celu zrealizowania swoich przydzia­
łów.

Dalej na samym końcu rozległej rów 
n iny widoczne są drzewa za parka­

nem z czerwonej cegły. Jest to zna­
ny dzisiaj cmentarz na Zaspie.

Jesienią ub. r., w  dzień zaduszek, od 
byw ały się tu ta j uroczystości dla ucz 
czenia pamięci zamordowanych w  Sztu 
kowie Polaków w  okresie od 1939 do 
1945 roku. Cmentarz ten stanowi dzi­
siaj w ielką pamiątkę narodową. Tu 
właśnie są pogrzebani bohaterscy o- 
brońcy Poczty Polskiej w  Gdańsku, 
nieznani żołnierze polscy i  cała ma­
sa więźniów, przywiezionych z róż­
nych stron Polski.

(M .)
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Wspólne posiedzenie korait. PPR i PPS w Gdyni
W Gdyni odbyło sie wspólne posie­

dzenie Miejskich Komitetów PPR i 
PPS, poświęcane realizacji umowy o 
jedność działania obu partii. Zebraniu 
przewodniczył tow. Zakrzewski. Refera­
ty wygłosili: sekretarz Miejskiego Ko­
mitetu PPR, tow. Grudziński i sekre­
tarz Komitetu Grodzkiego PPS, tow. 
Koss. Po referatach wywiązała się oży­
wiona dyskusja. Omówiono aktualne 

j zagadnienia Gdyni, oraz formy współ­
pracy obu partii przy rozwiązywaniu 
problemów gospodarczych i politycz­
nych.

Uczestnicy narady, na zakończenie o- 
brad przyjęli uchwałę o realizacji umo­
wy o jedności działania w terenie. W

na wszystkich odcinkach działalności 
gospodarczej, zawodowej i społeczno- 
politycznej, przyjmować nowych człon­
ków pod kątem rozwoju i umocnienia 
obu partii, wykluczając wzajemną ry­
walizację, wybierać na stanowiska przo 
dujące towarzyszy o wysokich kwalifi­
kacjach moralnych i fachowych, wy­
znających zdecydowanie i szczerze za­
sady jedności działania oou partii.

Postanowiono również odbywać raz w 
miesiącu wspólne posiedzenia Komite­
tów miejskich, dzielnicowych i kol par­
tyjnych, celem stałego pogłębiania za­
sadniczej linii postępowania polityczne­
go i spoto”-- ’ego w duchu ideologii ł 
programu partii oraz wzmacniać
współpracę : vdzy oruii '-.icłami mło­
dzieżowymi OM TUR i ZWM.
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„S trzelał do żywych i do trupów“
Piqty dzień procesu Rudolfa Hoessa
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Sens tego procesu tkwi w ujawnieniu 
prawdy o zdarzeniach i ludziach — po­
wiedział prok. Siewierski, w pierwszym 
dniu rozprawy przeciwko Rudolfowi 
Hoessowi. I nic więcej. Najsurowsza 
bowiem kara nie 'może być uważana za 
ekspiację.

A prawda ta — jest niesłychanie bo­
lesna dla każdego', kto wsłuchuje się 
zarówno w odpowiedzi oskarżonego, jak 
też i w zeznania iudzi,. którzy na po­
graniczu życia i śmierci przetrwali trzy, 
a nawet i więcej łat.

Ponad trzy godziny trwające zezna­
nia świadka Michała Kuli — inżyniera, 
są potwierdzeniem iego, o czym po­
przednio opowiadali przed trybiaiaiem 
jego towarzysze z baraków. Znów j 
„gimnastyka“ , rozstrzeliwanie, ohydne | 
iinęcarue. się ss-owców nad kobietami w |
Brzezince i trupi swąd, który dobywa? i nich i ió nie tylko do żywych ale i do 
się z komór gazowych* I ¡.rapów.

Swkdek mówi o głodzie, panują- j Prok. Cyprian: — Czy robiono w o- i 
cym w Oświęcimiu na wiosnę w t t ł i i  ■ bozie jakieś fety zagazowanych? 
roku. Szkielety ludzkie chodziły wieś-- 1 świadek? — Nigdy. Umierali oni „po- | 
czas — jak stwierdza Mkhat Nula — { za księgowością", 
po śmietnikach, aby wybierać t W dalszym ciągu świadek Olszówka !
nie ;y.xo zczizc; ystc’ ine uziem resztki-1 opowiada o błyskawicznej karierze Hoes j 
wyrzucanej marchwi, brukwi i rusz- ■ s::. Zakładał obóz w randze Hauptsiurm- i 
ks, ale i nhnioęm^ne w Krematorium k o ś - I ¡ihirera, likwidował go w stopniu Ober- I

od raka. Szczepiono go chłopcom — cy ­
ganom w usta. Na podniebieniu i na 
policzkach tworzyły się wówczas ołtarzy 
mie rany. Później leczono je promienia­
mi Roentgena, a „ozdrowieńców“  żabi' 
jamo gazem.

Rudolf Hoess stworzył w Oświęcimiu 
również i „Meksyk“ . Był to wydzielo­
ny odcinek obozu, gdzie umieszczano 
nagie kobiety i nagich mężczyzn, głów­
nie żydówki węgierskie. Z „Meksyku“ 
przy życiu nie pozostał nikt.

Prze w.: —-Czy głodzenie łudzi w O- 
śwlęcimiu uważa świadek za system?

Św.: Bez wątpienia.
Następnie podchodzi do puipitu świa­

dek Olszówka, którego przewodniczący 
NT.N sędzia Eimer pyta, czy oskarżo­
ny Rudolf Hoess bił często więźniów. 

Świadek: — Przeważnie strzelał do

ci zabitych gazem ofiar. Przynoszono 
je pod strachem do baraków, urca ęiy- 
ziono, aby przerwać następny w.i-.jń.

A Hoess r Czy interesował tnę : ' U- 
ny t! y/a runkami i ccś uczy mi. oy e 
w znikomej chociaż części poprą v.z?

I na to znajdujemy odpowiedź. > Świa­
dek Kula prasował w ślusarni. Wszech 
władnego komendanta widywał 'z.rdzo 
często. Przychodził do warsztatów z 
Grabncrem nawet nocą. Przy każdej w i­
zycie zamawiał bardziej nowoczesne, 
więcej jeszcze zmechanizowane, niż do­
tychczas narzędzia, potrzebne mu do ma

s ¡urmoarentuh-rera.
Obrońca, zwracając się. do oskarżo­

nego:
— Czy tak było?
R udoił Hoess potwierdza.
O prywatnym życiu Rudolfa Hoessa 

mówił wczoraj przed Trybunałem Sta­
nisław Dubiel. Już przy pierwszych je­
go, siowacn wszystkie spojkzenia kierię- 
ją się ku pochylonej sylwetce oskarżo­
nego. Napięcie wzrasta z każdą upły­
wającą minutą. I Hoess wygląda ina­
czej. Pewnie nie spodziewał się tutaj 
potkać dawnego swego ogrodnika. Jesi.

sowego uśmiercania. NU jego osobiste po : wyraźnie speszony. Chwyta w palce <>- 
lecenie wybudowano siedem slupów ga- j ki wek i znów go odkłada. Prawą dio-

abyzowycli on kazał produkować, me tatowe 
siatki do przesiewania spalonych cisi. aby 
zwęglonym miałem użyźniać osońzzne 
pola.

250.000 VOLT
Świadek Kula opowiada, jak doK-ony 

warto sterylizacji w obozie. Robił to dr 
Schuman. "Posiadał on do swej dyspozy­
cji dwa olbrzymie aparaty Roentgena. 
Oficjalnie służyć oree miały do' leczenia 
raka. Każdy z nich posiadał po 250.000 
voit napiec». Przy ich pomocy podlega­
ło w ciągu dnia sterylizacji 20 kobiet.

Dr Schuman by! również szecjzzr.ą
mÊm t̂ m i .....■mm« m«iii«i

S p y o s i o w a m e
We w tz o r a j iz y m  k o m u n ik a c ie  o za­

rzą d ze n iu  M in is t r a .  O b ro n y  N a ro d o w e j 
w  sp ra w ie  p o b o ru  re k ru ta  m y ln ie  p o ­
dany b y ł ro k  u ro d z e n ia  rekrutów 1927 
zam iast" 1926. W  tym że  k o m u n ik a c ie  
przepuszczony zosta ł n a s tę p u ją cy  ustęp 
k o ń co w y :

P o ' zako ńczen iu  p o b o ru  ro c z n ik a  1926 
—  K o m is je  P o b o ro w e  w  tym i sam ym  
.składzie, p rze p ro w a d zą  w  te rm in ie  od 
dnia 10 m a ja  1947 ro k u  do d n ia  10 
czerw ca 1847 ro k u  — re je s tra c ję  m ę ż ­
czyzn, u ro d zo n ych  w  ro k u  1927.

nią przyciska do ucha słuchawkę, 
nie utracić wątku zeznań.

Świadek mówi: Wysiany zostałem do 
Oświęcimia 6 listopada 1940 r. W pierw­
szym” okresie pracowałem w ogrodzie 
Tritscha. Później jednak, na skutek po- 
'ecenia żony Hoessa przydzielono mnie 
do służby u komendanta obozu. Oskar- J 
żony rozmawiał ze mną w okresie trzech 
prawie lat tylko pięć razy. W ogóle z 
więźniami unikał wszelkich rozmów.

„MUSZĄ ODPOWIEDZIEĆ ZA 
BYDGOSZCZ“

Mieszkanie Hoessa urządzone było z 
niesłychanym przepychem. Nawet szuf­
lady " biurek i szaf pokrywano suknem. 
iJwunąsiegp czerwcą. „1942. ^r. Mjrąz^ z 
.«rupii kilkudziesięciu więźniów skazany 
zostałem ułU rbfśMelahft1: ‘ fcfSfelmdjf ‘ 0- 
niknąicrir"jedynie■ dlatego, -'że byłem 
Hoessowi potrzebny. „Organizowałem“  
boWiem dla niego żywność, a przede 
wszystkim Cukier i węgieł. Pomimo te­
go obchodzono się ze mną bardzo źle. 
Oprócz mnie w mieszkaniu Hoessa pra­
cowały również dwie kobiety. Przyeiio- 
dzii« leż każdego dnia fryzjerka. Poziom 
życia w ogóle był wysoki. W piwnicach 
znajdowały sie olbrzymie ilości wina, 
koniaku, owoców południowych. , W

mieszkaniu oskarżonego było zawsze 
ponad 10.000 papierosów., zwłaszcza ju­
gosłowiańskich. Bardzo często Hoessowa 
wysyłała podarunki do wysoko posta­
wionych osób w Berlinie. Chociaż 
Hoess wiedział dokładnie o iym, że dla 
niego kradnę z różnych źródeł żyw­
ność i przedmioty domowego użytku —• 
nigdy przeciwka tomu nie protestował. 
Tolerował to.

W odniesieniu do Polaków — żona 
Hoessa zajmowała, wyjątkowo wrogą 
postawę: Kiedy widziała cierpienia więź­
niów mówiła z pogardą: ..Dobrze im tak. 
Muszą odpowiedzieć za Bydgoszcz“ . By 
ła również zachłanna. Nie: wahała się na­
wet przywłaszczać sobie jedwabnej bie­
lizny po żydówkach, uduszonych w ko­
morach gazowych.

W dalszym ciągu świadek opowiada 
o wizytach, jakie składali oskarżonemu 
Himmler i Oswald Pohl. Dzieci Hoessa 
nazywała „reachsfuhrera“  „wujkiem Hein
diehem“ .

Oskarżony twierdził — tutaj — mó­
wi z oburzeniem świadek, jakoby nie. 
miał żadnego wpływ« na działalność i 
decyzję biura politycznego. To- -jest 
kłamstw7o. Rudolf Hoess mógł darować 
życie kontu chciał, i mógł równie dobrze 
zaszczyć kogo chciał, ta k  było właśnie 
ze mną. Chociaż Grabner upierał się, 
abym- zesłał rozstrzelany, to jednak 
zdanie Ffcessa było rozstrzygające.

Dzieci swoje Hoess .wychowywał w 
nienawiści do Polaków. Najstarszy je­
go chljeak, często trzymając w ręku 
pistolet krzyczał do mnie: „Gdy zech­
cę to cię zastrzelę polska Świnio“ . Z 
praktyk religijnych drwiono. Kiedy po­
wieszono 12 inżynierów żona Hoessa 
spytała wchodzącego do domu męża: 
„już załatwiłeś się z nimi?“ Hoess cdpo 
wiedział: „a cóż? będę się bawi!“ .

KIEDY ZAMIAST LISTÓW 
PRZYBĘDZIE ONA SAMA

Przewodniczący: Jaki stosunek łączył 
Hoessa z Himmlerem?

Świadek: Serdecznej przyjaźni.
Prżew.: Jakie osKarżony zajmował

mieszkanie?
Świadek: — 8 pokoi' i kuchnię.

Prok. Cyprian: — Oskarżony słyszał 
co świadek zeznawał, czy chciałby może ! 
coś powiedzieć?

Oskarżony: — Tak jest.
Prokurator: —- Proszę.
Oskarżony: — Poprzednik świadka zo j 

stał rozstrzelamy' za przynależność do j 
organizacji podziemnej. Jeżeli bym miał j 
taki wpływ na gestapo, o jakim mówił j 
tu świadek, to sprzeciwiłbym się rów- j 
nież jego rozśtaełanhi. Zona moja nie j 
podpisy wała w moim imieniu żadnych | 
rozkazów. Himmler był u mnie tylko | 
pót godziny. Mówiliśmy o sprawach ro­
dzinnych. Dom, w którym mieszkałem 
•składał się z dwóch oddzielnych części. 
Ja mieszkałem na pierwszy;« piętrze, Z 
polecenia Himmlera musiałem go lepiej 
urządzić. Ten sam rozkaz potwierdził 
później na piśmie za pośrednictwem Os­
walda Pohla. Jako komendantowi obozu 
dla celów reprezentacyjnych przysługi­
wały rni pewne przydziały żywnościo­
we. Tym więc należy sobie tłumaczyć 
zapas wina i owoców jakie miałem. Je­
żeli chodzi o papierosy, o których mó­
wił świadek, to sprowadzałem je z prze* 
siębćorstwa karaty.now ego, ale za każde-' 
go papierosa" płaciłem. Dzieci moje nie' 
odważyłyby się mówić do Himmlera 
„w ujku“ . To było nie do pomyślenia.

Prok. Cyprian: — Nam, jako-oskarży­
cielom publicznym nie zależy specjalnie 
na tym, aby położyć nacisk ha wyjaśnię 
nie źródeł skąd czerpał oskarżony żyw­
ność czy . odzież, gdyż byłoby to po­
mniejszeniem samego aktu oskarżenia.

Chodzi tu bowiem o cztery miliony 
pomordowanych, za śmierć których od­
powiedzialny jest Rudolf Hoess. Jeżeli 
jednak oskarżony odpiera stawiane mu 
zarzutyv to prosimy Trybunał o dopusz­
czenie świadka Pietrzykowskiego, ktoś 
ry zezna na okoliczność, o których mó­
wił świadek Dubiel

Na tym sesja popołudniowa została 
skończona. Obrońca po uzyskaniu zgo­
dy Trybunały wręcza Rudolfowi Hoes­
sowi list od żony, który właśnie przed 
godziną nadszedł. W poniedziałek dal­
szy ciąg procesu.

(*b)

Na uroczystość nadania osadnikom tytułów własności p rzydz ie li 
nych im gospodarstw dnia 9 hm. w Jordanowie (powiat Dzierżo­
niów) przybyli z Warszawy: Marszalek Sejmu, MTL Kowalski i min. 
’ Bezpieczeństwa, St. Radkiewicz. Tłumy oczekują gości

Z życia
Związków Zawodowych

PRZEDSTAWICIELE 
MIĘDZYNARODOWEGO BIURA 
PRACY PRZYBYLI DO POLSKI

W  ̂związku - z przystąpieniem Między­
narodowego Biura Pracy do systematycz 
nego badania materiałów, dotyczących 
organizacji Związków Zawodowych ca­
łego świata, przybyli do Warszawy z 
Genewy dnia i 4 marca br. dwaj przed­
stawiciele Międzynarodowego Biura Pra 
cy: tow. Jan Schuil, kierownik, biura 
organizacji robotniczych i 'tow. Bessiing 
kierownik biura prawnego. Obaj to­
warzysze zabawią, w' Polsce, dwanaście 
dni i ' zwiedzą w" ' tym czasie 1 Śląsk i 
Wybrzeże. W ciągu dnia 15 i 16 bin. 
obaj przedstawiciele Międzynarodowego 
Biura Pracy przeprowadzili szereg kon­
ferencji i odwiedzili szereg Związków

Zawodowych na terenie Stolicy. W nie 
dzielę 16 bm. wieczorem udają się do 
Katowic, celem odbycia konferencji z 
przedstawicielami Zw. Zaw, . Górników 
itd „ oraz zapoznania się z życiem ro­
botników na Śląsku.

SPRAWY ORGANIZACYJNE 
PRACOWNIKÓW NAUKI 

W wyniku rozmów, przeprowadzonych 
ostainio w wydziale organizacyjnym 
Komisji Centralnej Związków Zawodo­
wych pomiędzy przedstawicielem Zwią­
zku Nauczycielstwa Polskiego i Zwią­
zku Zawodowego Pracowników Szkół 
Wyższych i Instytucji Naukowych, po­
stanowiono zwołać na dzień 8.5. br. na­
radę przedstawicieli tych związków dla 
uporządkowania spraw organizacyjnych 
pracowników nauki.

PAKT Z NIEMCAMI
winien być podpisany w Warszawie
Rezolucja Żarz. Gł. Zw, ¿aw. Włókniarzy

Atmosfera w Lubelskiem oczyszcza się
Masowo yjawutaja się członkowie podziemia

Na terenie województwa lubelskiego 
do dnia 13 bm. do poszczególnych Ko­
misji Ujawniania, zgłosiło się ogółem 
1,804 osoby, z tego 666 członków orga 
nizacji podziemnej WiN, 26 NSZ resz­
ta to osoby utrzymujące kontakt z po­
dziemiem i dezerterzy z Wojska Pol­

eskiego.
| Ujawniający się złożyli większą -ilość 
i różnego rodzaju broni maszynowej 

■ wtorek, dniu 11 bm. odbyło się nych Ziem polskich nad Odrą i Nisą. u- peanie % ciężkimi karabinami maszyno- 
pod ;>rzevvodnic:\ve,n tow. Burskiego, ' ważać beda decyzję »odpisania poWoiuj.wymi. „karabinami

■ -• ' knhd 10.(W©-fs z tu k ' ry n iirś c ji i  g ra iM p w '

W<

plestarttezebranie- • Zarządu- Głównego z Niemcami w Warszawie za pełne uzn«
Nu?. gawędowego. Włókniarzy, -na nie przez Sprzymierzonych bohaterskiej

którym obecny byt również przewodni- ; postawy Narodu Polskiego, który pierw 
czący R. C. Z. Z., tow. H i i a szewski i | szy chwycił za bron przeciwko Hitlerów

skini najeźdźcom i raz rozpoczętą wal- 
I ke prowadził nieustannie i nieustępliwie, 

znajdowały j aż do pełnego zwycięstwa miłujących 
pokój narodów nad faszyzmem i hitłe-

.sek ref,arz gen. K. C. Z. z ., tow. ;Kory- I
łowicz 1

Na, por zad a u dz:eunym 7. ¡i«Hj-d¡owal y
sie S;>nawy organiza.:yj.ne. wybory no - I

¡sekretarza g«n . -na miejsce usig- 1

Nowe kadry nauczycielskie
ksziałci Białostockie Liceum Pedagogiczne

Przy zbiegu ulic: Mickiewicza i E.ek- 
irycznej /. piękną perspektywa na P«m- 
:y znajduje się Liceum Pedagigicz.he w 
gmachu. za jmowany:ń nlegdvs przez

tow. Stawińskiemu mandat członka za­
rządu.

Następnie tow. Buraki zawiadomił 'ze­
branych, ż-e «stępuje ze stanowiska prze 
widniejącego łódzkiego O. K. Z. Z. i 
przechodzi na stanowisko przewodniczą 
cegó Zarządu Głównego'Związku Za­
wodowego .Włókniarzy. Stanowisko prze 

j wodnfczącego O. K. Z. Z. objął tow. Wi 
: daweki.

W Warszawie odbyła się konferencja j P«l kcmec konfereucji zebrani prayję- 
| jirzewodniczącydi i członków Prezydium !i jednogłośnie rezolucję, której tekst 
| Komitetów Żydowskich z całego kra ¡u,: zosta: za pośrednictwem Związku Za- 

toświęcona omówieniu dwuletniej <i/i t - . chedntego przesłany obradującym

łcsrockiego, składającą się zaledwie z' 
2749 osób i pozwoli na t:ri;;-h >mtanie 'Il0‘ 
>vych szkół, których dotkliwy brak f-d- 
,/.!wa oię w terenie. (j°D

— « o » —

Narada krapwa
Komitetów Żydowskich

pująoego tow. Stawińskiego, który wy­
brany został prezydentem m. Łodzi, oraz j 
omówienie nowej urnowy zbiorowej dla j 
pracowników umysłowych, zatrudnić - [ 
nych w przemyśle włókienniczyin.

Na stanowisko sekretarza generalnego j 
jednogłośnie, tow. Marszałka 

Drugim sekretarzem został tow. Mie­
czysław Przybył Równocześnie uchwa- | ¡\u Pomorzu został niedawno aresc-
1« plenom Zarządu Głównego Związku j towany Marcysiak za przywłaszczenie 
Zitwc-dow c.cfo Włókniarzy pożosiiłu* iono ; spienię żenić doi>re poniemieckiego.

Na terenie pi^B4St£i*fa^wsWegó ś4jaw
niły się grupy „Ślepego“ , „Kota" i czę­
ściowo „Kalifa".

W powiecie tomaszowskim, w dni

zgłosiło się ponad 100 członków tesgo 
oddziału.

W Lublinie ujawnili się dalsi dowód­
cy; grup „Zapory“ . W pow. hrubie­
szowskim ujawniają się członitowie 
WiN.

Z miast i wsi
Z IT.J .M\Kl t.HI.LBA NłL. BĘD/.IE ,
' ftydgosk-i. Delcs»,itm.. K,qmĘ<ji Specjął ,

noj skierowała do prokuratury' sprawę1' 
kierownika wydziału aprowizacyjnego w 
Nowym Mieście, kilku urzędników oraz 
piekarza, który wszedłszy z nimi w

P r o r o c z y  sen...
wybrano jednogłośnie, tow. Marszałka j Tylko finał nie był przewidziany

, ....__  . poniemieck. „
W tym wypadku jednak nie sarna spra­
wni jest ciekawa, lecz sposób w jaxi 
oskarżony usiłuje, się • tłumaczyć.

Marcysiak wykopał we Wrocławiu w 
ogrodzie opuszczonej wilii, skrzyneczkę 
zawierającą kosztowności, sięgające mi 
Bonów złotych. Otóż Marcysiak twier­
dzi, że tniai „.proroczy .sen", w  którym 
zobaczył miejsce z zakopanymi skarba­
mi-. Trudno nie skorzystać, jeżeli siłą 
wyższa sama wskazuje sposób wzboga­
cenia się. Marcysiak wraz ze swoją ko

chanką Zofią HańsMk nie oimesekah 
skorzystać ze wskazówek udzieJonyę*1 
im przez zaświaty, udali się prosto _do 
wskazanej (przez proroczy sen) wiW 
tu bez trudu odnaleźli miejsce, gdzie 
by ły  skarby, zakopane.

Część kosztowności, na ogólną sumę 
400 tys. złotych, szczęśliwa para zdo­
łała sprzedać, resztę, zaś ukrył Marcy­
siak w piwnicy u .swojej żony. I.-to 
skończyła się sielanka. Na ślad niefor­
tunnego szabrownika natrafiły władze.

Marcysiak w najbliższym czasie, za 
zbytnie przejmowanie się snami, odpo­
wiadać będzie przed sądem. (zk).

Liceum Pedagogiczne w Białym­
stoku

i jalnośc: Centralnego i Lokalnych Korni-, Moskwie ministrom spraw zagranica * I ( [  D  /  |  £ 5  I I I  C
i tetów Żydowskich. W pracach konie-; nych cziereeh mocarstw. J V J  | j  l \  / " \  [_  /  M  1 r “
| rencji _ wziął udział również dyr. Jonitu t ekst rezolucji podajemy w skrócę- j w  ^

nad programem swych szkół

girnn. im. Anny Jabłonows ciej. SrodKowe 
skrzydło gmacnu zostało całkowicie zde­
molowane- przez bombe, aie dzięki kre­
dytom, uzyskanym przez ówczesnego | Berman. . .
kuratora O.S. Biaiyscok, mgr Eugenię ! Obszerny referat poświęcony omo- 
Kraesowska oraz pomocy miejscowego ; więnżu dwuletaej działalności Central- 
epoleczeńsiż. a s ady wojny zostały za-| nego Komitetu żydów w Polsce, wygło 
tarte; Cz^ić ścian * ostała wybudowana i sił sekretarz generalny, J. ŁazępniK. 
od findam-ontów ‘i budynek dały pokry- ¡ f o  referacie _ rów na ła  ^się^dyskusp^^y 
to dach 
b

na Polskę, William Behi. : ni-u:
Na konferencję przybyli przedstawi- „Zebrani u dniu I) marca 1947 r. w 

ciele Ministerstwa Administracji Publfcz ’ Łodzi, na posiedzeniu plenarnym Zarządu 
nej, oraz przedstawiciel Komisarza Rzą- Głównego Związku Zawodowego AV’iók- 
du do Spraw Produktywizacji Ludności j ¡Jarzy w Poisce, przedstawiciele 200.000
Żydowskiej.

Konferencję otworzył prezes Centr 
Komitetu Żydów w ' Polsce, dr Ado!:

rzeszy włókniarzy polskich w pełnym 
zrozumieniu ważności utrwalenia poko­
ju światowego i zabezpieczenia Europy 
przed no\Vą agresją niemiecką) zwracają 
się do obradujących w Moskwie przed­
stawicieli czterech mocarstw: Związku 
Radzieckiego. Stanów Zjednoczonych, 
Wielkiej Brytanii i Francji, aby pokój z 
Niemcami podpisany został w Warsza-a iUiiU<i:ua.Auw i uuu v iic.i r v “ w , , , . . . . . - i •. A , - 4 - • ----------- * «----r — --------  ■ •>***

r) dacheni AT na wykończenie w nę trz  i I iorej wzięło udziat^ wu iu deiegatOvV, j Vvie, zniszczonej w barbarzyński sposób 
rak dalszych środków pieniężnych. j °p»z członkowie prezydium G;K.Z. w | przez Niemców Stolicy naszego kraju.
W bocznych skrzydłach gmachu wre \ H«sce . , , i Włókniarze polscy, którzy w codzien-

; „ i ..n\ar m icdwli głosów: u- . konferencja uchwal.)« J ^u g io s n ie ; nvm wysiłku odbudowują zniszczone fa

Dnia i 4.3. lir. rozpoczęła się w War­
szawie, w grtiachu Zarządu Głównego 
Towarzystwa Uniwersytetu Robotnicze­
go konferencja dyrektorów TUR-owycii 
uczelni. Celem konferencji jest przedy­
skutowanie i rozwiązanie najważniej­
szych problemów ' związanych z kształ­
ceniem i wychowywaniem mas pracu­
jących oraz skonfrontowanie dotychcza­
sowych ramowych programów naucza­
nia TUR z potrzebami terenu.

Konferencję zagaił przewodniczący 
Zarządu Głównego TUR tow. prof. H. 
Jabłoński w  Obecności,. przedstawicieli

życie i nv.:i gwar niicdych. głosaw: 
cza aie tu c:. którzy wkrótce sami za­
czną szerzyć. oświatę. Mieści .się tu 
gimnazjum ogólnokształcące. Liceum 
Pedagogiczne, Kursy doksziaicające d a 
nauczy-citii: sześciomiesięczne. roczne 
i dwuletnie, ora.z kurs d!a przedszkola­
nek. Dyrektor Osuchowski musi 'rozwią­
zywać ” prawdziwe łamigłówki .przy układa 
niu planu zajęć, by znaiCźć pomieszcze­
nie dla wszystkieji. Sytuację utrudnia 
jeszcze fakt. że stałych -nauczycieli jest 
koło dziesięciu, a reszta wykładowców 
.— to ..dochodzą::y" z innych zakładów 
naukowych. '■ . ■

Przy liceuni_/.iiajdaje sic nurse Ciii
młodzieży za::ńejscowei i której <iażo
przybyło i  04}.cd¿eg'.ejs:zych zakątkó\y
woje wódz L'ccoji posiada. w!asną
szklarnię.i duże ogredy, gdzie prócz. roś
lin użytk owych . moż.c być i'z'owadzona
przez-młody cłi bctaniKow hodowla ek$-
perymentalr.u.
W îiajWiiszyru cza 

naucżycic i opuści 
maczni-e powiekszy

.0 koio 200 .młodych 
-U i, y SZ-V̂ .,16, íjo 

h’zbg nauczycieli |
•■bót powfizeóiHiycii wojevvódaiwa bia- i tlą  w swjbłijfseei in fn tM i.

, ,i_ł..cir„_„ - i nym wysiłku odbudowują zniszczone

T Ł - S t T S p .  i S S S | bryki 1 uruchamia^  przemysł 0dz^
zadania na przyszłość. j

— <o»—

Uwocjn!
członkowie 6L, AL i PPR

Członkowie Gwardii Ludowej. A r ­
m ii Ludowej i  Polskiej P a rtii Kobot- 
niczej z okresu okupacji na lewej pod­
m iejskie j, w  skład k tó re j wchodziły 
ośrodki: Pruszków, Ursus, Żyrardów, 
pow. Grójec, Błonie Sochaczew, Ło­
wicz, proszeni są przez Warszawską 
Wojewódzką Komisję Historyczną przy 
Wars*. Wojewódzkim Komitecie PPN 
w  Warszawie, Aleja Przyjaciół Ma o 
nadsyłanie kró tk ich  wspomnień z u- 
działu w  różnych akcjach bojowych, 
partyzanckich, sabotażowych i prac or 
ganizacyjnycli, w których bra li udział.

M ateriały te niezbędne są celem u- i 
zupełnienia wydawnictwa, które ukaże ;

2 bm. ujawniło się c.0 osob grupy UiN spółkę „dostawał przydziały“  mąki, wy­
wiąż ■’ . j°_j dowodcą. pseud. ..Katem . piekał z nicli chieb po cenach wolnoryn- 
W powiecie chełinsKCn po ujawrueriui kotwch, a zyskiem dzielił sie ze swoimi 
się komendanta grupy WiN „Karolą" | „dostawcami“ .

WIEŚ LUBELSKA ODBUDOWUJE Sffc 
Ministerstwo Lasów przyznało na od­

budowę wsi lubelskich ISO tys. m sześć. 
drzewa. Drzewo to zostało już przez Za 
rząd Zw. Sani. Chłopskiej częściowo 
rozdzielone. Prócz tego dzięki Staraniom 
Samopomocy Chł. uzyskano kredyt 8 
•ni!, zł przeznaczony na c-iektryfikaćję 
wsi.

NIEMCY PUSZCZAJĄ FARBg 
W Stróżach koło Nowego Sącza ule­

gła tragicznemu zatruciu rodzina Świę­
tość w złożona z sześciu osób. Jak się 
okazało trucizna znajdowała się w błę­
kitnej farbie, której nieszczęśliwi użyli 
do malowania ścian.

; Była to farba poniemiecka a wydzie- 
! Ujący się z niej trójtlenek ołowiu zabi­

ja niebywale prędko. Wszyscy z wyjąt­
kiem jednej osoby , przewiezieni do szpi 
taki, zmarli. U uratowanej stwierdzono 
zanik pamięci.

NA NOWYCH MASZYNACH — 
NOWE MATERIAŁY 

Zjednoczenie Przemysłu Włókienni­
czego w Łodzi przygotowało plany no­
wych maszyn włókienniczych. Są to ma­
szyny zupełnie nowego typu, dotąd jesz 
cze u nas nie wyrabiane.
KTO CHCE ZOSTAĆ TRAKTORZYSTĄ 

W Grudziądzu istnieje szkoła trakto­
rzystów dla początkujących i zaawanso­
wanych. Prócz teorii uczniowie mają 
również zajęcia praktyczne w warszta­
tach szkolnych. Analogiczna szlroia ist­
nieje w Aleksandrowie Kujawskim.

360 USZCZĘŚLIWIONYCH 
Przed paru dniami w miastach Ełku, 

Olecku i Gołdapie odbyło sie uroczyste 
nadanie aktów własności. 360 osadników 

przemaszerowało 
orkiestra-

wszystkich stron kraju. Następnie za­
brał głos przewodniczący konferencji 
tow. K- Mariański, podkreślając fakt, 
że szkoły TUR wychowują świadoanycn 
obywateli, socjalistów — .“Polaków.

W referatach wygłoszonych kolejno 
przez tow. tow. dra Pasierbińskfego, 
d ra ' Michajłowa i m gr. Barbaga, omó­
wiono, problemy wychowawcze i dydak 
tyczne uczelni "TUR oraz najistotniejsze 
momenty przy nauczaniu o Polsce współ 
czesnej. p0 każdym referacie wywiązy­
wała się ożywiona dyskusja.

W drugim dniu obrad, nastąpiło roz
zien-1, władz, instytucji społecznych i licznie pracowanie poruszonych zagadnień, zło-1 po otrzymaniu aktów przemasz 
ic fa j zgromadzonych dyrektorów i reprezen- j żenie sprawozdań z terenu' oraz przygo- j przez ulice miast ze śpiewem i oi 
yska- ! fantów uczelni TUR, przybyłych ze bywanie odpowiednich instrukcji. i mi.

/m V )
P f m ,  x

... on wychodzi tylko p> Pieniądze albo powieść Odkąd moi starzy oboje Kochana! jakże przyjern-
to, Panie Naczelniku, aby „Czego pragniesz dziew'- czytają powieść „Czego ne są wieczory Tobą spe-
kupić powieść „Czego pra­
gniesz dziewczyno?...“

czyno?...“ pragniesz dziewczyno?...“  — 
mam święty spokój...

dzone przy czytaniu powie­
ści „Czego pragniesz dziew

L . ' i ¿¿02 czyno?...“
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O G Ł O S Z E N I E
w  s p r a w i e  o p ł a i  a a  p r z e j a z d y  t r a m w a j a m i #  

i r o l l e y b u s a m i  i  a u t o b u s a m i
ea podstawie uchwały Kady Narodowej m. st. Warszawy z dn. 10 marca 19« r. 

wprowadzone zostają od dnia 12 marca 1947 r. następujące opłaty:
1. B ilety jednorazowe normalne zł

zł d)

e)

a) bilety normalne na tramwaje- 10.—
b) „  „  „  trolleybusy 15.—
c) „  „  „  autobusy 15.—
d) „  do jednorazowego prze­

siadania na wszystkie 
środki kom unikacji •> 20.—

e) za przewóz, bagażu lub psa
we wszystkich środkach ko­
m unikacji 20.—

i) nocne oraz ' specjalne (wy­
ścigi itp.) 25.—
S. B ilety 10-cio przejazdowe 

normalne.
na tramwaje 100.—
na trolleybusy 150.—
na autobusy 150.—
UWAGA: B ilet abonamentowy nor­

malny upoważnia do jede- 
. ,-nastego bezpłatnego (pre-
' miowego) przejazdu.

8. B ilety 10-cio przejazdowe 
ulgowe.

na tramwaje 20.—
na trolleybusy 30.—
na autobusy . ‘ 30.—
UWAGA: B ilety abonamentowe nor­

malne i  ulgowe są ważne tylko 
10 dni od daty wykupienia.

4. B ile ty zsłiesiejczue normalne 
na dowolny środek kom unikacji lub 

kombinowane.
a) na .1 lin . imienne 500.—
b) „  2 „  750.-
c) „  3 „  „  l.#00 .-

P O S T A N O W I E N I A

ha wszystkie lin ie  imienne 
tramwaje-t- autobusy+trol- 
leybusy 2.880.—
n a , wszystkie lin ie  bez­
imienne za okazaniem legi- 
tym aeji służbowej tramw.
+  autob.-[-troUeyb. 2.109.—

Miesięczne ulgowe
na tramwaje i trolleybusy dla mło­

dzieży szkolnej i  akademickiej
a) na 1 lin . imienne 75.—
b) „  2 „  „  108.-
c) „  3 „  „  125.-
d) „  .wszystkie lin ie  imienne 150.—

Miesięczne pracownicze 
na dowolny środek komunikacji 

lub kombinowane.
1 lin . imienne 139.—
2 „  .. m -
3 „  220.—
wszystkie lin ie  imienhe 488.— 
wszystkie lin ie  bezitpien- 
ne za okazaniem legity­
macji służbowej *80.—

Opłaty karne.
a) za uchylanie się ■ od wyku­

pienia biletu,
za czepianie się wozów, 
ewent. jazdę na stopniach, 
ramach i  zderzakach, 
za nieprzepisowe wsiadanie, 
i  wysiadanie,

zanieczyszczanie wozu,
nieprzestrzeganie przepisów
ruchu itp. 

o g o l n e

a) na
b) „  
O „
d) „
e) „

b)

Zął. w 1803 r. 
HODOWLA I  SKŁAD 

N A S I O N C. ULRICH WARSZAWA, Szpitalna *, tel. Í7I-07 
sawiadamia, że wyszedł z d r u k u CENNIK NASION NA ROK 19«

i rozsyłany jest 
N A  ŻĄDANIE.

ZJEDNOCZENIE PRZEMYSŁU DRZEWNEGO 
OKRĘGU ŚLĄSKĄ GÓRNEGO BYTOM, Dworcowa 26
z a t r u d n i  n a t y c h m i a s t :  I Z  ZZ — " I

KIEURZĘDOWA TABELA WYGRAHYCH
3 -c i dzień ciągnienia IH-ei Klasy 49 Loterii

z ł N r 10258 padła

FACHOWCÓW DRZEWNYCH, obeznanych z administracją Zakładów w  cha­
rakterze dyrektorów zrzeszonych fabryk,
INŻYNIERA LUB TECHNIKA mechanika ze znajomością konstrukcji i ruchu 
obrabiarek drzewnych,, w  charakterze kierownika ref. mechanicznego, 
TECHNIKA HODOWLANEGO Z praktyką — w charakterze kierownika ref. 
budowlanego,
FACHOWCA DRZEWNEGO w charakterze kier. technicznego w ytwórni skrzyń, 
FACHOWCA M EBLAEZA w charakterze kier. biura ekspedycji, 
FACHOWCA Z DZIEDZIN Y PRODUKCJI RAM ZŁOCONYCH w  charakterze 
kierown. technicznego w ytw órn i ram złoconych,
FACHOWCA DRZEWNEGO, obznajmionegp. • z produkcją fornierów i p ły t 
stolarskich, w charakterze kier. wytwórni fornierów i p ły t stoi.
CHEMIKA, obznajmionego z produkcją smoły browarn icze j.. 503

KORESPONDENCYJNY KURS SAMOCHODOWY
' , Warszawą

Nowyszkoły HZ. Z, SROCZYŃSKIEGO
Szczegóły w ogłoszeniach drobnych w czwartek (dz. nauka). Żądać-prospektów

c)

d) za

IM .—

oraz miesięcznych

b)

c)
d)
e)
f)
g)

h)
i)

3)

z. z.

1. Do nabywania biletów abonamentowych ulgowych 
pracowniczych są upoważnieni:

a) pracownicy miejscy oraz pracownicy E lektrowni za okazaniem legi­
tym acji służbowej. Nieposiadający legitym acji służbowej w inn i oka­
zywać specjalne legitymacje M. Z. K.,
młodzież szkolna i  akademicka za okazaniem legitymacji szkolnej lub 
specjalnie ostemplowanych przez M. Z. K., 
dzieci do la t 7-miu,
oficerowie wojsk polskich i arm ii sprzymierzonych, 
radni dzielnicowych Rad Narodowych, 
członkowie O .R. M. O.,
nauczyciele szkół powszechnych i średnich, profesorowie i siły po­
mocnicze naukowe szkół wyższych, 
emeryci miejscy,
inwalidzi wojenni powyżej 45 proc. inwalidztwa,
(za okazaniem specjalnej legitym acji lub ostemplowanej legitymacji 
przez M.Z.K- Dotyczy punkt, e, f, g, h, i), 
przewodnik niewidomego inwalidy.

2. Do nabywania biletów miesięcznych pracowniczych uprawnieni są:
a) pracow n icy in s ty tu c ji państw , adm inietr., za trudnieni w  Warszawie.
b) dziennikarze pism warszawskich
c) prac. B.O.S.-u
d) funkcjonariusze p a rtii politycznych,
e) funkcjonariusze org. młodzież, i sppłeczn.,
f) funkcjonariusze związków i  stów. zawód, zrzeszonych w w. R.
g) funkcjonariusze Stów. Wyższej Użyteczności Publicznej
h) pracownicy i  robotnicy zrzeszeni w Związkach Zawodowych należą­

cych do W. R. Z. Z., zakładów, instytucji, przedsiębiorstw, fabryk 
Itp., -których zarobek m ie  przekracza miesięcznie zł: 12.006.— brntto 
po zaopiniowaniu podań przez Radę Związków Zawodowych.

S. B ile ty bezimienne-irprzedawane be.dą -wg. dćfeyzji tDy-rekoji-M,Z.K< w •■ogra­
niczonej ilości: ulgowe ty lko instytucjom miejskim, państwowym i  niektórym 
społecznym, związkom Zawodowym itp., normalne — poważniejszym instytucjom.

4. B ile ty miesięczne pracownicze sprzedawane będą przez M.Z.K. zbiorowo 
tylko instytucjom na podstawie imiennych wykazów.

5. Uprawnieni do korzystania z bezpłatnych przejazdów są:
a) posłowie na Sejm i radni W.R.N. m. st. Warszawy, oraz członkowie 

Prezydium Dzielnicowych Rad Narodowych — za okazaniem legitymacji, 
członkowie M ilic ji Obywatelskiej m. st. Warszawy, szeregowi i  pod­
oficerowie wojska polskiego i  arm ii sprzymierzonych umundurowani, 
najwyżej 3 osoby łącznie na jednym pomoście, 
dzieci na ręku do la t 3-ch.

za PREZYDENTA MIASTA:
(—) ta i. W. F IJAŁKOW SKI

Warszawa dn. 11 marca 1947 r. Wiceprezydent Miasta

W związku, z wprowadzon9 nową taryfą, Miejskie Zakłady Komunikacyjne
podają do wiadomości, że: _

1) BILETY ABONAMENTOWE DZIESIĘCIOPRZEJAZDOWE NORMALNE 
i ULGOWE nabyte do dnia 11 marca br. są ważne ty lko do dnia 20 marca br. 
włącznie, po tym term inie nie będą honorowane.

2) BILETY DO PRZESIADANIA (NORMALNE) zostaną
około 15 kw ietnia br. , _

3) OSOBY, KTÓRE NABYŁY BILETY MIESIĘCZNE NORMALNE na m -c
marzec, przed podwyższeniem ta ry fy , w inny  uiścić dopłatę w  wysokośei, zależ­
nie od rodzaju b ile tu , od 30.— do 380.— zł. D op ła ty należy wnieść do Działu 
Sprzedaży Biletów, u l. M łynarska  2, do dnia 30 marca br. włącznie. Po tym  
terminie b ile ty  bez dop ła ty tracą ważność. .

4) W związku ze zmianą taryfy, wszystkie instytucje, organizacje, przedsię­
biorstwa, fab ryk i itp,, które korzystały z biletów pracowniczych, w inny uzyskać, 
zgodnie z punktem „h “  POSTANOWIEŃ OGÓLNYCH powyższej taryfy , zaopi­
niowanie swych podań na m-c kwiecień przez Radę Związków^ Zawodowych.

5) Instytucje, uprawnione do nabywania biletów pracowniczych, w inny skła­
dać wykazy pracowników z podaniem nazwiska i im.enia, oznaczeniem in ,i, 
dołączeniem fotografii — zaopatrzonej podpisem na odwrocie. Wykazy te można 
składać już od dnia 22 każdego miesiąca. . . .

6) Sprzedaż biletów okresowych na następny miesiąc odbywać się będzie 
w  godz. biurowych, poczynając od dnia 27 każdego miesiąca, w.W ydzm le Ruchu 
M.Z.K., ul. Młynarska 2 i  u l. Zygmuntowska 8. B ilety ważne będą na przejazdy
od chw ili nabycia. , , ____

7) Okresowe bilety są ważne dodatkowo ty lko  w dn. 1 i  f  _ <Pnego mie­
siąca. Po upływie term inu ważności/ a w  dniu 3 ńastępnego miesiąca, przy oka­
zywaniu zostaną zatrzymane przez służbę ruchu.

8) Psy dozwolono przewozić tylko w  wozach tramwajowyc przyczepnych 
na pomostach. Psy większe w inny być trzymane na smyczy z nałożonym ka­
gańcem, małe, trzymane przez podróżnych na rękach, mogą być przewożone rów­
nież wewnątrz wozu. Nie wolno przewozić psów chorych, lub takich, Które z po­
wodu brudu, czy wyglądu, mogą budzić odrazę.

i)  W wozach nocnych i  specjalnych nie przysługują żadne jW f- 
’ NACZELNY DYREKTOR M.Z.K.

(—) inż. J. Kubatski 507

POTRZEBHlO— m
«a

B U C H A L T E R Z Y  
S A M O D Z I E L N I

Oferty z życiorysem i referencjami prosimy
składać osobiście:

CENTRALA SPRZEDAŻY
PAŃSTWOWEGO ZJEDftOCZEHIA 

PRZEMYSŁU CUKIERHICZEGO
W ÄRSZAW A-PRAG Ä, ZAM OYSKIEGO 28

PRZETARG NIEOGRANICZONY
Dyrekcja Państwowego .Monopolu Spirytusowego ogłasza prze- 
g nieograniczony na wykonanie instalacji. św:atła, siły, tetófo-

Leszno 1,

b)

c)

wprowadzone

targ nieograniczony
nów, dzwonków i radiowej w budynku D.P.M.S. przy uł
róg Ryma-rsjdej..... , „ i  ^  - f / f  ™  .,toA

Wszelkich informacji można . zasięgnąć > .5BiUf,ze,,J^ęhńieznyiii 
DP.M.S. Les?no 4.s,iŁ,piętE0 r^pokÓj 412, gdzie ■ można'¿ąpó^nać. się 
z . obowiązującymi „Przepisami Budowlano-Montażowym1 P-M.S“ 
i z „Przepisami dotyczącymi postępowania przy dostawach i robo­
tach dla potrzeb P.M.S.“ ; tamże można otrzymać materiał prze­
targowy.

Oferta winna być sporządzona, w przepisany sposób i złożona 
do godz. 11, dnia .26 marca 1947 r. w Kancelarii Głównej Dyrekcji 
P.M.S. Leszno 1, I piętro, pokój U l,  494

Wygrana 500.1 
w Poznaniu,

Wygrane po 100.000 z ł NrNr 29436 
33514 66529

Wygrane po 29.000 z ł N rN r 1255 i 
14193 17873 30163 30813 37635 46866
49295 54450 55332 59119

Wygrane po 10.000 z ł N rN r 1860 
7997 13105 16569 252S6 32717 39328 
41325 50820 51735 54257 62182 63288 
66770 68027

Wybrane po 5.000 z ł NrNr 827 1766 
1900 4175 4200 9990 13251 14779 15349 
19483 22302 27052 27997 32352 346S9
35994 36308 3S671 39744 43202 37514
53334 58697 59500 60233

W ygrane po 2.000 zł NrNr 707 1113 
2300 3053 5570 5982 6528 7092 7-ls4 
7476 7510 7603 7657 7797 8474 8701 
9687 11004 12798 12814 12913 13520 
13539 13589 14245 14496'14874 15633 
15654 16192 17239 1799S 18605 19217 
21112 21449 23920 25144 26084 26329, 
27406 27475 27717 27805 2S103 2857-) 
30004 30313 31426 32135 33894 34267 
33627 38844 39240 39439 40412 .40714 
41167 41172 4366S 44144 4496S 467S7 
47558 48890 49268 51762 51962 52048 
52634 53968 54880 55415 56514 5657S 
56832 60150 60873 61770 63094 63181 
63972 63480 64549 65365 65545 69903

Dalszy ciąć wygranych po 500 zł 
z 2-go dnie ciągnienia

20090 261 398 403 462 489 625 630 
684 762 763 841 870 973 21010 067 092 
109 19S 220 270 310 318 404 484 727 
827 22057 186 305 340 40S 595 689 692 
693 761 787 845 854 931 939 23109 138 
149 223 257 267 315 334 509 573 588 
631 645 872 24106 172 179 236 284 321 
381 406 423 454 470 485 534 623 665 
726 761 806 881 890 989 995 25054 087 
223 262 321 369 383 448 453 777 803 
804 809 852 920 932 26030 055 061 121 
186 1SS 228 240 279 289 343 417 419
439 4S8 570 571 578 746 773 798 395
903 27037 048 063 186 284 316 360 399 
416 623 641 707 847 866 87S 902 914 
952 967 983 987 ~2S07S 163 169 197 "C3 
261 265 311 418 422 433 469 57! 790 
855 869 29026 108 208 209 254 270 400 
45S 514 565 624,638 663 681 745 849 
914 921 929 948

30036 046 121 246 273 381 40C 402 
422 51S 565 616 701 715 752 753 760 
793 824 922 988 31022 029 066 101 117 
139 205 253 292 357 438 585 592 603
645 651 685 68,8 692 775 800 854 876
954 965 32046 211 229 268 308 313 330 
346 464 471 567 684 719 S34 934 970 
33227 255 257 379 52.9 579 639 643 688

772 781 839 903 904 954 958 97S 999 
34209 219260 324 329 341 588 662 663 
703 S41 858 866 889 937 35027 090 106 
140 161 231 354 430 490 685 782 829 
913 992 36040 061 077 110 201 303 450 
480 5S5 624 767 37226 330 338643 733 
761 772 848 933 944 953 982 991 38064 
100 112 154 308 313 337 355 oo6 u/2
560 582 600 612 617 677 850 897 984
9S8 39129 175 191 200 227 243 ¿66 ¿41 
357 360 376 406 446 502 529 548 353 
584 685 716 720 852 863 874 

40035 056 096 130 148 152 202 300
321 404 4.29 484 495 514 573 594641
754 755 847 881 902 41012 131 167 265 
292 295 376 461 526 609 674 729 7a9 
798 S55 882 951 955 966 96S 42000 03) 
045 079 113 143 159 299 305 323 o25 
330 488 809 884 43030 16S 268 395 439 
443 462 464 517 554 809 856 90S 950 
984 44052 190 393 422 4SI 510 520 540 
1 '1 45063 072 ÎS4 277 298 307 377 396 
4 4 465 534 537 569 623 657 784 785 
793 S3S 46021 056 120 191 314 317 558 
SS3 993 47049 078 113 164 297 383 4u0 
416 431 578 599 830 866 963 48027 050 
052 134 161 181 457 547 833 853 970 
981 49090 100 149 157 198 210 250 423 
430 447 449 478 526 633 80S 819 931 

50129 190 221 232 276 313 356 375 
452 475 559. 562 634,771 782 875 882 
901 967 51011 088 128 148 258 355 503 
599 620 659 660 722 739 816 820 822 
832 879 972 52052 061 139 141 160 194
326 365 366 456 487 649 709 750 778
866 956 53003 088 121 188 208 301 533 
578 588 607 658 726 747 802 820 724 
940 54065 083 092 093 Í9S 220 243 299 
313 331 374-375 389 437 449 453 532 
591 619 621 699 924 942 999 55078 151 
308 311. 359 475 639 695 725 804 56127 
130 146 218 373 413 482 499 550 788 
883 886 890 943 57069 071 076 120 269 
270 348 352 406 413 442 466 474 602 
662 714 769-841 893 913 58054 085 217 
229 307 385 467 532 677 735 754 866 
59089 249 541 580 661 729 883 925 972

60082 120 255 289 326-364 462 575 
577 578 615 617 627 651 662 688 698 
739 998 61052 236 341 353 49tf 496 498 
520 530 667 737 937 62012 072 119 291
327 379 399 459 472 664 701 750 872 
949 63010 166 274 322 3Ú9 467 536 548 
655 8S4 890 64022 050 091 1.77 223 254 
297 299 335 354 357 39Í 471 579 648 
754 788 822 920 65058 164 310.528 618 
-197 834 908 915 941 969 993 66035 062 
132 233 249 275 351 399 482 506 585 
731 785 806 855 888 67020 202 212 263 
283 535 577 625 634 781 812-816 844
867 888 899 68028 060 136 734 815 881 
899 944 69037 154 159 2Ô7 267 ,351 393 
448 478 490 550 631 657 763 829 831 
846 851. 880

PRZETARG BIEB6 RAKICZ0 KY
Dy rekcja Państwowego Monopolu Spirytusowego ogłasza prze­

targ nieograniczony na dostawę i montaż 1 dźwigu towarowo-oso­
bowego w Wytwórni P.M.S. w Warszawie, ul. Ząbkowska 27/31.

Podkładki przetargowe oraz warunki techniczne projektowanej 
instalacji można otrzymać w Biurze Technicznym DPMS, ul. Lesz­
no • Nr 1, pok. 412, tam, też można zasięgnąć wszelkich informacji 
i zapoznać się z obowiązującymi „Przepisami Budowlano-Montażo­
wymi P.M.S.“  oraz z „Przepisami dotyczącymi postępowania przy 
dostawach i robotach dla potrzeb P.M.S.“ .

Oferty w zalakowanych kopertach bez żadnych znaków firmo­
wych z napisem „Oferta na dostawę i montaż dźwigu towarowo- 
osobowego w Wytwórni P.M.S. w Warszawie“  — należy składać 
do godz. 11, dnia 26 marca 1947 r. w Kancelarii Głównej DPMS., 
ul. Leszno 1, pok. 109. 493

Państwowe Zakłady Letnicze w Bzeszewie
przyjmą natychmiast wykwalifikowanych szlifierzy na otwory.
Stawki najwyższe wg siatki piać dla Przemyślu Zbrojeniowego. 

' Mieszkanie komfortowe zapewnione.
Podania wraz z życiorysem, kierować do biura personalnego 

Państwowych Zakładów Lotniczych w Rzeszowie.
477

HaSTRUSIŃSKI
W-wa, MARSZAŁKOW SKA 16

MATERIAŁY p iś m ie n n e  
ARTYKUŁY BIUROWE 
BRUKI i STEMPLE

ZAPROSZENIA i BILETY 
W I Z Y T O W E

N A  P O C Z E K A N I U
_____________ 504

„CHŁOPSKA DROGA
TYGODNIK PPR
d l a  w s i

M  A  S Z  I  N  I  K  U  r - U J Ę: 
1(0 p isan ia  i  flo liezenią, nawet uszko­
dzone. D o b r z e  z »  p  I  t  c ę. 
G rzecliociński. W arszawa — Z ło ta  48. 

Żyra rdów , 1-go M a ja  28.
Proszę wyciąć —  zaełiować.

O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E
POTRZEBNY • “ rÄlyiMWatayv'ftalinsista 
na • stanewiakontóerowfriez*.- .Wynagro­
dzenie b. dobre. Państwowe, Zakłady 
i Warsztaty Samochodowe, Chmielna, 
róg W ielkie j, pokój N r 9. 4S0

M ŁYŃSKIE kamienie, maszyny oraz 
wszelkie a rtyku ły  młyńskie (gaza, siat­
ka, pasy, . gu rty  itp.) poleca Eugeniusz 
Paiaszewski, Warszawa, Biuro — Poz­
nańska SB, tel. 888-37. Sprzedaż Pan. 
kiewicza 4, sklep (przy Jerozolimskich)

112

FOTOGRAFIE nagrobkowe (porcela.
nowe) wykonuje „B L-C H A -F ILM “ , 
Jerozolimskie 27. Prowincją inform u­
jem y listownie. 393

STEMPLE kauczukowe wykonywa „EL- 
CHA-FILM “ , Warszawa, Jerozolimskie 
27. Prowincję informujemy listownie.

, . . 394

BRYLANTY — : złoto — srebro — ze- 
garki. Kupno ' — Sprzedaż. — ■ Nowy 
Świat 48. Nowak. - -4201

PANI z u l. Gęstej N r 4, która przy­
jęła w  r . 1944 pięcioletnią Anię Woź­
niak (właściwe nazwisko Anna Baum- 
zecer, ur. 23.III.1939) od p. Haliny Ros­
ner, Raszyńska Ń r 3 i ódclała dziecko 
do klasztoru, prószona jest o zgłosze­
nie ślę do Centralnego Komitetu Ży­
dów w Polsce, Warszawa, ii i .  Sienna 
60, pokój 33. ‘ : 481

UN iłltW AŻNiAM  -zagubioną le fiitym a- 
e.ię PPR n r '4348 na 'rfsrzwisk® Rudnic­
k i Antoni. 4228

UNIEW AŻNIAM zgubioną kartę 're je ­
stracyjną wojskową na nazwisko Bar­
told Edward. 506

UNIEW AŻNIAM , zgubioną legitymację 
PPR N r 11211 na nazwisko Kordasiń- 
ski Stanisław. 4229

UNIEW AŻNIAM  legitymację 
nazwisko Kopcewicz Zofia;

PPR na 
4230

KTO WIE coś o chłopcu Kunićgis Ed- 
mund-Jerzy, ur. 1932 roku w Warsza­
wie. Zaginiony w maju 1944 r. Ostat­
n ie  przebywał pod nazwiskiem Janek 
Stępniak, ur. 1931 r. Ostatnio przeby­
w a ł u Wasiakowej, Warszawa, W ro­
nia 30, proszony jest o zawiadomienie 
C.K.2.P., Warszawa, Sienna 60, p. 33

482

ZA’ WSZELKIE długi żony m oje j,'K up- 
skiej Zofii, zam. w  Ostrowiu, ul. WcD 
ności 15, nie odpowiadam — mąż Kup- 
Ski Stanisław. ■ 595

MASZYNĘ DO SZYCIA używaną w 
dobrym stanie' kupię. Zgłoszenie:, Smol­
na 12 m. 6.

KTO WIE o rodzinie Fiodpra Dubcza- 
ka w  1943 roku, zamieszkałej Kolonia 
Gurów, w. Zabłotyee, pbw. Poryek, 
woj. Włodz. Wołyńskie, < u którego 
przechowywało się dziecko Baumei 
Hersz, proszony jest o zawiadomienie 
C. K . Ż. w P., Warszawa, Sienna 60. 
Opieka nad Dzieckiem. 483

POSZUKUJĘ rodziny Stefana Franków 
skiego, członka PPR (pseudonim W ik­
tor) Maria Woźniakowska,. Warszawa- 
Mokotów,. u l. Madalińskiego 73/75m-5.

422!

ARYTMOMETR, maszynę d° pisania, 
liczenia, kapię sprzedam, Jaworski, 
Chmielna 26. . 498

C e n t r a l a  G o s p o d a s c z a  » S 0 L I 0& B N 0Ś Ć «
WARSZAWA, Sienna 60 WROCŁAW, Ratusz 11/12
FABRYKA M A S Z Y N  M Ł Y Ń S K I C H ,  WROCŁAW, ul. Daszyńskiego 10 

PRODUKUJE MASZYNY ORAZ WSZELKI SPRZĘT M ŁYŃSKI 
POSIADAMY NA SKŁADZIE: 1) Tarary, aspiratory różnych konstrukcji i wy- 
m fa ró t t )  Łuszczarki, śzmerglówki różnych wymiarów. 3) Mięszarki dla mąki. 
4) Elewatory pojedyncze i  podwójne. 5) Jagielniki cepowe.. M . w y ­
konujemy odsiewacze płaskie wolnowiszP.ee oraz inne maszyny w  m łv.
parski wchodzące.

dział mly- 
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JAK ZAPOBIEC KLĘSCE MROZU
Cyklony i antycyklony

aodziewam się, że w chwili ukazania, stu dlatego, trzeba by mocy wielu mi- 
w druku tego artykułu minie już lionów koni mechanicznych, by zmienić 
ka zimna. Piszę jednak tak, jak gdy- kierunek wiatru na dużej przestrzeni.

Prof. G. B. S. Haldane
Członek Królewskiego 

Towarzystwa Naukowego
w L o n d y n i e

Spodziewam się, że 
się w 
klęska
by jeszcze trwała

Zadanie uczonego polega na tym, by 
naprzód opisać zjawisko, a potem za­
proponować, co należałoby zrobić.

Spróbuję więc to uczynić.
Pogoda zależy przede wszystkim od 

wirów powietrznych. Powietrze naszej 
planety tworzy stosunkowo cienką po­
włokę i może napływać w pewne miej­
sca tylko wtedy, gdy uprzednio odpły­
nęła z tych miejsc większość powie­
trza, które je dotąd wypełniało.

Niektóre wiry są bardzo rozlegle, np. 
te, których częścią są passaty, inne ma­
ją tylko po kilkaset mi! średnicy, by- 
wiają też oczywiście znacznie mniejsze 
wiry.

Kiedy zimne powietrze opada z góry 
ku powierzchni ziemi, musi się ono 
rozprzestrzenić. Jeśli powietrze porusza 
się na północnej półkuli w kierunku pól

dużej przest
,Tym niemniej uważam, że moglibyś­

my znacznie złagodzić klęskę mrozu, ir.oiotów. Ponadto "trzeba by" produkować 
"i—i-ii tysiące ton suchego lodu. A wreszcie

loby przerwać, by chmury otuliły kraj nictwo wojskowe do wypróbowania te-
i zapobiegły ostrym mrozom nocnym. - -  j . . .

Operacja taka wymagałaby użycia 
tvszysikich stojących do dyspozycji sa-

gdybyśmy chcieli.
O. N. Lewis udowodnił, że kilka drob­

nych kryształków stałego dwutlenku 
węgla, tzw. „suchego lodu“ , wrzuco­
nych do naczynia, wypełnionego po­
wietrzem, nasyconym parą wodną, po­
woduje je j skroplenie się; a jeśli tem­
peratura jest dość niska, powstają kry­
ształki lodu.

Jest to bardzo pouczające doświad­
czenie laboratoryjne, ale jest ono sku­
teczne również i na wolnym powietrzu. 
Rozpylając z samolotu suchy lód na 
chmurę, można wywołać lokalną śnie­
życę.

potrzebne byłyby specjalne 
dla rozpylania go z samolotów, w po­
staci delikatnego proszku.

Wszystkiego tego nic można oczy­
wiście zaimprowizować w jeden dzień, 
ani nawet w jeden miesiąc 

Ale w ciągu roku można by z całą 
pewnością zrobić wszystko, co potrze­
ba, a cata impreza kosztowałaby mniej 
pieniędzy, nie mówiąc już o ludziach, 
niż jeden nocny nalot na Niemcy.

Możliwe, ż'e> stacjonowane obecnie 
w Wielkiej Brytanii siły lotnicze nie 

! wystarczą dla dokonania tak dużej wyr-

go rodzaju operacji, a to z dwóch po
wodów.

WYZYSKANIE
LOTNICTWA WOJSKOWEGO

Po pierwsze sami lotnicy nabiorą 
urządzenia przekonania, że spełniają pewną poży­

teczną funkcję społeczną, * po drugie 
pozwoli to ludności żywić wobec nich 
w czasie pokoju te same uczucia, jakie 
żywiliśmy wobec naszych bojowych za­
łóg w czasie wojny.

Drugi powód jest może równie w^ż- 
ny. R.A.F. dokonuje w czasie pokoju 
różnych operacji ćwiczebnych. Załogom, 
które biorą w nich udział, powiada się, 
że ta lub owa operacja byłaby iub nie 
byłaby skuteczna. Aie cała rzecz staje 
Się raczej sztuczna, jak wszelkie woj-

Tama Czumyszska na rzece Czu — w Kirg izji

Radar i s a r d y n k i
Ultradźwięk no ashigach rybaków

Jeśli użyjemy w tym wypadku wy-1 nych. Streszcza się ona w jednym sto­
rs żeni a „radar dźwiękowy“ _ to jest w i wie: r a d a r ,  
tym nieco przesady. Chodzi bowiem o w roku 1917, gdy najtęższe umysły

Ilość suchego lodu, potrzebna do te- wy w chmurach, by ochronić cały kraj. ' Duże^n^czenie dla służby boiowei 
’.n°ekCCmaSv * uTtwor^oneio ¡ile ,nicmal nf. Pewno można by osłonić ma jednak dokonywanie operacji,' któ-

Z i a S  t ^ o S f Ä r n  że krys/- w c 5?- ‘ • $  " l -  k‘ mlejsk,e w i rycli sukces lub niepowodzenie widać

- ? • »  « * • " * » ” * »  s w i J ä ’ Ä ' Ä « « ¡ a r  * .....* ~
rozrostu dopiero po osiągnięciu pew- j cieple' słonecznym oznaczałby wielką' ~ 
nego minimalnego rozmiaru. Kryształ-1 oszczędność paliwa, 
ki suchego lodu są ^na tyle duże,^ że Istnieje jeszcze kilka innych wypad'

pędu w kierunku wschodnim, odpowied 
nio do szerokości geograficznej, z któ­
rej wychodzi i diatffgo odchyla się Uu 
wschodowi.

Tak więc masa ciężkiego, chłodnego 
powietrza, spływając w dół i rozprze­
strzeniając się na boki, tworzy wir, 
obraóający się w kierunku wskazówek 
zegara, czyli tzw. antycyklon.

Masa lekkiego powietrza dąży ku 
górze i tworzy wir o kierunku prze­
ciwnym wskazówkom zegara, czyli cy­
klem Aie podnosząc się, powietrze o- 
ziębia się, wydziela parę wodną, w po­
staci deszczu lub śniegu i w fen spo­
sób staje się stosunkowo gęstsze. /. 
tego też powodu cyklony są znacznie 
mniej trwałe, niż awtycykony.

GROŹNY
WIR SKANDYNAWSKI

Nieszczęściem da has*d-U‘ ‘rozwinął si¿. 
w ostatnich tygodniach aritycykon, tzn. 
obszar-.-wysakiego, 4ełśni*nk nadHpołiKf-
niową Skandynawią. .

Powietrze wypływa z .wyżu w spi­
ralach w kierunku ruchu wskazówek ze­
gara i wskutek tego wieją u nas wia­
try wschodnie od mroźnej Europy.

Jest wprawdzie wiele ciepłego powie­
trza r.j.d Atlantykiem;'ale nie może ono 
przedrzeć się przez ten uparty wir.

Nie wiem, jak się zakończy obecna 
fala mrozu. Prawdopodobnie cieple, wii- 
igctne powietrze znad Atlantyku uto­
ruje sobie w końcu drogę poprzez zim­
ny wir. Jeśli tak będzie, nastąpią o- 
gromne śnieżyce na całym froncie zet­
knięcia się ciepłych i zimnych mas po­
wietrza.

Tak więc mróz zakończy się przypu­
szczalnie gwałtowną burzą śniegową, 
po której bezpośrednio nastąpi odwilż. 

PRZEWIDYWANIE POGODY

Jest to lepszy sprawdzian zdolności 
bojowej, niż wszedkre ćwiczebne o-

— ,ą zapoczątkować ten proces w cbmuj gów, kiedy można w określonych’ wa- i ^ {wjeżas głodu w Rosii w roku 1921 
fach. które, będąc w stanic równowagi j runiuich meteorologicznych wywołać o- zaooczatkował Lenin badania naukowe 
chwiejnej, są gotowe do kondensacji. pad deszczowy lub śnieżny w jednym

MOŻLIWOŚCI PRAKTYCZNE miejscu, zamiast w drugim i w ten ■ n  ■ • "  -
Gdyby wielka ilość samolotów prze- sposób sprowadzić pożądany deszcz, a 

leciała nad Morzem Północnym, rozpy- j zapobiec powodzi lub zamieci, 
łając sproszkowany suchy lód, można-j Koniecznym warunkiem jest obecność 
by wywałoć opady śnieżne z chmur, j chmur, »gotowych do kondensacji w po- 
które podążają w naszym kierunku. Mia stari deszczu iub śniegu, a poza tym 
łoby to dwojaki skutek: \ szybkość wiatru musi być dość mała,

Kondensacja wody w lód ogrzałaby: tak by kilkaset samolotów mogło sobie 
powietrze, a oczyszczenie chmur przy- poradzić z chmurami, napływającymi nad 
niosłoby słoneczną pogodę za dnia. Z ; dość długi pas wybrzeża, 
drugiej stropy ną noc operację należa- I Sądzę, żc należało by nakłonić iot-

dowej. Dla nas najlepszym sposobem, 
by uniemożliwić powtórzenia się sytua­
cji takiej, jak obecna, jest gromadze­
nie rezerw węglowych, a to oznacza 
konieczność zwiększenia liczby górni 
ków i ulepszenia urządzeń w kopal­
niach. Ale nie powinniśmy zaniedbywać 
również i prac nad kontrolą pogody.

Taką pracę można zaś rozpocząć już 
od dziś, choćby z dwoma tylko lub 
trzema samolotami.

Gdy rakiety stają sią p s p c ita s n i astronomów
P o m ia ry  n a  w ysokości 160 k ilo m e tró w

Ostatni numer czasopisma nau- |ły  dotąd zupełnie zbadane. Promie 
kowego „Physical Review“ , któ. nie, które rozbijają drobiny naj- 
ry właśnie otrzymaliśmy ze Sta- wyższych warstw atmosfery i po. 
nów Zjednoczonych, zawiera bar- wodują jonizację, odrywając od 
dzo ważną dla astronomów nowi. | nich elektrony, wytwarzają tzw. jo 
nę: rakieta z przymocowanym do j nosierę posiadającą właściwość 
niej spektografem dostarczyła waż j odbijania fal radiowych.

Dnia 10 października uh. r. ra­
kieta, wystrzelona w White Sands 
w Nowym Meksyku, pozwoliła u- 
ehyłić pierwszego rąbka tajemni­
cy. Rakieta ta zawierała specjalnie 
do lego celu skonstruowany speklo

nych materiałów — pierwszych le­
go rodzaju •— dotyczących bardzo 
krótkich fał pozaiiołkowych, wy­
syłanych przez słońce.

Nie wszystkie spośród różnych 
Gdyby można było przepowiedzieć fa -! rodzajów promieniowania, cmi to.

lę zimna na miesicie wcześniej, można' 
by zawczasu przedsięwziąć odpowied­
nie krog ij ‘ ■

W niektórych krajach są takie prze­
powiednie już dzisiąj możliwe. Można 
na przykład czynić na sześć miesięcy 
wcześniej przepowiednie co do indyj­
skiego monsunu. Nie zawsze są one zu­
pełnie trafne, ale w każdym razie są na 
tyją, dokładne, że warto się nimi zajmo­
wać.

Monsun jest częścią wiru, trwające­
go przez kilka miesięcy, podczas, gdy 
nasze cyklony trwają kilka dni. Meteo­
rologia doszła do takiego stadium, że 
potrafi przewidywać o jeden wir na­
przód, aie nie więcej.

Niewątpliwie przewidywanie pogody 
z czasem udoskonali się, ale będzie to 
postęp dość powolny.

REGULOWANIE POGODY
Do niedawna nie mieliśmy żadnego 

sposobu wpływania na pogodę, po pro-

wanych przez słońce, docierają do 
nas. O ile dłuższe pozaiiołkowc 
promienie potrafią dosięgnąć po­
wierzchni ziemi, o tyle krótsze fa­
le, których działanie jest szkodli­
we dla istot żyjących, zostają zu­
pełnie pochłonięte przez górne 
warstwy atmosfery. Jest bardzo 
możliwe, że bez tej ochronnej za­
słony nie mogłoby się rozwinąć 
życic pa naszym globie. Ale chro­
niąc nas przed oparzeniem od 
pozafiołkowego światła, atmosfe­
ra równocześnie nie pozwala nam 
poznać tych promieni. Dlatego też 
te najaktywniejsze ze wszystkich 
promieni, wysyłanych przez słoń­
ce i gwiazdy wszechświata nie by-

grafii*). ,W miarę wznoszenia się 
rejestrował on automatycznie, na 
przesuwającej się taśmie filmo­
wej, pozafiołkowe promienie sło­
neczne. Rakieta osiągnęła wyso­
kość 160 km. Nie podano żadnego 
Wyjaśnienia, w jaki sposób odna­
leziono spektograf. Prawdopodob 
nie tył rakiety, który zawierał 
aparat, oddzielił się w chwili o- 
siągnięcia szczytowego punktu 
drogi od kadłuba pocisku i na spa 
dochronie opadł na ziemię.

Po wywołaniu filmu okazało się, 
że wyniki nie były tak dobre, jak 
przewidywano. Ponieważ rakieta 

| w locie obracała się wokół swej 
| osi, spektograf w górnej części 

1, drogi nie był wystawiony na świa- 
j tło. Ponadto szybkie wirowanie 
i rakiety przyśpieszyło odwijanie 
I się filmu, który wskutek tego 
przesuwał się zbyt szybko.

W wyniku tego wszystkiego naj

tycznie biorąc, ponad warstwą o. 
zonu. Dalej już tylko tlen pochła­
nia krótkie promieniowanie poza­
fiołkowe.

Lepiej wyregulowany aparat, któ 
ry potrafi należycie funkcjonować 
aż do wysokości 150 km, zareje­
struje nam niewątpliwie najak­
tywniejszy ultra - fioletowy wy. 
cinek widma. Będą to te" wła­
śnie promienie, których nieustan­
na fluktuacja tak często zakłóca 
tworzenie się jonosfery i utrudnia 
rozchodzenie się lal radiowych.

fale dźwiękowe . aie dające... dźwięku 
Jak wiadomo dźwięk j*st :<> rytmicz­

ne drganie cząstek środowiska mate­
rialnego.

Wszystko, co zdolne jest ̂  usłyszeć na­
sze ucho, od najniższego dźwięku kontra 
basu, do najhardziej. przeszywającego 
gwizdu, mieści się mniej więcej m:ę- 
‘dzy 50 j 15.000 drgań ną sekundę. Nic 
trudno jednak było stwierdzić, że to 
ograniczenie jest związane wyłącznie z 
niedoskonałością naszego organu słu­
chowego, ,.

Przy pomocy różnych przyrządów 
można otrzymać drgania mechaniczne, 
rozchodzące się w powietrzu, wodzie 
lub ziemi” o znacznie większej często­
tliwości, rzędu kilkudziesięciu, a na­
wet kilkuset tysięcy drgań na sekundę.

Była to jeszcze jedna sposobność zet­
knięcia się ze światem zjawisk realnie 
istniejących, tym niemniej niedostęp­
nych dla naszych zmysłów.

Dziedzina ta nazwana ultra dźwię­
kiem, stanęła przed nami otworem dzię­
ki odkryciom i pracom Piotra Curie i je­
go znakomitego ucznia, zmarłego nie­
dawno Pawła Langeyin. Stało się to 
możliwe dzięki odkryciu dziwnych, tzw. 
piezo-elektrycztiych właściwości krysz­
tałów kwarcu.

Krysztęiy te odznaczają się pewną 
asymetrią wewnętrznej budowy krysta- 
iag-rafieznej i pod . działaniem zmienne­
go pola elektrycznego kurczą eig i roz­
szerzają w rytmie zmian tego pola. W 
ten sposób przez odpowiedni dobór wiel­
kości płyty kwarcowej • częstotliwości
pola. elektrycznego.,,można prze.niknąę, 
bardzo daleko w dziedzinę ultradźwięku 

Podobnie jak w- ;radiptech;nięę, aparat, 
który umożliwia „odbiór“  fal ultra­
dźwiękowych, jest bliźniaczo podobny 
do aparatu nadawczego i składa się z

naukowe państw alianckich wysilały się 
aby znaleźć sposób wykrywania nie­
mieckich lodzi podwodnych, miody jesz­
cze wówczas, profesor Langevin, roz­
wiązał tę sprawę dzięki swoim płytom 
kwarcowym drgającym w zmiennym po­
lu elektrycznym.

Echo sygnałów ultradźwiękowych, wy 
słanych w określonym kierunku przez 
aparaty Langevina, wracały odbite od 
korpusu lodzi podwodnej i pozwalały 
określić z dokładnością do paru metrów, 
nie tylko kierunek, ale i oddalenie prze­
ciwnika. Celność bomb głębinowych, kto 
ii'e zasypywały łodzie podwodne,^ stano­
wiła przez dlużsąy czas dla Niemców 
zupełną zagadkę.

Jak więc widzimy, zasada radaru spro­
wadzająca się do określenia odległości 
i położenia, przeszkody przy _ pomocy 
kierunkowych sygnałów i zjawiska echa 
6ięga jeszcze czasów pierwszej wojny 
światowej.

„Dźwiękowy radar“ ma i obecnie bar­
dzo szerokie zastosowanie, szczególnie 
na morzu. Specjalne aparaty ultradźwię­
kowe, służące do sondowania dna są 
obecnie w powszechnym użyciu. Sta­
tek krąży po morzu ze zwykłą szybkoś­
cią liniową, nadaje w głąb wody sygna­
ły, odbiera ich echo odbite od dna i bez 
wszelkich dodatkowych urządzeń, mie­
rzy w ten sposób głębokość oceanu- 
Aparaty podobnego typu używane są 
też w badaniach geologicznych.

Ostatnio marynarka francuska odda 
ta do użytku floty rybackiej kilka mniej 
szych jednostek wyposażonych w taką 
władnie,; .nadawęzo : odbiorczą aparatu 

trę  ultradźwiękową. Podczas’ wojny elu 
' ż,yiy..,<#je.4,Q \yykrywania lodzi podwod 

nych, obecnie te same załogi, które po
iowaly za pomocą ultradźwięku na me 
mieekich piratów podwodnych, wypiy 

płytki kwarcowej, systemu kondensato- j wają na morze na czele flotylli rybac 
rów i wzmacniaczy z lampami elektro- I kich" w poszukiwaniu lawie śledzi i sar 
nowymi.

Fale ultradźwiękowe poza swoją „nie- 
slyszainością“  mają jeszcze kilka bardzo 
ciekawych właściwości, którym zawdzię­
czają swoje łłczne zastosowania.

Jedną z tych właściwości, jest zdol­
ność rozchodzenia się w postaci wąskie­
go i prostolinijnego strumienia, oraz do­
skonale przenikanie' w środowisku o 
większej gęstości np. w wodzie. Istnieje 
więc, jak widzimy, szczególnie gdy idzie 
o możliwości operowania snopem, w y­
raźna analogia między krótkimi falami 
radiowymi i ultradźwiękiem.

Analogia ta znalazła swój pełny w y­
raz w zastosowaniu technicznym tych 
dwóch różnorodnych zjawisk fizycz-

Kol orowe morza
Barwa wody
ma swoje naukowe uzasadnienie

Barwa Morza Białego jest niewąt­
pliwie jaśniejsza od baiwy wód innych
mórz.

Nad zagadnieniem, od czego zależy 
kolor wody mfcrskiej, zastanawiał się 
już Leonardo da Vinci. Odpowiedź zna­
leziona została dopiepo w r. 1921 i to 
równocześnie w Kalkucie przez fizyka 
hinduskiego Czandrh-Ramana i W Mos­
kwie, przez uczonego radzieckiego, Szu- 
lejkiina.

Stwierdzono, że kolor niebieski wo­
dy morskiej wywołany jest silnym po­
chłanianiem przez wodę promieni czer­
wonych. Promienie niebieskie natomiast 
rozpraszają się w wodzie i powracają 
częściowo na powierzchnię, nadając jej 
charakterystyczny kolor.

Obecność w wodzie najdrobniejszych

szają światło słoneczne. Promień świa­
tła, trafiający do wody, w której znajdu 
je się dużo drobnych cząstek, powraca 
prawie nie zniekształcony "na powierzch­
nię i, wywołuje wrażenie koloru białego. 
Podobny efekt daje obecność drobniut­
kich kropelek wody w powietrzu, rozpra 
szających światło i wywołujących wra­
żenie białych mgiei i chmur.

O przezroczystości wody sądzimy - po 
tym, na jakiej głębokości "staje się nie­
widzialny pogrążony w wodzie " bia. 
iy dysk. W wodach oceanu Indyjskiego 
dysk taki znika z oczu na głębokości 
około 45 metrów. W Morzu Czarnym 
widzimy go do głębokości 25 metrów, 
w Morzu Białym znika już przy zanu­
rzeniu na 5 do tÓ metrów. Biały ko­
lor tego morza związany jest z tym. 
że woda jego zawiera niezmierne mnónawet, niezabarwionych cząstek w oły ___

, „  _ j wa na los promieni świetlnych, odbija,-! stwo mikroskopijnych istot żywych, roz­
lepię j \vvszło spek trum  z w yso- J J4cych się w morzu. Czątski te rozpra-1 praszających ¿wątło słoneczne.

! kości 55 km . A le  ju ż  i  ono obej- j 
i m u je  ogrom ny w yc in e k  spektra l- 
| ny, zupełnie do te j po ry  n iezna- 
jn y . A n a liza  lego w idm a , k tó ra  jest  1
i w tej chwili w loku, dostarczy bar 
| dzo cennych wskazówek o promie- 
| niowaniu słonecznym.

Z drugiej strony porównanie 
widm, uzyskanych na różnych wy 
sokościach, pokazuje, że na wy- 

I sokości 55 km jest się już, prak.

O b ło k i  pyłu
wypelniajq przestrzeń miçdzygwîezdnq

■i50 milionów hwjgodz. — olu roczna produkcja lamy Laigle na rzece 
Dordogne. Xa zdjęciu ogólny widok lamy. Ideą przewodnią projektu 
jest skoncentrowanie wszystkich urządzeń (tama, fabryka itd.) w jed­
nym miejscu. Tamd ma 90 m wysokości, 290 m długości, 5,5 m grn 

■ bości na górze i /<5 m grubości u podstawy
Foto-Kenstone

*) Spektograf - przyrząd, k tó ry  roz­
szczepia odbierane przez siebie świa­
tło, rzucając fale świetlne różnej dłu 
gości na różne punkty ekranu: W te r 
sposób powstaje różnokolorowa smu 
ga świetlna zwaną widmem, lub spek- 
t r  urn.

Nasz układ gwiezdny znamy pod naz­
wą Galaktyki, w odróżńieniu od innych 
układów gwiezdnych —- galaktyk z im ­
ię i litery, liczy blisko 100 miliardów 
gwiazd.

Około 15 lat temu ustalono, żft prze­
strzeń międzygwiezdna nie jest bynaj­
mniej absolutnie próżna, Zawiera ona ma 
terb, gazy i pyi. Pyi międzygwiezdny 
składa się przeważnie z drobnych czą­
stek metalowych. Szczegółowe badania 
' ¡zultatów licznych obserwacji doprowa 
dziiy radzieckiego astronoma, prof. Parę 
nago, do ustalenia struktury pyłu mię­
dzygwiezdnego.

Prof. Parenago stwierdził, że pył ten 
grupuje się w postaci odosobnionych 
obłoków. Liczba takich obłoków w na-

Prze-
kilka

światło

szej Galaktyce sięga milionów, 
eiętna długość obłoków wynosi 
lat światła. Jak wiadomo, 
w ciągu sekundy przebywa 300.000 km). 
Gęstość obłoków pyłu międzygwiezdne­
go, składającego się z drobnych cząste­
czek metali, o rozmiarach nie przekra­
czających jednej dziesiątej mikrona, 
jest niezmiernie mała. Dła porównania 
stwierdzimy, że próżnia, otrzymywana 
przy pomocy najdoskonalszych współ­
czesnych pomp, jest miliony miliardów 
razy bardziej zapełniona materią, niż 
przestrzeń obłoków międzygwiezdnych.

Na skutek ogromnych rozmiarów o- 
bfoków pyłu metalowego, pomimo tak 
malej ich gęstości, powodują one w 
widoczny sposób przyciemnianie Świn 
tła gwiazd. -------

poszukiwaniu
dynek.

Jeśli ławica bywa pokaźna, sygnai 
echa jest zupełnie uchwytny. Oficero­
wie podsłuchu ultradźwiękowego z takim 
przejęciem tkwią przy swoich słuchaw­
kach, jak gdyby zapominali chwilami, 
że przed nimi w głębi oceanu krąży ła­
wica tłustych makreli, a nie niebezpiecz­
ny przeciwnik.

J,B,

Przewoźna stacja radarowa do pro- 
wadzenia samolotu przy ślepym lą­

dowaniu
British  Photo

UltmSInleS
w przemyśle konserwowym

A adfiołkowe promieniowanie 
niesie bakteriom śmierć. W Ame 
ryce podczas wojny, przy fabry­
kacji przetworów żywnościowych. 
stosowano duże, sterylizujące lam­
py ultrafioletowe. Jak twierdzą 
inżynierowie Westinghouse‘a ul­
trafiolet. zapobiegając tworzeniu 
się pleśni i rozwojowi bakterii 
przyczynia się do konserwacji za­
pasów żywnościowych i podniesie 
nia stanu sanitarnego kraju. Po­
za bezpośrednim wpływem stery- 
liżącyjnym. omawiane propiienio- 
luanic powoduje jeszcze IworzC, 
nić sic ozonu w atmosferze. Stwier 
dzono, że obecność ozonu w powie­
trzu przyczynia się do zachowa­
nia przez żywność świeżego jej 

j właściwego zapachu,
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K U L T U R A  
I S Z T U K A
O ludzkiej głupocie i snach

4

Z zapisków Maksyma Gorkiego
o rozmowach z Lwem Tołstojem

Lew Tołstoj i Maksym Got kij — dwa 
Mogilny rosyjskiej literatury. A jednak 
oj pisane szanowali i lubili siebie naw­
zajem. W zapiskach Gorkiego znajdu­
jemy parę szczegółów ze spotkań i roz­
mów, kiedy młody jeszcze autor „Klima

Sa-mgjna“  bawi! jako gość w Jasnej 
Pólaiie,

Niekiedy wywoływał wrażenie — pi­
sz« Ciorkij o Tołstoju — jak gdyby 
wracał z jakiegoś dalekiego kraju, gdzie 
ludzie czują 1 myślą inaczej i gdzie 
ich obcowanie i mowa jest odmienna. 
Zmęczony i osowiały siadał w kącie, 
jakby leżał na nim' jeszcze proch jakiejś 
innej ziemi, i przyglądał się uważnie 
wszystkiemu spojrzeniem cudzoziemca 
albo głuchoniemego.

Wczoraj zeszedł przed obiadem do ea- 
!<mu taki właśnie, daleki myślami.. U- 
siadł na kanapie i po krótkim milczeniu 
Wezwał się nagle, kołysząc ciałem to 
w jedną to w drugą stronę; pocierając 
dłonią kolano i marszcząc twarz:

— To jeszcze nie jest wszystko — 
pje wszystko.,.

Ktoś z obecnych, głupi zazwyczaj jak 
cep, zapytał:

— Co pan mówi?
Wlepił W niego wzrok, potem nachy­

lił się, wyjrzał na taras, gdzie siedzia­
łem z doktorem Nikitinem i Jepaltiew- 
skiną, i. rzekł:

— O czym rozmawiacie?
— O P!ehvem (był taki carski mini­

ster spraw wewnętrznych, przeciwnik 
reform ziemskich, zabity w katastrofie 
w 1904 foku).

— Płehve... Plehve — powtórzył, myś 
ląc jakiś czaś, jakby usłyszał to naz­
wisko po raz pierwszy. Potem wstrząs­
nął sj§ jak ptak i rzekł z lekkim uśmie­
chem:

— Dzisiaj od rana chodzi mi po gło­
wie pewne igłupstewko, które mi ktoś 
kiedyś Opowiadał, że na pewnym cmen­
tarzu przeczytał następujący napis na 
kamieniu grobowym:

„Pod tym głazem spoczywa Iwan Je-

goriew. Będąc z zawodu ¡garbarzem, 
garbował przez całe swoje życie sko­
ry. Był uczciwym rzemieślnikiem, miał 
dobre serce, ale, ¡niestety, umarł 1 zo­
stawi! przedsiębiorstwo swojej żonie, 
Nie był jeszcze stary i mógłby jeszcze 
wiele zamówień wykonać. Jednak Bóg 
zabrał go do życia w Raju w nocy z 
piątku na sobotę wielkiego tygodnia“ . 
I tak dalej...

Zamilkł. Potem kiwnął głową i do­
da! ze słabym uśmiechem:

— W ludzkiej głupocie, jeżeli nie jest 
¡nacechowana złością, jest coś wzrusza­
jącego, nawet pięknego... W tym coś 
jest...

Zawołano nas do stołu.
A oto fragmenty rozmów o snach.
— Jaki najbardziej straszny sen ¡miał 

pan w życiu? — zapyta! mnie Tołstoj.
Rzadko mie-warn sny i nie potrafię ich 

zapamiętać, ale dwa zostały mi w pamię­
ci i zostaną w niej chyba na zawsze.

Snib mi się raz, że spoglądałem w 
skrofulicznie, zropiaie, iziedonkawó-iżółte 
niebiosa, na których widniały gwiazdy 
okrągłe, płaskie, bez blasku, bez promie­
ni, jak wysypka na skórze chorego. I na 
tym zropfałym ¡niebie przewijała się po­
woli wężowymi skrętami, czerwonymi 
zygzakami błyskawica i kiedy dosięgnę- 
ła jakiejś gwiazdy, ta wydymała się 
jak kula i pękała bezgłośnie, zostawia­
jąc po sobie czarną plamkę, ■ jakby nie­
co dymu, a potem plamka -rozpadała się 
szybko i znikała w spłowiałych i płyną­
cych niebiosach. Jedna po drugiej roz­
padały się’ gwiazdy i ¡niebo stawało Mę 
coraz ciemniejsze i coraz straszniej«^ 
i wreszcie1 zawirowało, zrzuciło'' wysyp­
kę i pękając na kawałki poczęło w po­
staci zimnej galarety spadać na wierzch 
mej głowy w wyrwach ¡między ruinami 
pokazała się czerń, jakby z żelaza.

Lew Nikoiajewicz odezwał się:
—■ No, to się wzięło z jakiejś nauko­

wej książki. Musiał pan coś czytać o a- 
strcnomii, stąd to męczące widzenie. A 
drugi sen?

— Drugi sen: Pokryta śniegiem równi 
na, gładka jak kartka papieru. Bez pagór 
ka, ¡bez drzewa, bez ■krzaka-’ -jedynie, za- 
ledwo widzialna, rózga, która wydoby­
wała się ze śniegu. I po śniegu tej mar­
twej pustyni ciągnęła się od horyzontu 
do horyzontu żoifa wstęga ledwo do­
strzegalnej drogi, a po tej drodze ma­
szerowały para butów z cholewami z 
szarego filcu — pusta.

Podniósł swoje krzaczaste oczy wił- 
' kołaka, spojrzą! na mnie przenikliwie i 
zamyślił się'’ na chwilę, a

— To jest straszne. Czy to rzeczywiś 
I cie śniło się panu, czy też pan to wy-

I myśli!? W tym jest jednak coś w pew­
nym sensie literackiego.

1 i I nagle rozzłościł się trąc palcem ko­
lano odezwał się surowo podniesionym
głosem:

— Przecież pan nie jest pijakiem.

Niemożliwe, aby pan kiedykolwiek wie­
lo pii. A mimo to \v snachi tych. jest 
coś pijackiego. Byi niemiecki_ pisarz, 
Hoffman, któremu 6ig śniło, że przez 
ulice biegły stoliki do gry ( wszelkie 
inne sprzęty, — ałe to był opój — „ a l­
koholik“ , jąk mówią, nasi edukowani 
woźnice. Puste buty, które maszerują 
— to rzeczywiście straszne. Nawet je­
żeli .pan tego nie wymyślił, Straszne.

Nagle roześmiał się caią twarzą, tak, 
że nawet poruszyły się jego kości po­
liczkowe:

— Niech no pan sobie wyobrazi: Na­
raz biegnie przez Twierąką stolik do 
kart na swoich wygiętych nóżkach, je­
go składane desjci ¡robią klap,¡.¡¡klap i przy 
każdym takim odgłosie .powstaje kredo­
wy pył, a par, może nawet zobaczyć na 
zielonym suknie liczby—urzędnicy celni 
grali przez trzy dni i trzy noce bez 
przerwy wista — tego stół ¡nie mógł 
wytrzymać i uciekł.

Śmiał się i dostrzegł, że byłem nie­
co dotknięty jego nieufnością, w sto­
sunku no mojej osoby.

— Pan się obraził, ponieważ nazwa­
łem pańskie sny literackimi? Niech mi 
pan nie berze tego za złe. Wiem to, 
nieraz wymyśli się coś bezwiednie, coś, 
w co trudno uwierzyć, coś niepraw­
dopodobnego, co ¡potem uważa się, że to 
się śniło, a; w żadnym wypadku nie by­
ło wyniyś.ęine.

Pokiepaf..’ ¡mnie po ramieniu.
— Przecież nie jest pan ani pijakiem 

ani rozpustnikiem — w jaki sposób przy 
trafia;^ się panu takie sny?

— N 'c> wiem.
— Nie w iemy o sobie nic.
Westchnął, podniósł oczy w górę, po­

myślał przez moment i dodał potem ci­
chym głosem.

— Nią wiemy nic...

ZDROWIE TEATRU TKWI W AKTORZE
Czarodziei sceny Max Reinhardt
o sztuce teatralnej

Przed trzema laty zmarł na emigracji j 
po opuszczeniu hitlerowskich Niemiec 
światowej sławy reżyser, twórca nowe 
go stylu teatralnego, Max Reinhardt. 
Zasługa jego polegała na tym, że w 
momencie, kiedy teatr zachodnio-euro­
pejski opanowany został przez skostnie­
nie i schematyzm z jednej, a błędne 
teorie naturalizmu z drugiej, Reinhardt 
potrafił wystąpić z nowym pojęciem 
obrazu scenicznego traktowanego jedno­
cześnie jako wizja malarska i wizja 
poetycka. Wpływ jego na rozwój tea­
tru po pierwszej wojnie światowej 
bvł ogromny.
'Przytaczamy tutaj wyjątki z odczy­

tu, który Max Reinhardt wygłosił na 
krótko przed śmiercią w ameryk. uni­
wersytecie Columbia. Uwagi tc wią­
żą się w pewnej mierze z dyskusją, ja­
ka na łamach naszych pism toczy się 
nad sprawami teatralnymi.

— Zdrowie teatru — stwierdza Rein­
hardt — opiera się na aktorze. Do nie­
go bowiem a nie do kogo innego nale­
ży teatr. Wszyscy wielcy dramatur­
dzy byli urodzonymi aktorami, obojęt­
nie na to, czy zawód ten rzeczywiście 
wykonywali. , ,

Namiętność oglądania przedstawień 
teatralnych, odgrywania stanowi elemen 
lamą podnietę ludzką. I ta podnieta 
prowadzi zarówno aktora, jak i widza 
iio gry i stwarza właśnie ów najwyż­
szy, najwznioślejszy rodzaj _ teatru. W 
każdym bowiem człowieku żyje, mniej 
lub więcej świadoma, tęsknota za prze 
mianą. Wszyscy nosimy w sobie możli­
wości podjęcia wszelkich uczuć i wszei 
kich losów. „Nic ludzkiego nie jest 
nam obce“. Gdyby tak nie było, nie 
moglibyśmy rozumieć innych ludzi, ani 
w życiu ani w sztuce.

Dziedziczność, wychowanie, - osobiste

przeżycia zapładniają i rozwijają w nas 
jedynie niektóre zarodki. Inne stopnio­
wo marnieją i zamierają. Aktor jest 
człowiekiem, który zachował w sobie 
wszystkie te zarodki żywe i zatrzymał 
możliwości wcielania siebie w coraz to 
inne postacie.

Istota gry aktorskiej odzwierciedla 
się najlepiej w dziecku. Jego zdolność 
do przeistaczania się jest bezprzykład­
na, jego podnieta do kształtowania, uwi 
daczniająca się w czasie zabaw, jest 
nieposkromiona i naprawdę twórcza. 
Dziecko pragnie jeszcze raz samo odkry 
wać świat, samo go stwarzać. Dziecko 
usiłuje przyjmować świat w swoją 
świadomość poprzez własne doświadczę 
nia, nie poprzestając na doświadcze­
niach cudzych. Dziecko potrafi przemie­
nić się błyskawicznie w to wszystko, 
w co pragnie się przemienić. Jego 
wyobraźnia jest zniewalająca.

Przy tym wszystkim w toku zabawy 
trwa jednak ustawiczna, jasna i zawsze 
przytomna świadomość, że jest to tylko 
zabawa, gra, którą prowadzi się z po­
wagą, gra, która wymaga widzów, po­
zwalających się wciągnąć do gry. Tak 
samo wygląda sprawa z aktorem. To 
nieprawda, że aktor może zapomnieć o 
widzach. Nawet w momentach naj­
wyższego podniecenia trwa w nim świa 
domość, że tysiące z powstrzymywa­
nym oddechem i drżąc z napięcia !dą 
za nim aż ku ostatnim krańcom własne 
Igo wnętrza.

Sztuka aktorska powstała we wczes­
nym dzieciństwie ludzkości. Człowiek, 
mający określony, krótki żywot, oto­
czony mnogością najróżnorodniejszego 
rodzaju innymi ludźmi, którzy byli 
dlań tak bliscy, a zarazem tak dalece 
niepochwytni, poczuł nieodpartą chęć, 
aby w grze swojej wyobraźni wcielać

się w coraz to Inną postaf, przyjmo­
wać na siebie coraz to inny los, prze­
żywać coraz to odmienne przeżycia.

Wrodzone mu, ale rrtewyzwofone w 
warunkach jego własnego życia możli­
wości, podnosiły się w ten sposób I ido 
sły go poza krąg jego wiedzy aż do 
samego wnętrza obcych, niepojętych 
zdarzeń. Przeżywał więc w marsemu 
wszystkie zachwyty przemian, wszyst­
kie ekstazy przeżyć, całe nieograniczo­
ne życie.

Sztuka aktorska Jest jednak równo­
cześnie wyzwoleniem z wszystkich kon 
wencjonalnych gier życia, ponieważ za­
daniem aktora jest nie tylko przedsta­
wienie, ale I odsłonięcie zjawisk. Może 
my dzisiaj poprzez ocean widzieć, sły­
szeć i latać. Ale droga do nas sa­
mych i do naszych najbliższych jest 
daleka. Aktor znajduje się na tej dro­
dze. Z światłem poety schodzi w nie­
zbadane jeszcze głębie ludzkiej duszy, 
swojej własnej duszy, aby się tam jesz­
cze bardziej tajemniczo1 przekształcić 
i wyłonić się stamtąd z ustami I ręka­
mi pełnymi cudów.

Aktor jest zarazem i rzeźbiarzem i 
rzeźbą. Jest człowiekiem stojącym na 
najdalszej granicy między rzeczywisto­
ścią a złudą, stojącym obu nogami, w 
obu tych królestwach.

SYLWETKI PLASTYKÓW POLSKICH

J A N  G O L U S
Jan Golus (ur. w 1895 r.) jest artystą, 

którego twórczość nie jest jeszcze pu­
bliczności tak znana, jak na to zasługu­
je. Częściowo jest to wina trudnych wa­
runków, takich, jakie mógł mieć plastyk 
tylko w Polsce, częściowo wina skrom­
ności samego artysty.

dwoistość odbita się też w jego uporczy­
wie zdobywanym i pogłębianym wyr 
kształceniu: nie poprzestaje na. skończe­
niu Warszawskiej Akademii Sztuk Pię­
knych, studiuje ¡równocześnie na wy­
dziale scenografii Państw. Ińst. Sztuki 
Teaira’nej, uzyskuje ¡po kursach peda­
gogicznych dyplom nauczyciela szkól 
średnich, bo i działalność pedagogiczna 
jest nęcącą dla niego dziedziną.

W (923 r. udaje ¡mu się wyjechać na 
studia do Francji. Wyjechał tam już 
jako dojrzały artysta i dlatego powró­

ci! z i i i metropolii malarstwa światowe­
go ¡nie jako bezkrytyczny wielbiciel cu­
dzych w rców , ale jako indywidua¡naść, 
która, ucząc się na bezsprzecznych o- 
siągnigciach n.alarstwa zachodniego, u- 
miala "wzbogacić i rozwinąć naturalne 
elementy swojej własnej sztuki.

Po zbiorowej wystawie W 1924 r. kry­
tyka wszystkich odcieni zwraca jedno­
myślnie uwagę ¡na niepospolity ¡taient 
Golusa. W 1934 r. na wystawie IPS o- 
■trzymuje nagrodę prezesa rady minist­
rów. Bierzę udział w wystawach mię­
dzynarodowych w Nowym Jorku i Pary­
żu, gdzie W 1937 i .  ' wyróżniony ąóąjjfo 
je srebrnym medalem.

W roku 1939 zostaje Golus deko­
ratorem teatru „Ateneum“ w Warsza­
wie, przez okres 1937 — 1939 jest de­
koratorem Teatru Miejskiego w Wilnie. 
Związek z teatrem zachował i po woj­
nie, zostając dekoratorem Miejskich Te­
atrów Dramatycznych w Warszawie (pa­
miętna byia jego inscenizacja „Dwóch 
teatrów“  Szaniawskiego).

Nie porzucił ¡również działalności pe­
dagogicznej — jest obecnie profesorem 
w Szkole Sztuk Plastycznych im. Nor­
wida. Interesuje go bardzo sprawa tea­
trów szkolnych i teatrów dla dzieci.

Goius jest głównie -malarzem archi­
tektury. Wyraża się w tym zapewne 
ten element, który sprawia, że artysta 
jest równocześnie znakomitym dekora­
torem teatralnym. Jego pejzaże miej­
skie, czy ¡to polskie, czy francuskie, po­
kazują, że Golus umie wydobyć z ma­
sy kształtów przy silnych .zestawieniach 
barwnych nie tylko dekoracyjność, ale 
i utajoną ¡poezję. (m)

K R O N I K A  = = -  
*= =  KULTURALNA

RABINDRANATH TAGORE 
UMARŁ Wy m i  ROKU

Sławny hinduski filozof i poeta, 
Rabindranath Tagore, laureat na­
grody Nobla, umarł w 19il roku. 
Dopiero teraz po zakończeniu woj­
ny pamięć jego uczczono w szere­
gu ośrodkach z okazji pięćletniej 
rocznicy śmierci.

100 NAJLEPSZYCH KSIĄŻEK 
NA ARABSKI

Liga arabska wyłoniła specjał, 
ny komitet, który zajmie się do. 
konaniem listy 100 najlepszych 
książek literatury światowej; po 
ustaleniu tej listy książki zosta­
ną przełożone na język arabski.

Z GIEŁDY MALARSKIEJ 
W PARYŻU

Najwyższe ceny, jakie w ostał, 
nim miesiąęu zanotowano nagiel. 
dzie malarskiej w Paryżu, otrzy. 
mały obrazy następujących mala­
rzy: Pierre Bonnard — 620 tys. 
franków, Modigliani — 220, Com. 
bet 180 — i Debini — 100 tys. fr.
KSIĄŻKĄ O NIEMIECKICH OBO.

ZACH KONCENTRACYJNYCH 
W  POLSCE

Nakładem meksykańskiego wy­
dawnictwa ukazała się w Mexi­
co książka niemieckiego pisarza 
emigracyjnego Ernsta Sommera 
( autora głośnej w swoim czasie po 
wieści „Posłanie z Granady“) pt. 
„Rewolucja świętych", malująca 
niemieckie okrucieństwa w obo. 
zach koncentracyjnych na terenie 
Polski, szczególnie tragiczny los 
Żydów, przywożonych tutaj ze 
wszystkich krańców Europy.

THORNTON WILDER

Mr. Brush nie wierzy w procenty
Fragment powieści „Wybrany

Thornton Wilder należy do najwybitniejszych współ­
czesnych pisarzy amerykańskich. Główną dziedziną 
jego działalności jest teatr, do którego wniósł za- 
pladńiaiącc, przyjęte z entuzjazmem ale ł ze sprze­
ciwami idee odnowienia sztuki teatralnej. Przed 
Wojną wielki oddźwięk obudziła grapa z Warszawie 
jego sztuka „Nasze miasto“. Obecnie nie m niejszy 
oddźwięk budzi grana na scenach zagranicznych 
sztuka „The Skin ot Our Teeth“ (dosłownie „Skóra 
naszych zębów“), Wilder ma w swoim dorobku rów­
nież kilka powieści. Niżej podajemy tłumaczenie 
fragmentu z nowej jego powieści „Wybrany dla nie­
bios“, którego bohaterów krytyka nazwała „amery­
kańskimi Don Kichotami“.

W wyniku postanowienia powziętego nad stawem 
«podał Wellingtonu znalazł się Brush w  południe tego 
samego dnia w odległym o sześćdziesiąt kilom etrów 
mieście Armina, dokąd przybył, aby podjąć w  jednym 
z banków tego miasta swoje oszczędności. Bank skła­
dał się z jedynej w ie lk ie j sali, wysokiej i  dobrze 
oświetlonej, której środek zajmowała obfitująca w  mar­
mur i  ńiklewe pręty klatka.

Tuż przy drzwiach siedział W swojej mniejszej klatce 
dyrektor i b y ł zrozpaczony. Jeżeli nie nastąpi cud, 
bank nie pociągnie dłużej, niż tydzień. Od miesięcy 
bankrutowały banki w  całych Stanach Zjednoczonych 
i  teraz nawet ten bank, który wydawał mu się czymś 
wiecznym, będzie zmuszeń”  zamknąć swoje okienko

Brush rzucił spojrzenie na dyrektora, przezwycięży) 
jednak pokusę, »by pójść do niego i  porozmawiać 
z nim , podszedł do pulpitu, wyciągnął swoją ksią­
żeczkę oszczędnościową i wypełn ił czek. Potem przy­
stąpił do okienka kasowego.

— L ik w id u ję  moje konto — powiedział. — C hc ia łb ym  
podjąć Wszystko, z w y j3U lem  procentów.

— Jak pan to rozumie?
— Chciałbym odebrać moje pieniądze — «powtórzył 

Bruśb i  podniósł głos, jak  gdyby kasjer by ł głuchy, — 
Ale procenty chcę zoetam ’A.

dla niebios“
Kasjer zamrugał przez chwilę i potem zaczął prze­

bierać palcami w pieniądzach. Wreszcie rzekł cicho:
— Nie wydaje m i się, aby dla takie j małej sumy 

warto nam było trzymać pańskie konto.
— Pan mnie nie rozumie. Nie zostawiam tuta j pro­

centów jako ich właściciel. Nie chcę ich. Niech pan 
je zwyczajnie zwróci bankowi. Nie wierzę w  procenty.

Kasjer zaczął rzucać zrozpaczone spojrzenia na lewo 
i  prawo. W ypłacił przez kratkę zarówno kapitał, jak 
i  procenty i mruczał przy tym:

— ...bank... pan musi w  jakiś sposób rozporządzić
pieniędzmi...

Brush wziął pięćset dolarów i  odsunął resztę. Pod­
niesionym i  ostrym głosem, że słychać było go w  ca­
łej sali, powiedział:

— Nie wierzę w  procenty,
Kasjer pobiegł do dyrek to ra  1 szepnął m u coś do 

ucha. D yre k to r, przerażony, podskoczył, ja k b y  mu po­
w iedziano, że złodziej dostał się w  p iw n icy  do safe- 
sów. Pośpieszył do drzw i i  zatrzym ał Brusha, któ ry  
w łaśnie chcia ł w yjść.

— M ister Brush?
— Tak.
— Czy mógłbym z panem porozmawiać przez chwilę 

mr. Brush? Tutaj u mnie?
— Owszem — odpowiedział Brush i wszedł za nim 

do niskiej k la tk i dyrektorskiej.
M r. South w iek m ia ł wielką, nieszczęśliwą głowę ba- ( 

rana, która wskutek ustawicznego. przymierzania roz 
maltego rodzaju okularów i b inok li wyglądała na tle 
obitych jedwabiem ścian jeszcze śmieszniej. Jego za­
wodowa godność polegała na olbrzymim brzuchu, opię­
tym w  niebieski kamgarn i  ozdobionym złotym łań­
cuchem.

Usiedli naprzeciw siebie i w patrywali się w siebie, 
bardzo podnieceni.

—- Mm:., hm... M ia ł pan powody, aby odebrać swoje 
oszczędności, mr. Brush? — zapytał cicho dyrektor, 
jak  gdyby dowiadywał się o jakąś zdrowotną przy- 
»•AtoM-

— Tak, m r. Southwick — odpowiedział Brush, który 
odczytał nazwisko z u jęte j w  ramki tab liczki na stole.

— ...i zostawia pan swoje procenty w  banku?
— Tak.
— Co życzy pan sobie, byśmy z n im i zrobili?
— Nie mogę n im i dysponować. Procenty nie należą do 

mnie, nie zarobiłem ich. Nie wierzę w  to, aby pie­
niądze m ia ły prawo zarabiać pieniądze.

M r. Southwick przełknął ślinę. Potem odezwał się 
tonem, jak im  niegdyś tłumaczył swojej córce, że zie­
mia jest okrągła:

— Ależ pieniądze, które pan tutaj złożył... te pie­
niądze zarabiały dla nas pieniądze. Procenty stanowią 
korzyści, któreśmy wyciągnęli.

— Nie wierzę w  takie korzyści.
Mr. Southwick przysunął swoje krzesło i  postawił

inne pytanie:
— Mm... hm... czy wolno mi zapytać, dlaczego

właśnie teraz uważał pan za właściwe podjąć pieniądze?
— Dlaczego? Chętnie odpowiem, m r. Southwick. 

W idzi pan, w  ostatnim czasie wiele myślałem o pie­
niądzach i  bankach. Nie przemyślałem jeszcze całej 
sprawy — do tego dopiero dojdę, kiedy otrzymam 
urlop, w listopadzie — ale doszedłem do uświadomie­
nia sobie, że osobiście nie wierzę w  procenty. Dotych­
czas przywykłem uważać, że wolno każdemu zaoszczę­
dzić trochę grosza — na przykład pięćset dolarów — 
na późną starość, rozumie pan, albo na wypadek za­
chorowania na wyrostek robaczkowy, albo jeżeli nagle 
zdarzy się ożenek — na wszelkie nieprzewidziane wy­
padki, jak się mówi. Teraz jednak widzę, że to 
wszystko nie jest słuszne. Złożyłem ślubowanie, m r 
Southwick. Złożyłem zupełnie nieprzymuszenie ślubo­
wanie.

— Co za ślubowanie? — zapytał mr. Southwick
i Oczy wystąpiły mu z orbit.

— Nieprzymuszone ślubowanie — jak Ghandi. Zawsze 
poniekąd żyłem według jego wzoru. Stąd doszedłem 
do tego, aby nigdy nie m ie ć . żadnych zaoszczędzonych 
pieniędzy. Bozumie pan?

Mr. Southwick otarł sobie czoło.
— Kiedy otrzymałem miesięczne zawiadomienie o w y­

sokości wkładu — ciągnął Brush poważnie dalej — 
wydałem od razu wszystkie pieniądze, które zostały 
m i z ubiegłego miesiąca, ale zawsze miałem świado­
mość, że nie jestem w gruncie rzeczy w  porządku. 
W porządku wobec siebie samego, myślałem — ponie­
waż przez cały czas trzymałem tuta j w banku pięćset 
dolarów. Al« teras, mr. Southwick, aia będą ml pe-

trzebne żadne banki. Fakt, że złożyłem tutaj te pie­
niądze, oznaczał, że żyłem w obawie.

— W obawie? — zawołał mr. Southwick. Nacisnął 
tak gwałtownie dzwonek na swoim biurku, że spadł 
3 trzaskiem na podłogę.

— Tak jest — mówił Brush i jego głos wzmagał się, 
im jaśniej widział prawdę. — Nikt kto gromadzi pienią) 
dze w banku, nie może być szczęśliwy. Wszystkie 
zamknięte tutaj pieniądze były oszczędzane, ponieważ 
ludzie obawiają się nieprzewidzianych wypadków. Ma­
ją strach, jak mówią, że mogło by być kiedyś jeszcze 
gorzej. — Mr. Southwick, wolno mi zapytać, czy jest 
pan wierzący?

Mr. Southwick był diakonem pierwszego prezbite- 
risńskiego kościoła i od dwudziestu już lat pociągał 
za czerwony atłasowy sznurek od dzwonka, ale przy 
tym pytaniu podskoczył, jakby otrzymał cios w żebra. 
Zbliżył się urzędnik bankowy.

— Niech pan wyskoczy za róg i sprowadzi mr. Go- 
garty — rozkazał ochrypłym głosem. — Ale proszę się 
pospieszyć.

— Zatem rozumie pan to, co ja mówię — ciągnął 
dalej Brush.—Głos jego można było słyszeć w całej sali. 
Urzędnicy i klienci nasłuchiwali zdumieni i przeraże­
ni. — Dla porządnego człowieka nie istnieje ewentual­
ność, że przyjdą gorsze czasy. Ne należy się obawiać. 
Oszczędzanie pieniędzy jest oznaką obawy i ta obawa 
rodzi inną, a tamta z kolei jeszcze inne. Nikt, kto gro­
madzi pieniądze w banku, nie może być szczęśliwy. To 
cud, że pańscy klienci mogą spać po nocy, mr. South­
wick. Leżą i łamią sobie głowę, co będzie z nimi, je- 
żeli będą starzy lub chorzy, lub jeżeli banki będą mia­
ły trudności.

— Proszę przestać! Proszę przerwać tę gadaninę! — 
krzyczał mr. Southwick i silna czerwień oblała mu 
twarz. Do banku wszedł policjant. — M. Gogarty pro­
szę aresztować 'ego człowieka! Przybył tutaj, aby 
siać niepokój. Niech pan od razu odprowadzi!

Brush przystąpił do policjanta.
— Proszę aresztować mnie! — rzekł. — Jestem do 

dyspozycji. Cóż zrobiłem? Bynajmniej nic nie zrobi- 
łem. Wytłumaczę się przed sędzią. Wszystkim wytłu­
maczę, co mówiłem.

Komisarz policji, mr. Southwick i inni dostojnicy 
prowadzili już poważną naradę, kiedy Brusha wprowa- 
dzono do kancelarii dyrektora więzienia. Podszedł od
razu do mr. Southwicka.

(Dalszy ciąg na str. W)
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A N E G D O T Y
o dobrych manierach

RÓŻNICA 1 Francuz, chociaż jest uczony m
V hrabiny I)u Maine spędzano | ,ue przestaje być Francuzem. To.

czas w ten sposób, że zajmowano
się wynajdywaniem różnic między 
poszczególnymi przedmiotami.

— .Jaka jest różnica między mną 
a moim zegarem? — zapytała hra­
bina kardynała Polignaca.

też Maupertuis odpowiada:
— Madame, ja  również do dzi­

siaj byłem tego zdania.
KRÓL I  ŚMIERĆ 

Boilean, sławny pisarz francus-
-  Madame - odpowiedział dwór j ‘¿ ? de~Wa}  się P™™?0 P™J •_ . - , , ■ ' , , Istotę na dworze króla Ludwika

AKTUALNE PO WSZE CZASY

nie nie zwlekając kardynał 
gar wskazuje czas, a przy pani za­
pomina się o nim.

MARKIZ l  ŚWIĘTY 
Znany ze swoich wytwornych 

manier markiz Yeloire chciał pew 
nego razu pomodlić się. do swo jego 
świętego patrona w kościele i po­
prosić go o pomoc. N ie znalazł jed. 
nak świętego na ołtarzu, ponieważ 
właśnie odbywała się procesja, w 
które j niesiono jego wi zerunek.

Markiz zatem, wierny dobrym 
zwyczajom towarzyskim, położył 
na ołtarzu swoją kartę wizytową 
i opuścił kościół.

UCZONY I CESARZOWA 
Cesarzowej Marii Teresie przed 

stawiona przyrodnika francuskie- 
go Maupertuisa. W czasie rozmo­
wy, która się potem wywiązała, o- 
dezwała się cesarzowa do uczone- 
yo:

— Słyszałam', że królowa Szwe­
cji uważana jest za najpiękniejszą 
władczynię świata.

GÓRA OLIMP NIE JEST NAJWYŻ­
SZYM SZCZYTEM pasm górskich, za­
legających Bałkany. Ostatnio dokony­
wane pomiary wykazały, że Olimp ma 
tylko 2.918 metrów wysokości, szczyt 
zaś MUSSALA jest wysoki na 2923 m. 
Szczyt El Tepe w Górach Piryntu ma 
tylko 2920 metrów wysokości, a naj­
wyższe szczyty, rozmieszczone w paś­
mie górskjm Kiia nie osiągają 2800 me­
trów. Przekonano się również, że szczyt 
Szardagh, którego wysokość w i 9 wie­
ku ustalono na 3030 m»trp>v — po do­
kładnych badaniach trfcńguUncyjnych 
okazało się, że HłJttyiśtyHl Mcaytem, 
w tym paśmie jest szczyf l.inboten o 
wysokości 2700 metrów, a Szardagh 
jest o wiele niższy...

MODA ZAŚLEPIA

— Popatrz tylko, skarbie, jak  moż­
na ostrzyc tak komicznie psa!

XIV:
— Wszyscy ludzie muszą um. 

rżeć:
Kiedy Ludwik X I V zmierzył go 

ostrym spojrzeniem, znakomity pi 
sarz poprawił się:

— Prawie wszyscy ludzie, pra. 
wie wszyscy.

LOKAJ MELDUJE
Kiedy wylew Sekwany dosięg. 

nul pałacu jednego z francuskich 
arystokratów, udało się lokajowi, 
jeszcze zanim pierwsza fala po­
wodzi wtargnęła do środka, wejść 
do pokoju, w którym siedziała ze­
brana cała rodzina.

Chociaż nogi już miał zamoczo­
ne i kolana trzęsły mu się ze stra­
cha, lokaj nie zapomniał tresury, 
jaką w niego wpajano, i  otworzyw 
szy drzwi, aby wpuścić wzbierają­
cą wodę, zameldował takim sa­
mym głosem, jakim zazwyczaj 
meldował przychodzących gości:

— Sekwana!

Doświadczenie Li-Wonga
Kupiec Li-Wong osiadły był w 

pewnej prowincji chińskiej. Do. 
szedłszy niespodziewanie do wiel. 
tiego bogactwa, zapragnął znaleźć 
dla swego syna nauczyciela. Prze 
trzasną! okolicę od góry do dołu, 
aby odkryć kogoś o wielkiej i istot 
nej wiedzy, ale poszukiwania je­
go były bezowocne. W całej pro­
wincji nie można było znaleźć

wychowawcy godnego tej nazwy. 
W ielu było zwyczajnymi szalbie­
rzami, większa część przekupiła 
egzaminatorów, albo nadawała się 
w najlepszym razie, aby znaleźć 
zatrudnienie w żłobku.

K W A R T E T
Lola spotyka Ziutę. I Wiktorem. Jest to mężczyzna, kto

Ciągle widuje cię z W7ikto. ry  rozumie kobiety. Nie trzeba wen
le sprzeczać się z nim.rem! Kochacie się?

Ziuta wzrusza ramionami.
— Przyjaźń! —- odpowiada — 

zwyczajna przyjaźń! To lepsze, niż 
miłość. Ja rozumiem jego, a on 
mnie.

— Lepsze, niż miłość? — pyta Lo 
la drwiąco.

— Wiktor nadaje się tylko na 
przyjaciela — wyjaśnia gorliiuic 
Ziuta. — Sam mówi: Przyjaźń — 
tylko przyjaźń.

— A ty — pytą dalej Lolą — ty
również jesteś stworzona tylko do 
prztjjdźni? ■ ■ - ■ '  ■>v ■ - - - r ■?

— Oczywiście! Zresztą to bardzo 
przyjemnie być zaprzyjaźnioną z 
Wiktorem.

Lola spotyka Wiktora.
— Cóż robi Ziuta? Jeszcze cią. 

gle tkwi ci w sercu?
— Serce? — protestuje W iktor z 

uśmiechem. — Zwyczajna przy­
jaźń. Wzajemne zrozumienie. Bez 
żadnych więzów.

I  całuje Lole w rękę.
Ziuta spotyka Lole.
— Rzadko widuję Wiktora. Wi 

dujesz go może?
— O tak. Często. Jesteśmy przy 

jaciółmi. Jak on mnie rozumie* 
Cóż to za przyjaźń!

— Nic więcej niż przyjaźń? — 
pyta Ziuta z napięciem.

— Zwyczajna przyjaźń. On ro­
zumie mnie, a ja  jego. To bardzo 
przyjemnie być zaprzyjaźnioną z

— Sprzeczać? — p fzery iua  je j
Ziuta. — Skąd takie myśli? Jak 
gdybym ja  kiedykolwiek sprzecza 
la się z Wiktorem. Nie będę się z 
nim sprzeczała nawet wtedy, jeżeli 
użyczysz mu trochę czasu, aby 
mógł się zobaczyć ze mną.

— Czy widujesz go tak rzadko? 
— pyta Lola rozczulająco. — Nie 
przejmuj się tym! Przyjaźń po­
winna wszystko zrozumieć.

Ziuta spotyka Wiktora.
— Kochasz się w Loli?
— Kochać się? — broni się W ik­

tor. — Jesteśmy przyjaciółmi. Ona 
mnie rozumie.

— Czy ja  cię nie rozumiem? — 
pyta Ziuta.

— Ależ rozumiesz mnie dosko­
nale!

I  całuje rękę Ziuty.
Wiktor staje się nieuchwytny. 

Ziuta jest blada i zdenerwowana. 
Lola jest zdenerwowana i blada. 
Pewnego dnia spotykają go idą. 
cego z Janką.

Ale W iktor i Janką nie tuidzą 
nikogo. Sprzeczają się, zacietrze­
wieni ze złości.

— Nie rozumiem ciebie! — krzy 
czy Wiktor.

— Nienawidzę ciebie! — szlocha 
Janka.

— To jest miłość — mówi Ziu­
ta przygnębiona. — Odejdźmy!

I  Lolą wzdycha. G. Z.

(Dokończenie ze str. ff)
— Nic- mogę jeszcze pojąć, aby w tym . co mówiłem,

było coś przestępczego, mr. Southwick. Nie mogę. po­
woływać się na nieporozumienie, do którego nie wiem, 
jak doszło. Rozumiem, że pan z pewnością czuł się 
dotknięty, ponieważ nie mam zbyt wielkiego wyobra­
żenia o bankach, ale nie jest to powód,, aby mnie 
uwięziono. I  nie mogę również z - tego względu zmie­
niać mojego zdania.. W każdym bądź razie domagam 
się przede wszystkim formalnego przesłuchania i mam 
nadzieję, że w ciągu pól godziny będę uwolniony od 
wszystkich zarzutów. Spodziewam się także, że w  sali 
sądowej znajdzie się tyle ludzi, ile to tylko będzie 
możliwe. Ponieważ w tych kryzysowych czasach po­
winna się pewna liczba ludzi dowiedzieć, co Ghandi 
sądzi, o pieniądzach. N

Komisarz policji przystąpił do niego nasrożony.
— Proszę teraz zaprzestać tych błazeństw! Zaprze­

stać natychmiast’ Co par. sobie właściwie myśli?
Zwrócił się znowu do swoich ludzi.
— Jerry jest zdania, że brakuje mu jednej k lepki' 

Być może powinniśmy posłać go do zbadania do Monk 
town. — .Jakby to było, młodzieńcze? Co właściwie 
dzieje się z panem? Czy zbzikował pan?

— Nie, bynajm niej — w ykrzykną ł gwałtownie 
Brush. — Mam już dosyć tej całej h is to rii. Przecie:' 
pan dobrze widzi, że nie jestem głupi. Niech pan prze 
prowadzi ze m at próbę testową, jaką pan sobie tylk> 
życzy: pamięć, datyr, historia, biblia! Jestem obywa 
telem amerykańskim, zupełnie normalnym umysłów” 
i ten, kto jeszcze nazwie mnie wariatem, będzie musie 
za to odpowiadać, chociaż jestem pacyfistą. Powie 
działem mr. Southwickowu, że jego bank i wszystkń 
banki są ’ jedynie kruchym i murami, wzniesionymi z< 
strachu i tchórzostwa...

— Dobrze. Dosyć tegc! Niech pan się wynosi! — 
ciągnął komisarz. — Proszę ty lko  uważać, mr. Brush 
Jeżeli nie zniknie pan w ciągu godziny z tego miasta 
otrzyma pan kaftan bezpieczeństwa i . znajdzie się pa: 
na sześciomiesięczny okres w szpitalu dla umysłów” 
chorych. Słyszał pan?
j.~  Chętniebym się na to zgodził — powiedział Briish- 

ale nie mam, niestety, szesć. miesięcy czasu.,
— Gogarty wydał polecenie komisarz — odpro

watizi par go na dworzec! ~ . . . . .  ., .... ,
Gogarty był to w ielki, silny męzczyzna. twarzą

o wystających kościach policzkowych i wyblakłych 
oczach.

— Młodzieńcze, chce pan pójść dobrowolnie? — za­
pytał.

— O czyw iśc ie  — o d p a rł B ru sh .
-Kiedy przeszli milcząc k ilka  długich ulic, Gogarty. 

zatrzymał się, obrócił się, dotknął poufnie palcem w y­
łogów m arynarki Brusha i  zapytał go porozumiewaw­
czym, tonem:

— Niech no m i pan powie, młody człowieku, skąd 
pan wie, że z Mariana bankiem krucho? Kto panu 
o tym powiedział?

— Miałem na myśli nie ty lko Mariana bank, lecz 
wszystkie banki

Gogarty nie by ł zadowolony z tej odpowiedzi. Bez­
myślnie Wpatrywał się w  dalszym ciągu przez okulary 
w twarz Brusha, Potem odwrócił się i zlustrował 
ulicę. ,

— Wydaje m i się, jakby przed bankiem stało wielu 
ludzi —• rzekł. Nagle postanowił działać. — Młodzień­
cze. nie odchodź od mego boku! — nakazał i wszedł 
pośpiesznie do domu, przed którym  stali. Kobieta 
zmywała talerze. — Missis Cowless — odezwał się 
Gogarty surowo — jako funkcjonariusz po lic ji tego 
miasta zmuszony jestem do posłużenia się pani tele- 
Eonem.

— Ależ proszę, mr. Gogarty — odpowiedziała mrs 
Jowless zdenerwowana.

— Muszę' panią poprosić o wyjście na werandę w cza- 
ie, kiedy będę rozmawiał.
Mrs. Cowless zastosowała się do nakazu. Jak tylko 

rogarty otrzymał połączenie, wyrzucił z siebie:
— Mary, włóż kapelusz. Rób, co ci mówię. Idż do 

>anku i  podejmij wszystkie nasze pieniądze co do 
ednego centa. Tylko szybko. Jeszcze jest zaledwie pół 
odziny czasu. I  nie mów nic nikomu!
Opuścił z Brumem doip i zezwolił mrs. Cowless 

by, wróciła, do je j ^.zaiędią. „ZybW u" zlustrował ulicę, 
o wziął decyzję, żę jego obowiązkiem jest zostać tu- 
aj i zaufał Bruskowi;, że sam znajdzie dworzec.

Mr. Southwick w ió d ł. do domu i położył się w przy- 
iemnionynt pokoju. Od czasu do czasu stękał, na co 

:ego żona, która odważała się stąpać jedynie na czub- 
kach palców, podnosiła się, aby zmienić mu m okry kom 
pras na czole i  szeptała:

--Szy-EĘimoły! -Nię.-troszcz się! Uśnij teraz trochę! ę-.
Tłum. Edward Łoza

dna posiać w szerokich urzędo­
wych szatach, zatrzymał się o 
krok od nieboszczyka, nachylił się 
nad nim i szepnął mu do ucha za- 
kięcie:

—• Chin.Loo, kanclerz literacki 
wjeżdża do kra;ny zmarłych, aby 
przeprowadzić specjalny egzamin 
wszystkich wychowawców, którzy 
się lam znajdują.

Chin.Loo ożył natychmiast.
Ił. Kasi

' - InSiL ÛF'

Pierwsze po wojnie
mistrzostwa pływackie Polski /

Doprowadzony do rozpaczy, u. 
dał się z wizytą cło Sin.Lina, jed­
nego ze swych znajomych z sąsied 
niej prowincji i prosił go o pomoc.
Sin-Lin zabrał się do dzieła.

W ciągu dwóch lub trzech dni 
wszyscy ludzie tej gubernii, któ­
rzy mieli jakieś pretensje do wie­
dzy, doznali miłej niespodzianki, 
bo otrzymali potrójne zaproszenie, 
co poprzedza wszelki bankiet w 
Chniach. Wszyscy byli zaproszę, 
ni na uroczystość do Sin.Lina.

Zgromadzeni goście zjadali ko. 
lej no gniazda jaskółcze i płetwy re 
kina, kiedy poruszeni zostali po 
jawieniem się w drzwiach czło. 
wieka, który był widocznie zwia­
stunem doniosłej nowiny.

— Czcigodni panowie — wy­
krzyknął —- kanclerz literacki znaj 
duje się na drodze do tego domu, 
aby przeprowadzić specjalny egza 
min wszystkich tu obecnych wy­
chowawców.

„Czcigodni panowie“ okazali go 
dny pożałowania dowód braku do 
brych manier, podnieśli się bo­
wiem razem i rzucili biegiem do 
ucieczki. Sin-Li i Li.Wong, sic. 
dzący przy końcu stołu, spojrzeli 
po sobie ze smutkiem.

— Tego się obawiałem— wv. 
rzekł Li.Wong — wszyscy są szal 
bierzami.

— Mylisz się — odparł przyja­
ciel. — Spójrz na starego Chin.
Łoo, siedzącego na drugim końcu 
stołu.

Li.Wong pośpieszył niezwłocz­
nie do starego wychowawcy.

— Czcigodny panie, czy chciał­
by pan okazać tyle wspaniałomyśl 
ności, aby zgodzić się zostać łaska 
wym wychowawcą mego głupie­
go syna? — zwrócił się doń w z wyk 
lej napuszonej mowie, jakiej wy­
maga chińska etykieta.

Wykrzyknąć jednak musiał tę 
prośbę do ucha wychowawcy przy 
najmniej trzy razy, zanim obaj 
przyjaciele uświadomili sobie fakt, 
że stary Chin.Loo umarł na udar 
serca!

Zmarły należał do klanu bar­
dziej potężnego, niż ich oba ra­
zem wzięte. Co począć? Slraszli-tj 9T7! 
wa zemsta rodziny .skrupiłaby się Przed meczem, trener pięściarski K3 
na nich z pewnością. Sin-Linowi I P0lPuWny
przyszła jednak genialna myśl. j

PAN HRABIA RADZI SIĘ LEKARZA

... a jioza tym potrzebuje pan, pani* 
hrabio, więcej ruchu. Niech pan zatem 
będzie łaskaw sam nakręcać swój ze­
garek i sam wyciągać i zapalać m aje
cygara.

P O R T O W Y

(Bytom, teł. wi.)
Pierwsze po wojnie Mistrzostwa Pły­

wackie Polski- zgromadziły na krytej 
pływalni Kąpieliska Miejskiego w Byto­
miu 103 zawodników, reprezentujących 
Kraków, Łódź, Poznań', Śląsk, Warsza­
wę i Wroalaw. Wczoraj, w pierwszym 
dniu zawodów rozegrano przed-biegi w 
poszczególnych konkurencjach męskich 
i żeńskich, % których trzech pierwszych 
-kwalifikuje się do. flnaiu. Wyniki przed- 
biegów są następujące (podajemy tylko 
finalistów):

Mężczyźni:
100 m st. do w. 1 przedbieg: 1) Ramo­

la („Polonia“ , Bytom) — 1:06,0 min. 2)
Mogaj („Pogoń“ Katowice) — 1 : 10,5, 
3) Nowak („Elektryczność“ Warszawa) 
—  1 : 11,8.

U przedbieg: 1) Baidziński („Craco­
via“ ) — 1 : 10,5, 2) Zguda '(„Elektrycz­
ność“ ) — 1:11.3, 3) Karpiński („Elek­
tryczność“ ) — i : 11,4.

100 m st. klas. I przedbieg: l)Krausc 
(„Piast“  Gliwice) — 1 : 24,3, 2) Szołty­
sek („Pogoń“ Katowice) — 1 :23, 3) Ko 
wafeki („Wisła“  Kraków) — 1:29,i.

II przedbieg: 1) Kiecka („Pogoń“  Ka­
towice) — 1:23,8, 2) Szczypko („Elek­

tryczność“ ) — 1 :28, 3) Brzozowski
(„Elektryczność“ ) — 1 : 28,4.

300 ni. st. zmiennym I przedbieg: 1) 
Czuperski („Elektryczność“ ) — 4 : 56,5,
2) Langer („Piast“  Gliwice) — 5:03,1,
3) Was („Pogoń“  Katowice) — 5:12,3. 

II przedbieg: 1) Ga jdzikiewicz („Po­
lonia“  Bytom) — 4:58,4, 2)Chojnacłd 
(„Filmowiec“  Łódź) — 5 : 12,1, 3) Gor- 
czewski („Sao“ Poznań) — 5:27,5;

400 m. st. dow. I przedbieg: 1) Strze- 
zik („Giszowiec“ ) — 6 ; 09, 2) Kałuża 
(„Pogoń“  Katowice) —- 6 : 10,8, 3) Cho­
ma („Cracovia“ ) — 6 : 11,6.

II przedbieg: !) Ramola („Polonia“  By 
tom) — 6 : 09, 2) Kornecki („Cracovia“ ) 
— 6 : 22,9, 3) Dlucik („Giszowiec“ ) — 
6:28,1.

Kobiety:
200 m. st. idas. I przedbieg: 1) Hulo- 

kówna („Piast“  Gliwice) — 3:41, 2) Mi
ktesówma („San“ Poznań) — 3 :44,1, 3) 
Seidlcwa („Pogoń“  Katowice)— 3:52,6.

II przedbieg: I ) Wójcicka (.Polonia“  
Bytom)—  3; 46,8. 2) Szuleówna („San“  
Poznań) — 3 :51,6, 3) Górska („Wisła" 
Kraków) — 4:04,1.

Finały rozegrane zostaną w dniu dzi­
siejszym.

„SK$“ -  „Polonia“ 9 :7
Miski posiani walk

\V dniu vYezofajszym w sali Wedla, by pracują nad młodzieżą. Poziom walk 
na Pradze rozegrane zostały zawody; nie był zbyt wysoki, 
pięściarskie między Spółdzielczym Kjiu- f - i .
bem Sportowym i KS „Polonia“ , zakoń-j 
czone zwycięstwem SKS w stosunku

W ielki kapłan buddyjskiej 
świątyni posiada zadziwiającą 
władzę zaklinania. Odnajdźmy go 
i poprośmy o pomoc.

Znaleźli kapłana zajętego czysz 
czeniem posągu Buddy, który 
śmiał się z dobrocią ze wszystkich 
razem i z każdego z osobna. Cena 
za wykonanie sztuki magicznej 
była wygórowana, obaj byli w roz. 
terce, ale nie śmieli się targować. 
Potrzeba była niesłychanie pilna.

W ielki kapłan zebrał wszystkich 
swoich pomocników. Utworzyli 
orszak i przy donośnym brzmie­
niu cymbałów udali się do sie­
dziby Sin-Lina.

Skoro znaleźli się w sali ban. 
kietowej, zbliżyli się powoli do 
ciała Chin.Loo w kręgach, które 
ścieśniały się stopniowo. Wresz­
cie wielki kapłan, bardzo czcigo.

niegdyś pięściarz, wielokrotny reprezen­
tant Warszawy, w dniu swoich imieniu 
otrzymai °d kierownictwa obu dru­
żyn wiązanki kwiatów. Zasłużonemu 
pięściarzowi i prawdziwemu sportow­
cowi — składamy również życzenia dal­
szej owocnej pracy dla dobra pięśckr- 
stwa polskiego.

Zawody obu drużyn pokazały nam 
kilku młodych pięściarzy, którzy na t.e 
takich „wyjadaczy ringu“ , jak np. Ma­
łecki czy Aleksandrowicz, wypkd'i na­
turalnie słabo. W każdym bądź razie 
pocieszającym objawem jest to, że k!u-

Wyniki spotkań:
W w. muszej: Tobolczyk (SKS) wy­

grał na pkt. z PetrykąTl (P), w w. ko­
guciej: Aleksandrowicz (SI(S) zwycię­
ży! wysoko na pkt, Petrykę I (P); w 
w. piórkowej: Szczęsny (SKS) przegra! 
na pkt. z Dembińskim (P); w w. lek­
kiej: Marciniak (SI\S) przegra! na pkt. ze 
Spiołkiem (P); w drugiej w. lekkiej: 
«Małecki (SKS) wygrał na pkt.- z Ko­
szewskim (P); w w. pólśredniej: Bła­
żejewski (SKS) wypunktował Kosino- 
wa (P); w w. średniej: Markowski (SKS) 
przegra! na pkt. z Kędzierskim (P); w 
w. półciężkiej: Kupiec (SKS) zremiso­
wał z Owczarkiem (P).

W ringu «sędziował ob. Sucharda, na 
punkty zaś ob. cb. Rosińąjd, Da!l. i Ko- 
szułiński. Widzów ókoio 1.000.

D laczego  w Łodzi
a nie w Warszawie?
_ Zarząd PZB na ostatnim swym po­

siedzeniu postanowił, że mecz pięś­
ciarski Polska — Szwecja, zostanie 
rozegrany w Łodzi, w saii Wimy. De­
cyzja ta bardzo poważnie zaskoczyła 
polską opinię sportową.

Hala Wimy może pomieścić zaledwie 
2.500 widzów. Dostęp do hali jest dość 
utrudniony, i żeby wejść do środka —

He gumy do żucia
zużywali; Amerykanie

Ilość przeżuwanej przez Amerykanów 
gumy do żucia wyraża się cyfrą astro­
nomiczną. • '

Ministerstwo Handlu w Stanach Z jed 
noćzomych podało do wiadomości, że w 
roku ubiegłym Amerykanie skonsumo­
wali 13.654.330.886 pałeczek gumy do 
żucia znanych nam obecnie i w Polsce 
z paczek UNRRA. Konsurn.cja gumy 
waha się w zależności od warunków 
życia i temperamentu poszczególnych 
narodów.

W amerykańskich fabrykach broni

podczas wojny stwierdzono, że wydaj­
ność -pracy była znacznie większa, gdy 
robotnicy, mieli gumę do żucia. W okre­
sie wojny przysmak ten jednak, był 
trudny do osiągnięcia, ponieważ w  skład 
jego wchodzi "“pewien produkt roślinny 
hodowany w krajach podzwrotniko­
wych na Malajach, lub na wyspie Bor­
neo.

Obecnie zapasy gumy znacznie się po 
większyły, jednakże jeszcze nie w ta­
kim stopniu, aby zaspokoić zapotrzebo­
wanie potężnych szczęk amerykańskich.

trzeba, w „ogonku“ czekać bardzo dłu­
go, po prostu godzinami. Krótko, mó­
wiąc nie. jest to hala reprezentacyjna.

Mecz Polska —- Szwecja ma specjal­
nie ważny dla nas charakter. Nie mó­
wiąc już o tym, że jest to pierwszy raz 
Po wojnie w kraju- m:e>cz óbu reprezenta­
cji i dlatego powinien odbyć się w Sto­
licy, ale należy zwrócić -uwagę na.jesz­
cze jedną rzecz: Szwecja pomaga nam 
Wydatnie, a szczególnie zniszczonej. Sto­
licy. Względy więc prestiżowe wyma­
gają, aby impreza ta odbyła się w War­
szawie, która w dodatku posiada piękną 
halę na Służewcu.

10.000 widzów — to nie 2.500. Za­
równo więc .względy prestiżowe,- ja-k i 
-sportowo - finansowe przemawiają za 
tym, ®by Stolica ' gościła szwedzkich 
pięściarzy.

C To 1 owo w sporcie 1
ZARZĄD KLUBU SPRAWOZDAW- 

COW 1 PUBLICYSTOM' SPORTOWYCH
ukonstytuował się następująco: Prezes 
—• red. Maliszewski, wiceprezes — red.

janowski Edvv„ sekretarz — red. 
Dali, skarbnik — red. Jabrżębski, go­
spodarz — red. Gryżewski.

H I S T O R I A  B E Z  S Ł Ó W


